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P a m i ę t n i k  W a b s z a w s k i  w ychodzi w  pier
wszy m dniu każdego miesiąca. Każdy n u - 
Bi er składa się z sześciu przynay m ńiey arku- 

> 8zy• Cztery nnmera sk ład aj tom ied en , 
do którego osobny iest tytuł ir c ie sff  rZeczy.

Prenumerata w  W arszawie w  księgarni 
Zawadzkiego i W ęchiego uprzyw ileiow a- 
nych Dworu Królestwa Polskiego Druka- 

\; rzy i Księgarzy, przy ulicy Krakowskie
Przedm ieście, N * " J i5- w ynosi półrocznie 

i’ bez poczty, Zł. 22; na rok cały Zło. 40.
Dostać nadto można tego Pamiętnika 

ii w  Krakowie  u Józefa M ateckiego, w  Pozna
niu u JPana K utzuera, w  K aliszu  u Ga* 

i bryela Karpińskiego, u> W iln ie  u Józefa Za
w adzkiego, toeLwowie u B. PjEaffa, księga- 

» rzy, lflko tćż na Pocztamtaeh w  Królestwie
i Polskićm za cenę nieco w y ższę , która ie- 

dttak 54 zło. rocznie przechodzić nie może. 
"W państwie Bossyyskićm  na Pocztanjtach 

\ 1 Litewskich za 55. zł. 10. gr. rocznie.
L iśiy  4 °  kantoru Pamiętnika lub doR*- 

aktora franco przesyłane być  matę.



Pamiętnik W arszawski zawierać m a  
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, azate'm oświecić lub przy
zwoicie rozerwać mogą. Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozprawy, nie tylko orygi
nalnie w polskim języku napisane, ąle i*  
obcych ięzyków tłótnączone; wyimki * 
dzieł obcych powszechny mający interes 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa
niach i postępach^ iako tćż o instytutach 
znakomitszych, poezye bądź oryginalne 
bądz z obcyeh przekładane w zorów ; r ©̂  
cęnzye czyli rozbiór dzieł polskich lub 0 
Polszczę mówiących; nakoniec rzeczy roz- 
mai Łe’ . ^ szełfcie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na
pisane wtopię przyzwoitym, a przesianą 
do redakcyi pod adresem księgarni Za
wadzkiego i Węckicgo w W arszaw ie, ł  
należną przyięte będą wdzięcznością;

«
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C Z E R W I E !

O tClassyczności i R oin an tyczn ośc  
tudzież o duchu poezyi’polsikiey.

( Dalszy ciqg.)

W  i d z i e l i ś m y  ze narodom teraźnieyszym t  
szczepu Łacińskiego i Germańskiego pocho
dzącym, zostały W dzieiaeh i pieniach zabytki 
p o g a ń s t w a ,  któro na ich poezyą w średnich 
wiekach wpływ mieć musiały (wyiąwszy H i
szpanów, nie zabytki pogaństwa, ale ducha po- 
ezyi wschodnich do chrześciaństwa łączących), 
źe taż poezya średnich wieków, szczególniey 
ii ludów Germańskich, iako ranieysze nieró
wnie zabytki pogaństwa, maiących, nie prze- 
staie mieć wpływu na ducha teraźuieyszćy ich 
poezyi; Ńiedocieczone wszczepie, a t a k  roz- 
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ległe w gałęziach swoich ludy Słowiańskie, co! 
posiadaią, lub raczey co dotąd odkryły? N a
ród Polaków, naycelnieyszy z nich w oświece
n i u ,  niestety! iakież posiada wiadomości o po
czątku swoim i obyczaiach, gdy nawet od 
znakomitey epoki chrześciiaństwa, aż do cza
sów rozszerzenia nauk we W ło s z e c h , ieżeli 
dzieje mniey wątpliwe posiada, nic znaczą
cego z poezyi swoiey nie mógł dochować. Brak 
wiadomości naszey o czasach ; pogańskich, 
przypisać musiemy wprowadzeniu chrześciiań- 
Stwa, które obdarzaiąc nas światłem , i zasie- 
waiąc nowy zaród świetności naszey, było po
wodem przez niebaczną gorliwość, do wytę
pienia wszystkiego, coby nam mogło posłu
żyć do wiadomości o obyczaiach i wyobraże
niach  przodków naszych. Lecz nie chrześci
jaństwo, ale duchow nych cudzoziemców, obo
ję tnych n a  naszą narodowość, winić o to na
leży. S lraty poezyi od chrześcijaństwa, aż do 
czasów wskrzeszenia nauk  we W ło sz e c h , 
przypisać m usiem y, niezliczonym rzeziom, 
pożogom i pomorom wciąż przez barbarzyń
skie napady po naszey krainie roznoszonym. 
N ie  masz naydzikszego ludu bez poezyi, nie 
podobną iest rzeczą, ażeby u  nas przez ciąg 
tak świetnych panow ań, zwycięztw i ux-zą- 
dzeń, milczały pieśni w każdym wieku i po
wołaniu ludom towarzyszące; gdy nadto po-
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zostały nam acz szczupłe zabytki, gdy nako- 
niec nie możemy dopuścić, ażeby naród, 
Wciąż barbarzyńskiemu hordami zaięty, w wie
ku wskrzeszenia nauk mógł się z oddaloney 
północy zbliżyć tak nagle w naukach do W ło
chów, więcey niż inne bliższe narody, bez 
poprzedni<jzey miłości oświecenia , i iakiego- 
kolwiek w niem stopnia.

Rzadkie-m tedy zdarzeniem, Spostrzega
my poezyą w Polszczę dopiero przez nauki 
Wskrzeszoną. Nie dziw ze w wiekach , w kto-* 
rycb cała oświecona Europa porzuciła swóy 
ięzyk i narodowość, biorąc się dó ięzyka n- 
czonego, Polacy tak znakomity w nim stopień 
trzymający, za zasadę literatury swoiey, G re
cką i Rzymską klassyczność obrali. Ale nie 
należy tu mniemać, ażeby samo naśladowni
ctwo do lego było powodem. Szukać go ie- 
szcze należy w ięzyku i formie rządu. Ró
wnie Polacy iak irme narody doskonaliły się 
na łacińskim ięzyku ; włoski i francuzki po
chodzą od niego, dla czegóż polski nay bliżćy 
może mu równać? W  rozprawie St. H r. Po
tockiego, Czytamy dokładnie wywiedzioną sto- 
sowność naszego ięzyka z łacińskim, i iasnó 
widzieć możemy, źe ięzyk polski nie będąb 
zepsuciem Słowiańskiego, tak iak ięzyki po- 
choduie od łacińskiego, może przez budowę 
swoię mierzyć się ze starożytnem i, a pewnę

9*
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iest rzeczą, źe w zbliżoney budowie ięzyka» 
podobny duch gustu obiawić się musi. Mó
wiliśmy ua początku, że polityczna towarzy- 
skość Greków i R zym ian , nadała icb poezyi 
piętno umiarkowania, ogólności w wyobraze*- 
n iach , i malowania raczey zewnętrznych 
przedmiotów niż wewnętrzney fanlazyi, wido- 
czuie zatem pokaźnie się, że Polak w wieku 
wskrzeszenia nauk ,  nie tylko za powszechnym 
Europy p r z y k ł a d e m ,  nie tylko przez stoso- 
wność ięzyka ale naywięcey przez towarzyską 
formę rząd u ,  w tym wieku szczególniey tak 
świetną, gustu klassyczności naywięcćy się 
trzymał. Lubił się zaprawiać na dzieiacłi, na 
pieniach wolnego lu d u ,  on może ieden czul 
w owych czasach powali ku wymowie JDeino- 
stenesów i Cyceronów, k tórćy  sam na obra
dach tak potrzebował, tak świetne pomniki 
zostawił. Polityczna towarzyskość lu d u ,  wy
maga doskonalenia ro z sąd k u , poyniowania 
rzeczy w duchu powszechnym, iasnego i sto
sownego do poięcia wszystkich tłumaczenia się, 

• i  m niey dozwala człowiekowi zatapiać się w 
samym sobie, mniey go do Ideałów uwodzi. 
Takie iest piętno towarzyskiego ludu i iego 
poezyi. W idzie liśm y także, ze towarzyskość 
Francuzów* zatem i gust klassyczności, była 
dom ow ą, w zamkach przez Trubadurów  upo
wszechnioną, nie politycznąj dla tego (n ią
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m ów ię tu  o stopn iu  lite ra tu ry  ale ty lk o  o ró 
żn icy ), ieżeli tam ci w w ytw orze i guście na* 
p rzew y ższaią , m y przez szlachetnść i p ro sto 
t ę ,  w ięcey się do sta ro ży tn y ch  zbliżam y. Po* 
o z )a  nasza m a tę  szczególny w łasnosc , ze n ia  
ty lk o  m alow anie tegoczesnych  obyczaiów  i  ob
rzędów , nie są stosow ne iey pow adze, ch y b a  
gdy ie przez podobieństw o i  p rzy p o m n ien ia  
d o  starożytności zb liżam y : ale naw et nazw iska 
tegoczesne , a szczególniey z obcych  wzięte na-» 
rodów , zdaią się być odbiiaiącem i i n iezn o - 
Śnemi w p łyn ien iu  śpiewów n a sz y c h , gdy  
p r z e c i w n i e  w s z e l k i e  s t a r o ż y t n e  n a z w i s k a ,  szcze
gół uiey g re c k ie , b rzm ię  nayp rzy iem nióy .

N apom knąw szy  w poprzedn iczych  uwa
g a c h , czem  się poezye in n y c h  narodów  b ąd z  
k la ssy czn e , bądź ro m an ty czn e  ró żn ię  od sie
b ie , s ta ray m y  się zobaczyć czem  poezya po l
sk a , na k lassyczności u g run tow ana  rozróżn ia  

się także.
W ło sc y  poeci p ró cz  staroży tności u  n ich  

odgrzebaney , cech u ią  się rom an ty can o śc ią  śre
d n ich  w ieków z n ią p o łączo n ą , bo pozostały 
im  pieśni T ru b a d u ró w  tak  blisk ie ich ięzy k o - 
vń i  gdy P olacy  n ic  podobnego nie dziedziczą. 
N ie  m ieliśm y także ro in an ty ezn ey  czy li r y -  
cerśk ićy  poezyi średniego w iek u , iak  szczegól- 
nitśy G erm ańskie naro d y , łącznie bo w iem , iuź  
P o lacy  zaym ow ali się ogólnem  dobrem  w ty c h
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wiekach, w których u innych europeyskich 
ludów, tyle pozostało podań dla rom antyczno- 
ści z czasów Ienniczych. Nie mieliśmy ry ce -  
rzów błąkaiących się, bo wspólnemi tylko si
łami prowadzono woyny przeciw n iep rz j ia -  
ciołom oyczyzny. W  narodzie , gdzie nie ty l
ko siłą na uieprzyiaciela nacierać, ale i w ob
radach przekonywać potrzeba by ło ,  m niey  
zapewnie fantazyi i popędu do nadzwyczay- 
nych  przygód widzieć się daie, i namiętno
ści łagodnieysze być m uszą: um ysł obywatela 
zaięty powszechnemi sprawami, mierzący się 
zawsze z innemi w wyobrażeniu i sądzie o rze
czach wspólnie wszystkich do tyczących , żyie 
zawsze w duchu tow arzystw a, zewnętrzne 
przedmioty więcey na niego działają, zatem 
iego poezyą być musi um iarkow aną, więcey 
rozumującą niżeli fantazyyną. Nie mówią tak
że dzieie nasze o płci piękuey, aby się dla 
p iey  różnili rycerze, burzyli zamki i t. p. 
Nie wyznaczały Polki zawodów wspóiubiega- 
iącym się o ich rękę, i może nayzaszczytuiey- 
szern. w dzieiach narodowych iest dla nich to ,  
Że o nich nie wiele mówią. Nie p różność , 
iaką rycerskie wieki podsycały, ale spokoyiie 
przywiązanie i bogoboyuość rządziła niemi; 
Słt. wą i zatrudnieniem ich była wiara dla m ę
żów i wychowanie synów, o których tyle mó
wią dzieie. Nie rozlegały się. po obozach Po-
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laków nazwiska dam  o ręża ,  lecz iednem  h a 
słem była oyczyzua. O y c z y z n ą  nie b y ły  lu 
dne m iasla , ale tern im ieniem  n azyw ały  się 
2iem ie ,  gdzie po roz leg łych  włościach gospo
d a rn e  obywatelki’ oczekiwały z  nad g ran ic  t y -  
cerzów, aby osiadali n a  in ieyscu gdzie p radz ia 
dowie zost awili za praco waue puśc izny , gdzie 
grób v tychże  p rzypom ina ły  błogosławieństwo 
u, boś na n ich  z lew ane , gdzie zaszczyt zasług 
p r z o d k a  potom kom  w dziedzictwie zostawiony, 
zobow ięzyw ał do cn ó t  i u t rz y m a n ia  s ław y z a 
służ m ey kraiowi ro d z in ^ .  Pow olna  córka  o -  
c z c k i w a l a  w y b o ru  rodziców , przez k tó ry  są
siedzkie dom y, w p ó źn y ch  poko len iach  d o 
chow yw ały  pamięć swoiey przy iaźu i.

Chrześciiaiistwo p rzez  małżeńskie związki 
w k r u iu  naszym  upow szechnione i przez nie 
na  dalsze Słowiańskie lu d y  ro z k rz e w io n e , w 
poko iu  roznieciło oświatę i na dal nie p izez  
m iecz ,  nie przez zapał r y c e r s k i  się u tw ie rd za 
ło. Nie n a l e ż e l i  P o lacy  do K ru c y a ty ,  tak  
znakom ile y epoki w clirześciiańs tw ie, ale ieżeli 
nie cisnęli się na zdobycie  zierni świętey, b io -  
nili  chrześciiaiistwo od napływ ów  barb arzy ń 
sk ic h ,  i do naypóźnieyszego czasu  za sprawę 
iego walczyli w E urop ie .  W a l k i  te n ie  tak  
świetne przez dziele E u ro p y  iak K ru c y a ta ,  z 
o b ro n ą  w łasuey  ziemi z łączone ,  okropne  sku
tk i  w o y n y  n a  zagrody  n iosące ,  opóźniaiące
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postęp cyw ilizacyi, a stawiaiące przed E uro
pą p u k le rz , za którym  spokoynie chrześciiań- 
skie ludy  mogły rozszerzać oświatę, w yprawa 
Sobieskiego pod W ie d e ń , na obronę w iary i 
sąsiedzkiego państw a, godna wieków ry cer
skich w swem przedsięwzięciu i sku tk ach , bo- 
goboyna uległość nayw yższey władzy kościoła 
p rzy  tak rzadkiey w Europie tolerancyi, za K a
zim ierza W . i za Z ygm untów ; zaszczyt obok 
dzieiów oświeconych narodów w E urop ie , iż 
W sprawie religiyney nigdy Polacy krw ią ziemi 
n ie zbroczy li, szczególniey zaś zapał wolności 
znayśw iętszą czcią religii połączony, umieścić 
pow inny Polaków w oddzielnym , lecz nie 
m niey  znakom itym  rzędzie chrześciiańskich 
rycerzów .

W  takićy różnicy  rycerstw a naszego i 
ęhrześciiańslwa, pod względami poetyckiemi u - 
wazaney, widziemy przy tem prócz staroży
tn y ch  klassykow , znakom ity wpływ pisma 
świętego na, literaturę złotych Z ygm unlow - 
skich wieków. T y lokro tne wydania u  nas b i
b lii, tyloliczne tłumaczenie psalmów D aw ida, 
prostota znakom itszych dzieiopisów, uym uią- 
Cy Skarga w mowach do wolnego ludu, takszla - 
ęlielną prostotą i duchem  pisma Bożego tchną-

s3 teg °  w idocznem i świadkami.
N ie byłoby tu  od rzeczy nam ienić, ile

przodkowie nasi zbliżyli się do starożytności



południow cy i ile do pa tryarchalności  w swym 
rządzie i obyczaiaph , a co im  właściwą cechę 
w d z ie iach  i w literaturze za Zygm unfów  zje
dn a ło ;  ale tu nadchodzi obawa o posądze
nie przesadzenia pochw al,  w k tó re  często Pola
ków miłość narodu  wplątała, a k tó ry ch  częstsze 
ieszeze m am y w y r z u t . .  Należy tu iednak 
uw ażyć, źe pod względem poetycznym  in a -  
czey się na dzieie zapatryw ać potrzeba. T u  
albowiem należy się weyść w szczery g ru n t  
uczuć i skłonność lu dz i ,  oddzielić w szystko , 
czem przez  napływ  cudzoziem ców, przez cza
sowe okoliczności,  lub  poiedyncze w d z ie iach  
osoby i zdarzenia zm ienionym  lub zepsutym  
być  m oże , przeiąć się duchem  w iakiin lud w ie -  
r z y ł ,  dzia ła ł ,  m yś la ł ,  wynosił się lub b łądz ił;  
a z ley  p raw dy  wszelkie ideały w ynikające, za
wsze będą nosiły cechę ducha  na rodow ego ,  i  
właściwe dla poezyi sk a rb y  otworzą. D/.ieio- 
pisowie Greków  i R z y m ia n ,  bez sądu publik  
cznego współczesnych, bez wystawienia dziel 
k tóre  opisywali ze s trony  lub b ezs tro n n y ch  
lub  n ieprzy jaznych  narodów , mogli nam  p a 
mięć swych ziomków przesłać z ba rw am i,  ia -  
kie im się nadać podobało. Szczęśliwsi jeszcze 
s tarożytni Poeci, k tó rych  u tw ory  imaginacyi iuż 
u  nas, iako dzie ie ,  iako p raw da  iaśnieią, i p r z y  
tein w ducha wieku i n a rodu  wyobrażonego, 
m yśli nasze unoszą. Jeżeli to dzięiom póżn iey-
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szytn nie by ło  vyolno, ma do tego p raw o poe-
z y a ,  k tó ra  iey istotę s tanow i,  a ugruntow ana 
na  glębokiem przeniknien iu  ducha wieku i n a 
r o d u ,  wszystkiemu co z nich wyprowadzi , po
trafi nadać cechę piękney  do serca mówdącey 
p ra w d y ,  Dzieie opowiadają ty lko co lud u -  
c z y n i ł ,  o ile udało tnu się w ew nętrzne ssvoie 
uczucia i skłonności n a ia w  okazać ;  poezya sta
wić się powinna w sercu iego i rozwinąć w niern 
za ro d y ,  i wyobrazić  to co by łb y  w stanie u -  
czyuić- Jakżeto  liczne lata  w dziciach różnych 
n a ro d ó w , wsławia ią się ty lko rachubą  lub o-  
rężem  iedn. go króla i w odza, gdy  reszty  lu d u  
obyczuie i czyny zaciemnione tylko p rzy ch o d zą ;  
czemżeby nawet byli w oczach naszych ci mę
żo w ie , gdybyśm y  w szczerości i prawdzie dzie
jów mieli ich p o d an ie ,  czeinby by l bez ozdób 
poetyckich  wsławiony w starożytności A c h i l 
les i ty lu  rycerzów , iakążbyto znam ienitą  epo
k ę  w dzieiach stanowiło to oblężenie i zburze
nie  iednego z m iast G re c k ic h ,  gdyby  ty lko  w 
dzieiach wspom niane b y ło ?  k toby  dziś przy'- 

.ehodniom pokazyw ał mieysce p rzez  H o m e ra  
wsławioney T ro i  ?

Rozwinięcie p ięknych  z a ro d ó w , które  
tkwiły w p rzodkach  naszych , k tó rych  pierw ia
stki we owoce niezliczone otrząsały b u r z e ,  za
leży ieszcze od pełuey  o tuchy  dla nas p iz y -  
włości., k ló rćy  rękoym ią  założyła siłą wszy-



slkich grzmotów nieugięta stałość w miłości 
oyczyzny, i źadnemi chmurami nie przyćmiona 
uadzieia iey odrodzenia; a świetna pamięć prze
szłości na ołtarzu Muz hodowaną być powinna.

Miłość wolności przy poświęcaniu się dla 
dobra oyczyżny, lak znamienita u przodków 
naszyci), równaiąoa ich do starożytnych G re
ków i Rzym ian , religiyność i prostota z niemi 
połączona, przypominająca obraz patryarchal- 
nych c/,«-ów, wystawia nam naypięknieyszy 
Ideał towarzystwa ludzkiego, do którego po 
tylu ofiarach i obłąkaniach,, nakoniec przyyść 
musi. Chociażby i szczególne czyny przeci
wko tym odwiecznym zasadom przodków na
szych mówiły, poświadczaią ie niezbicie prócz 
dziciów, same hasła od nich ulubione: kV iara  
i o jczyzn a ; król z narodem , naród z kró lem ; 
wolność lub śm ierć ! Poświadcza ie zwyczay 
Oyców, nazywania Króla oycem, siebie Bracią , 
óyczyzu ; matką, a M aryą w niebie Polski K ró 
lową. lakźe godnego, umiarkowanego i wdzię
cznego narodu widziemy obraz w tey czci wol
nego ludu dla obieranych i prawami ograni
czonych królów, z ialcą pokolenie Piastów i 
Jagiełłów przez wieki aż do wygaśnienia po
tomków na tronie utrzymywało, mimo źe pier
wszy prostym rolnikiem i kołodziejem, drugi 
był tylko iiążęciem pobratymczego ludu! mi
mo źe przez ciąg tych wieków, wokoło z



wszechwładnoicią u tw ierdzonych  t ro n ó w , spa
dali Monarchowie. Jakże przy tern milą pa- 
t ry a rc h a ln ą  prostotę oznacza w ybór ro ln ika  
■na t r o n ,  dla tego, że domowi iego Róg b ło 
gosław ił,  że z oszczędności swoiey mógł przy
chodniom  gościnnie służyć. S ta ro ży tn i  wywo
dzili od Bogów potomstwo królów swoich, i 
n a  tern ich sławę chcieli utwierdzać ; w ro ln i-  
czvm  naszym narodzie od rolnika wywodziło 
się plemie coraz zuakomitszych Piastów. Jak* 
ze świetną i wyłączną iesl wielkość gospodarnego 
K a z im ie rza , gdy obok ty tu łu  W ie lk ie g o , k ró
lem  go chłopków m ian u iem , iakźe p am ię
tn y m  b y łb y  w dzieiach starożytności k ró l ,  co 
ziemię wyrwawszy z okropnych  zaburzeń , do- 
biiał się orężem p o k o iu ,  i w nim setne mia
sta budu ie ,  zwołanemu narodowi nadaie p ra -  
w a ,  stawia świąttiicę n a u k ,  zaludnia wyniszczo
ną  ziemię zwabionemi p rz y c h o d n ia m i; rozsze
rza  h a n d e l ,  i ostatniey klas y  ludu oycera i 
op iekunem  się staie. Ileż iest uym uiącą  ta po
bożność , z iaką się rycerze do boiu wychodzą
cy oddawali opiece Pana  zastępów w świąty
n ia c h ,  do k tó rych  zwycięzkie z boiu znosili 
cho rągw ie , pobożność, z iaką się zgromadzali 
do p rzy b y tk u  pańskiego przed  zaczęciem o b 
r a d ,  gdzie kapłan tak pełen  godności iak p ro -  
s Oty, wskazuiąc na zgrom adzone popio ły  k ró -  
tów i boha te rów , zachęcał do naśladowania



zgody, poświęcenia się dobru publicznemu i 
d z i a ł a n i a  w iednako poiątćy miłości Boga i oy
czyzny ! Jakże  świetnym iest pi-zykładem  świę
tości w do trzym aniu  słow a, owa sprawa Z y 
g m u n ta  Augusta z narodem  o potaiem ne zaślu— 
bienie  B a rb a ry !  Jakaż  lu  walka między t r o i -  
stą miłością i poszanowaniem, re lig ii ,  króla r 
o yczyzny!  czyli odwołać przysięgę Bogu przez 
króla uczyn ioną , dla tego że była bez wiedzy 
i woli n a r o d u ,  czy zadać ranę  w sercu uko
chanego k ró la ,  ażeby uprzedzić szkodę oyczy
zny ? Jakićyże godności, um iarkow ania i czu
cia ofiary, k tó rey  naród od kró la  w ym agał,  
dowodzi mowa B ora tyńsk iego , wśród którey  
że się razem  sum ien ia ,  oyczyzny i serca k ró 
lewskiego do tyczę , senat raz pierwszy Ugi ął  

k o la n a ,  i nakoniec religii i m iłości m ałźeń- 
skiey um iat poświęcić swoie praw a i mogącą 
w y n ik n ąć  szkodę dobra  publicznego. — R y ce r
stwo upraw ie roli w pokoiu oddane , ani ślepo 
rachubie  iednego wodza podleg le ,  ani dowol
nie błąkaiące się i szukaiące p rz y g ó d ,  ale 
wspólnie z rozleg łych  siedzib przeciw powsze
chnem u nieprzyjacielowi kupiące s ię ,  oddzie l-  
nem  iest także rycers tw em , piękne poezyt 
pole o tw ieraiącem , i t rzy m a  pewien środek  
m iędzy patryarchalnośeią. a rycers tw em  G r e -  
ckiem i R zym skiem . — Jakźeto  godną postać 
w poezyi mieć m ogą owi ra d ą  i m ieczem  za-



służeni obyw atele , k tó rym  naród  wysokie do
stojeństwa powierzał,  i ich b o gobóynośc i , p r o 
stem u rozsądkowi i szlachetności losy swoie p o 
u fa l ,  nadawał im  liczne włości,  zyskiwali b ło
gie i nagradzaiące pierwszeństwo w usłużeniu  
oyczyźn ie ,  bądź , gdy wystawiali w oyska , i ie- 
go potrzeby  wspierali, bądź gdy uboższym 
przeznaczali wioski w posiadanie * otwierali im  
drogą do usługi publieznćy, i w dom ach swo
ich gościnnie d la  każdego o tw ar ty ch ,  u trzy 
m yw ali towarzyskość , p rzyk ładem  i wsparciem 
liczną przysposabiali m ło d z ież ,  wysyłaiąc ią 
za g ran icą ,  wspieraiąC ta len ta ,  i  rozszerza-  
iąc własnym kosztem i p racą  po trzebne nauk i.  
Jakże p iękną iest ta wdzięczność uboższey szla
ch ty , która  maiąc głos w ob radach  publicznych , 
w ysy łaną  by ła  od Panów, w obron ie  ich spraw  
n ay  w ażu ieyszych , przed króla i senat,  k tó ra  
b ro n io n y c h  panam i swemi nazyw aiąc, nic nie 
traciła  na p o w ad ze , wym ową i znaiomością 
p r a w a ,  podziwienie i uszanowanie wzbudzaiąC* 
Czyż także nie stanowi piękney cechy n a r o d u ,  
to  poszanowanie dla obywateli sz lache tnych , 
ro z t ro p n y c h  i w ym ow ą u y m u iący ch ,  co da
w n y m  sta roży tnym  zw yczaiem , między sąsia
dam i godzili ro z te rk i ,  uprzedzali p raw n ic tw o , 
i własnemi m aią lkam i,  przyiacielskiemi uczta
m i* i wszelkim wpływem* zapobiegali niezgo
d o m  , do  k tó ry c h  wszyscy z ufnością udawali



się po ra d y ,  k tó ry m  ty le  oyców powierzało  
na łożu śm ierci losy potomstwa. Jakże ch lu -  
bnieyszym  dla na rodu  był zwyczay ten ( do
tąd  nawet się u trzym uiący  ) niżeli owe ry c e r 
stwo, co silą na niesprawiedliwość nacierać m u
s ia ło ,  iakże on z n am io n u ie  łagodność chara
k te r u ,  towarzyskość ludu  mocą p rzekonan ia  
daiącego się wywieść z b ł ę d u , lub  się poświę
cić dla zgody i darować urazę. Nie sąz ch lubą  
narodu  k ró low ie ,  k tórzy  ograniczeni prawa
mi mieli tyle części od lu d u ,  ty le  sposobno
ści do dobrodzieystw i tyle powagi u sąsie
dzkich m o n a r c h ó w ,  ż e  im  s p ra w y  m iędzy  so 
bą p rzek łada li ,  i na ich  iednauiu, przestawali 
lub nieszczęśliwi udawali się pod opiekę i  obro
n ę ,  k tó ry m  oni z szlachelnem woyskiem tak  
chętnie  szli w pomoc. Jakże m iły m  obrazem  
są te po różnych  ziemiach i g rodach  zwoływa
ne seym y, na które  tak iak do obozu zje
żdżali się obywatele z d a l e k i c h  zag ró d ,  i ty c h  
k tó rych  m i ł o ś ć  ro ln ictw a samotności o d d a ła ,  
miłość oyczyzny  i dobra  Rzeczypospolitćy , 
s towarzyszała .— R oln iczy  naród, późn iey  niże
li l iandluiący p rzychodzi do .ośw iecenia , ale 
naydtużćy zachowuie czystość o b y cza ió w , p ro 
stotę i miłość oyczyzny. H an d e l  i  p rzem ysł  
czyni oboiętuem  na ziemię ro d z in n ą ,  staje się 
popędem  do krążenia  po świeeie, i podług zy
sku każe szukać i obierać m ieszkanie , ro ln i-
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c lw o  p rzyw ięz t i ie  do  z i e m i ,  iako  có rk i  do  r o 
dzicie lskiego d o m u .  W  r o ln ic z y m  n a ro d z ie  
p rz y w ią z a n y  do z a g ro d y  oyców  swoich m ie
s z k a n ie c ,  p o d a jąc y  do p ó ź n y c h  poko leń  p r z y -  
ia ź ń  i p o m o c  są s ie d z k ą ,  łączący  się na p o g r a 
n ic z n y c h  w łośc iach  zw iązkam i k r w i ,  z a c h o w u 
je s ło d y c z  i u p rze y m o ść  w p o ż y c iu , sz c z e ro ść ,  
i  pośw ięcen ie  się p r z y je m n y m  zw iązkom . T a -  
k i to  c h a r a k te r  b y ł  n a s z y c h  p r z o d k ó w ,  p r z y 
w iązanie  do  z i e m i ,  i gośc in n o ść ,  k tó rz y  n a y -  
częściey m ia s ta  zostawiali d la  p r z y c h o d n ió w ,  
im  oddal i  h a n d e l ,  i ub iegan ie  się za z y s k a m i ,  
sob ie  ty lk o  r a d ę  d o b r a  p u b l ic z n e g o ,  u p r a w ę  
z ie m i  i iey  o b ro n ę  zostayvuiąc. W  tein o n i  
p r z y w ią z a n iu  do k r a i u ,  n ie  b y l i  chc iw i n a  
zd o b y w a n ie  z iem  ob cy c h  , n ie  szukali  Zysków 
p o  m o r z a c h  da lek ich  i ob cy c h  s to l ic a c h ,  n a u 
k o w e  ty lk o  związki m ie li  z oświeconetni n a r o 
d y ,  u z b ro jo n y c h  ty lk o  cu dzoz iem ców  z a p ę d z a 
l i  za g r a n i c ę ,  i w raca li  do  m i ł y c h z a g r ó d  ty 
lo k r o tn ie  w o y n a m i  z n i s z c z o n y c h ,  p r z y y m u i ą c  
go śc inn ie  n a  ł o n o  swoie p rz y b y sz ó w  z k rz y ż e m  
z  ks ięgam i lu b  z p r z e m y s łe m  1 k u n sz te m ,  p r z y 
tu łk u  lu b  zy sk u  szukaiących .

T e ,  i  w ie le  i n n y c h  w łasności t f a ro d u  
n a s z e g o ,  k tó r e  dzieie wskazać m o g ą  p a t r y -  
a rć h a ln o ś c i  o b o k  r y c e r s t w a ,  cżci d la  t r o n u  o -  
b o k  w o ln o śc i ,  relig iyrtośei bez f a n a ty z m u ,  p r a 
k ty c z n e g o  ro z s ą d k u  o b o k  iednego  ty lk o  z a p a 

ł u
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fu miłości oyczyzny, przypominaiące w pe- 
Wnym wzglądzie ziemie klassyczności i pa try -  
aichal.mść, wartowanie nakoniec pism Greków 
i Rzymian obok Biblii i poezyi Chrześciiań- 
skiey średniego wieku, nadaią poezyi Polskiey 
c z a s ó w  Kochanowskich piętno narodowości.

Jan Kochanowski, ktorego nieśmiertelne 
p im ia  trzy iuż wifki są wzorem polszczyzny, 
j es t  naylepszym przodków naszych zabytkiem, 
a uayświetn^eyszym przeto , źe dotąd wzorem 
być może. Słysząc w pieniarh iego lutnię A- 
nakreona po a r f i e  D a w i d a ,  gęśtę oyczystą po 
stronacli Horacego, myśleć potrzeba, źe do 
cichego gościnnego Czarnolasu ustronia, zgro
madzili się pobożny król Izraelu, wesoły T e y -  
sk’ey ziemi lutnista i kochanek dwpiu A ugu
s t a ,  a uięci prostotą Wiślańskiego śpiewaka, 
stali się kraiowcami ziemi iego, i iego p rzy
brali obyrzaie. Jakże to w Kocha newskim te 
trzy  tak rozmaite gusta, tak oddzielnych n a 
r o d ó w  przybierają w mowie Polskiey tę m iłą ,  
nieprzymuszoną ‘płynność, szlachetną prostotę 
obrazy wieyśkośei narodowość naszą przypo- 
minaiące! Umiał on mocy Horacego dodać 
łagodność, i ten wdzięk lak trudny  wierne
mu niewolniczemu tłumaczeniu, z iakiem pd- 
żnieysi chcieli nam  oddać zwięzłość H o race 
go. Jakieyże delikatności czucia nie dowodzi 
tłumaczenie psalmów Dawida, w którern n iezda- 

1818. Czerwiec. T . X L  10
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•wal s ię g c  t łu m ac zy ć ,  a le racz«v  lak  iego d u c h e m  
b y ł  p r z e ię ty ,  iak  sam  len  pastei-z l u d u b y ł f i o g i e m  
n a tc h n io n y .  W p i e n i a c h  w ła s n y c h ,  czy  op ie w a  
w o ien u e  w y p r a w y ,  czyli w e w n ę t rz n e  u c z u c i a ,  
s p o k o y n o ść  swóy w io s k i , swego s u m i e n i a , cz y l i  
n a r z e k u  n a  z b y tk i  i W ę d y  w rzą d z ie ,  cży  o p ie w a  
m iło s n e  t ro sk i  p a s te re k  n ad  W i s ł ą ,  i  o b r z ę d y  
S o b ó tk i ,  czy li  n a k o n ie c  z p r a k ty c z n y m  ro zsą 
d k ie m ,  i  sz lac h e tn o śc ią  czucia  śp iew a p ie śn i  
p o d  l i p ą ,  w ię c e y  p r o s te  n iż  H o r a c e g o ,  m n ie y  
i e d n a k  p o c h l e b c z e ,  w szędzie  w id z ie m y  m a lo 

w a n ie  l u d u ,  z k tó r y m  ż y ł ,  o y c z y z n y ,  d la  k tó -  
r e y  oddy c h a ł ,  ro ln ic tw a  k tó re  z poezyą  połą-*, 
c z y ł  s łodką  m e la n c h o l ią  ta k  r ó ż n ą  od r o m a n -  
tycznośc i  p ó łn o c n e y ,  w ięc ey  cech ę  p ra w d z iw e y  
tk liw ości  n iż  z sa m o tn o śc i  i m a rz e n ia  b u d z o 
n e j  im a g in a c y i ,  noszącą.  K tó ra ż to  w y m o w a ,  
ia k a ż  f r a n c u z k a  se n ty m c n la ln o ś ć  i w yszu k a n e  
o z d o b y  p o e z y i , p o d o ła ią  t r e n o m  K o c h a n o w 
sk iego  za d z iec ięc iem ?  W s z y s tk i e  uczucia  
p r z y w ią z a n ia  i m iłości m o g ą  b y ć  p o d c y r z a u e  
lu b  z b u r z ą  n a m ię tn o śc i  p r z e m i ia ią c e ,  ale m o -  
Źeż b y ć  p ra w d z iw sz a  in iło sć  n ad  o y co w sk ą ,  k tó 
r a  iak  s p o k o j n e  m o r z e  iest  r a z e m  c i c h ą ,  g łę 
b o k ą  i  n ie o g ra n ic z o n ą  1 P o la k a  to  szczerości 
p r z y p a d ł o  o p ie w a ć  u cz u c ie  r iayp raw dz iw sze  na  
z iem i .  T o k ie m  to wy w n ę t r z e n ie m  s e r c a ,  c i ę 
żki ża l  sw ó y  K o c h a n o w s k i  m ię d z y  r ó ż n e  po-* 
k o le n ia  rozdz ie li ł ,  i  d o d a ł  poezy i,  b a y k o m  ty l 
k o  p r z y p i s y w a n e j ,  jm y s e rd e c ż n ie y sz ą  p ra w d ę .
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N i* unósi on #ię rozpaczą i ep isyw ahiem  ża* 
Ju swoiego, ale z taką spokoynością go m a lu -  
i c ,  i u k  g d y b y  iuź b y ł  p rzyw yk ły  do k ra iu  za* 
łości-. W szy s tk ich  do żalu pobudzaiąc nie wi» 
dzi łez swych padafących n a  s t ro n y .  Bez wszel* 
kićy poetyckićy p ró żn o śc i , pogardza  p ię k n o -  
•d a rn i  n a tu ry  i czarów imagihacyi, uyrau ie  ty ł -  
kó naychę tn iey  przebaczaną próżnością oycom  
właściwą, m aluiąc p iękność , d o w cip ,  i p r z y m i-  
lanie u traconego a n io łk a ;  scćuą iego iest ty lk o  
iz b a ,  gdzie każdy sp rz ę t ,  każdy  kąt W milcze
n iu ,  p r z e p e ł n i o n y  i e s t  w s p o m n i e n i a m i  szcze- 
biolliwćy dzieciny, z resztą pćzenosiem y się 
ty lko  do s e r c a , gdzie ty le  nadziei p o b u rzo -  
nyrh. Jakże  tu  stawaią w duszy każdego ,  m y 
śli rpdziców zaym uiąoel Sam a lutnia iego* ie -  
dyna  żalu pow ie rn ica ,  zdaie m u  się n iem i
ł ą ,  źe m u  zdarza  sposobność żal swóy o* 
p iew ać:

Jeślim H edy nad dziećm i m ia ł piórko zabaw ić  * 

£ ogdayłebych był racze'y kolebkę kołysał 
J z drugieriii niew aine mamkom dzieie pisał...\ 
JtfiŁli w  co m ię nieszczęście moie dziś wpYawiło...t 
Płakać nad głuchym grobem m ty wdzięczndy

dziew czyny. • .  •

Dalćy wywnętrza się z bycowskiemi m i t  
tzsn iam i, z pieczołowitością o d o b y tek  dla  dzia

ło *
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d ę c i a ;  s z c z u p łą  iego m iło śc i  i w ar tośc i  c ó r k i ,  
zdaw ała  się  iego c h u d o b a :

W zg a rd z iła ś  m ną dziedziczko moi a u lub iona , 
Zda lać się oyca twego bar dzidy uszczuplona 
O jczyzna , niźlibyś• ty  przestać na n iey m iała. 
To p ra w d a , zeby była nigdy nie zrównała  
Z  ranym  rozum em  tw o im , z pięknem i p rzym io ty*

C z y y ź e  żal tk l iw iey  p r z e m ó w ił  d o  ś m ie r 
c i ,  iak  K o c h a n o w s k ie g o ,  w o ła iąc :

Zgw ałciłaś niepobozna śm ierci, oczy m o ie , 
Żem  w id z ia ł um ieraiąc m iłe dziecię moie.

J u ż  n a z y w a  U rs z u lę  S a fo n ą  S ło w ia ń s k ą ,  
k t ó r a  z cząs tką z iem i m ia ła  iego lu tn ię  odzie
d z i c z y ć ,  w sp o m in a  iak  so b ie  tw o rz y ła  p iosne
c z k i ,  n ig d y  ustek  n ie  z a m y k a ła ,  iak  p r z e n i -  
p i k l i u i e  p o w ta rz a  s łow a u n n e r a ią c e y ,  k tó r e  

r z e k ła  m a tk ę  uca łow aw szy :

Ju z ia  tobie m oi a m atko służyć nie będę, 
u łn i za  tw ym  wdzięcznćm  stołem mieysca

zasiędę,
Przyyclzie m i klucze p o ło żyć , sam ey precz

iechać• . .

U b i o r y  p o  có rc e  p o zo s ta łe ,  c iągną zawsze 
w z r o k  iego k u  s o b ie ,  i co m a tk a  do  w ese iney  
ło ż n ic y  g o to w a ł a , posz ło  do  t r u m n y .



Jakże m aluje  rozkoszne dz iec ię ,  po k to -  
re m  tak  g łucho  zrobiło  się w d o m u ,  co wszę
dzie śpiewało, wszystkie przebiegało  k ą ty ,  i  
n ie  dopuszczało frasować się m a tc e ,  ani o y cu  
m yślen iem  psować głowy, co u k ło n y  w szy 
stkich naśladowało.

W o ł a  nakoniec  córk i z n iep o w ro tn ey  k ra in y ;
Czyś ty nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona  
1 ta m  w  Liczbę aniołków małych p o liczona!

Czy cię na szczęśliwe w yspy  zaprow adzo
n o ,  czyli cię C haron  wiezie przez  tęschliwe 
i e z io ro , i n a p a w a  zclroiem n ie p a m ię c i ,  że t y  
n ic  nie wiesz o p łaczu  m oim !

Czy człowieka zrzuciwszy i m yśli dziew icze ,
VI d ę ła ś  na się postawę i  piórka słowicze... 
Cdzieśkolwiek iest, ieśliś iest, lituy  mey żałości, , 

^ nie m oiesz-li w  oney daw nfy swey całości , 
Pociesz nhę iako mozesz, a staw  się przedem ną , 
Lubo snem , labo cieniem , lub m arą  nikczem ną.

A le  dla czegoz lu  w yym ow ać  p ięk n o śc i ,  
k tó ry c h  nie z b ra k u  ale z obłitości tak  t r u d n y  
w ybór .

G o d n ą  naśladowanias po  wszystkie wieki 
iest w l i ry czn y ch  pieniacli K och an o w sk ieg o ,  
ta spokoyność ,  z i a k ą  i wysokie  w yobrażenia  i 
tk liwe uczucia m a lu ie t  k tó ra  zawsze iest o -  
znaką, że uczuc ia  poe ty , zd ro w y  sąd  i  im  p o -
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posłuszna im aginaeya, są mu wrodzona. N i* 
p rzyw ykli tylko w ciągu życia do pięknych 
u c z u ć , albo c i ,  k tórzy ie rzadko w sobie i z 
przym usem  obudzaią, potrzebuią do wyższych 
■wyobrażeń rozchybać się przy szumie słów , 
p rzy  apostrofach i dziwieniu się nad obiawid- 
iącą  się przecie M uzą. Piękności tik o w a , 
sztuką tylko rozw inięte, tylko iako sztuka po
dobać się mogą. Piękność poetyczna pow inna 
-być praw dą trafiającą do serca. N ie powinien 
poeta dum nie opiewać sentencyy, gdyż p ra 
w dy  nie wmówi w słuchaczów, ieźeli ta iest ty l
ko  w n im  skutkiem  przysady. Prawdziwe ty lko  
czucie do czucia przem aw ia, a niezawodną iest 
rzeczą , żc gdy szczerą praw dą przenikniona 
iest serce słuchacza, zawsze ona w niótn po
zostan ie, gdy tym  czasem nąypięknieysze rozu
m ow ania g iną z pam ięci, lub są iey u ieuży- ł  
tecznym  sprzętem , gdy się nie staią nałogiem 
teręą. T a  powabna spokoyuość i prostota w 
w yrażeniu  szlachetnych m yśli i u czu ć , iest 
oznaką prawdziwego ich  posiadacza, obezna
nego z własnością sw oią, k tó rćy  skrom nie u -  
iy w a. K ochanow ski w łatwem  uniesieniu się , 
spokoynem  okiem przegląda świata przestrze
n ie , nie dziwi się w szystkiem u, nie pogardza 
ziem ią, m iędzy sąsiadami uie pam ięta o swey 
wyższości, tokiem  właściwym codziennem u 
pożyciu opięwa piękne zdan ia , p raw dy  hloztH
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f ic z n e , i ra d y  obyw ate lsk ie , a spow iadaiąc »ię 
* w ew n ętrzn y ch  u c z u ć , zna  sw oię w a rto ść , t  
z spokoyną godnością n ie  dziw nie się

. . . ze  ludzie  d m ą , się  za  z lo te m ,
A  p o e ta  słuchaczów próżno g r a  za  p ło te m . 

p a trzy  z u fnością  na  p rzy sz ło ść : ' w idzi n ad  
b rzegiem  W is ły  koscio l by  b illi, u rn ę  sw oię 
obok pam ięci królów  i b o h a te ró w , k tó ry c h  o -  
p iew a ł, dyk tow ać się zdaie có rce  pam ięci 
«wóy napis w św ią ty n i:

J  o p a trzy ł to  daw no  syn  pięlm óy L a to n y , 
Ż e  popió ł kości m oich n ie  będzie w zgardzony.

D ość w naszym  w ieku  szczyciem y  się 
znaiom ością g u s tu ,  dość m am y  stróżów  ie g o , 
ażebym  w ym ien ia ł w ykroczen ia  K o ch an o w 
skiego przeciw  n ie m u , i  t o , czego się w zaię- 
c iu  iego  w zoram i w ystrzegać  po trzeba . S ą  one 
iuż  n ad  to u d e rz a ią c e , i w o ln i być  m ożem  od 
w szelk iey  W  ty m  w zględzie o b aw y ; ra c z ć y  ie -  
szcze d o d ać  tu  m uszę, że nasze ub ieganie  się za 
rzadk iem i ry m a m i, n ie  nag ro d z i iego ła tw o śc i; 
nasze u lu b ione  D y s iy c h o n y  w p ły n ie n iu  w ier
szy  od F ran cu zó w  p rz e ię te , an i szum ne re to 
ry c z n e  fig u ry  n ie  zastąp ią  lo k u  iego p o c z y i, 
że nasze lló m a c z e n ja , albo u ży w an ie  ięzyka 
f ra n c u z k ieg o , pozbaw iły  nas m oże n a y p ię -  
kn ieyszey  cech y  naszego ię z y k a , c ien iow ania 
w y razó w  p rz y im k a m i, d o b ran e in i p rzym io tn ik
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'  kami, na które iuz baczni nie iestesmv, a 
które f w Kochanowskim, dodaią wagi czuciu, 
i  dobitności obrazom. Wyrażenia iego tak 
urozmaicone, sposób nadania duszy nieżyią- 
cym przedmiotom, a ciała ideałom, tyle są !ra- 
fne, zdania filozoficzne lak godne wieku na- 
szego, sposób przybierania obrazów do swego 
przedmiotu z całego świata tak łatwy, malowa
nie domowego pożycia, i praktyczny rozsa
dek tyle uymuiący, przy deJikatnem czuciu 
śnamiętności tak łagodne, smutek zawsze się 
z rozumem walący i wesołość przy spokoyno- 
ci sumienia czystey ograniczaiącey się filozo
fii, tgk wab n a , że trudno iest, skończywszy 
czytanie iego pieśni, nie myśleć o nowem za
częciu. Z  podwórza swoiego m a l u i e  o n  pię
kności natury, i nie ćmi iey ozdobami, hie 
nienawidzi obyczaiów ziomków, którym z 
Szczerości przygania, nie przesadza w zaleca
niu cnót, nie przenosi nas do świata mitolo
gicznego, ale na Polską zdaie się go ziemię 
sprowadzać, do Boga nie iak filozof do niepo- 
iętey mu istoty, ale iak syn do oyca z ufnością 
i pokorą przemawia. Zgoła, poezya Kocha
nowskiego, iestto nasza W isła (ieźeli to przy
równanie uczynię wolno), pierwsza z naszych 
skał wytryskuiąca, zaraz od źródła znakomi
ta , przepływaiąca naypięknieysze Polski okoli, 
ce i pomniki świetności naszćy, w cieniu czy-
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ste dno pokazu iąca, lub  na świetle niebo od- 
biiaiąca, spokoyna ale m o c n a ,  nie głęboka ale 
nosząca narodow e bogac tw a, i w p o ś ró d  o y -  
czystych  ty lko  niegdyś brzegów do m orza  
przechodząca .

M ówiąc tu  ty lko  o d u c h a  poezyi polskiey, 
pom inąć  muszę go d n y ch  pow szechney  znaioino- 
ści G ro c h o w sk ic h ,  M iask o w sk ich , i t. d. wspo- 
jn inaiąc ty lko  t y c h ,  co nayw ażn ieyszy  w p ływ  
na  poezyą Polską  mieć mogą. S m u tn ą  iest 
p rz y  teru rzeczą uw ażać , ze po nowćin od ro 
dzeniu  światła za Stanisława A u g u s ta ,  aź do 
dnia d z is ie y sZ e g o , kilku ledwo poetów  złotego 
Z y g m u n tó w  wieku  zasłużyło na pow tór/ie  e -  
d y c y e ,  gdy  reszta po  ks ięgozbiorach , i w k il
k u  może exeinplarzach c h o w a n a ,  nie iest po
wszechności podaną. D ru k a rn io  zarzucone  
tłum aczeniam i rom ansów  bez w y b o ru ,  nie 
m og ły  b yć  poświęcone odświeżeniu dzieł 
przodków. N ie  mówię ia, żeby  wszystkie w ier
sze ,  k tó ry ch  w ydania  za Z y g m u n tó w  widzie- 
rny  w l l i s to ry i  L i te r a tu ry  Bentkowskiego, rnia- 
ły  być godne p rzed ru k o w an ia ,  ale w y b ó r  cel-  
n iey szy ch  pism z ce ln ieyszych  a u to ró w , z n a 
k om itą  sta łby się p rzy s łu g ą  i w ięceyby  nas 
z tym  św ie tnym  wiekiem m óg ł obezuaym ić.

W r a c a m  do sielanek Sym onow icza  i Z i -  
morowicza. P ienia  ty c h  dw óch  zn a k o m ity c h  
poetów  iuż  dla pas nie są do naśladowania.
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Co przed niedawnym  czasem Voss i Gothę w 
łśliemczęch u czy n ili, zarzucaiąo w sielankach 
tru d n e  do oddania obrazy wiekil zło tego, k ra 
jowe rolnictw o i obywatelstwo m alu iąc , to u -  
czyuili u nas przed dwiema w iekam i, po czę
ści ci dway Sońscy śpiewacy. N aychw alebniey- 
szą iest w Symonowiczu słodycz ięzyka, i ła
twość wyrażenia się. Pokładł on w rozm ow y 
pasterzów polskich pieśni T eo k ry ta , i dzi
w nym  sposobem m aluiąc obyczaie wieku swo
jego i ziem ię, miesza G recką m itologiią. W a 
da ta m nićy będzie uderzaiącą, gdy wspo- 
niniem y, ile świetleysi Polacy wówczas obo- 
znaym ieni byli z starożytną lite ra tu rą , a dla 
k tó ry ch  Sym onow icz śpiewał. Dowodzi to ,  
iak Polacy p rzy  zam iłowaniu starożytnych  , 
narodow ość swoię kochali. W id z im y  w S y- 
m onow iczu pieśni k ró tk ie , które pasterze na 
-wzór T eokry ta i W irg ileg o  na przem ian śpie- 
•waią, ale wiem y, że one są zupełnie w duchu  
narodow ym , gdy takowe w K rakow iakach 
w ieyski lu d , dotąd składa i n u c i, i do S ym o- 
nowicza zupełnie są podobne. Jestto  widau
liaydaw nieyszy starożytności zabytek (*). P ię-

( S )  Ś p iew y  t e  posp olicie  * dwfóch w ie r sz y  z f o f o u t ,  

ś p i e w a n e  s ą  bez  p rzy g o to w a n ia , są dziećm i na

tc h n ie n ia , w e s o ło śc i , lub  sm utku. N a y c z jśc ie y  

śp iew ak  dotyka .ia k ieg o  przedm iotu  natury w

- , /  ' ■ . .. -
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knie używał Symononowicz przysłów, któr® 
W szędzie są zbiorem nauki dla ludu. Malo
wanie natury urozmaicone, i nie tak w y
kwintne iak Gesnera, nie tak szczegółowe iak 
Vossa. Sielanka VFierzly, osobliwie zaczęcie, 
pełna piękności. Śpiew żniwiarki:

S łon tczio , ślicsfie oko, dnia oko pięknego, 
Jsit iesteś ty  zwyczaiów Starosty naszego

pierwszym w ie .szu ,  w drugim z ś  wyprowadza s 
tego obrazu podobieństwo do s t a n u  swego u c tu -  
cia ; często obadwa wiersze nie maią z sobą nio 

wspólnego w  m y ś l i ,  ale obraz n a tu ry  w pier

wszym wiersza a glos uczucia w drugim , w ry 

mie tylfco z sobą po łączone ,  wystawiać się zdaią 
«cenę śpiewak? w p o ł ą ,  któremu echo to w arzy 

szy. Są  obrazem uierozdzielnym natury  i czło
wieka. Prócz ucząć miłości i w eso łośc i , zawie- 
r a ią  w nich nauki m oralne,  podania h is to ryczne ,  
ł  satyry. Dziwną iest rzeczą,  źe między niepoe- 

dróżuiącym nasjyra ludem , n iektóre te  tak k ró 

tkie  p iosneczki,  na cały kray się rozchodzą.  Nie 

pogardzi może czytelnik kilkoma z tych po lnych 
kwiatków, k tóre  mu śmiem pokazać:

Szumi gay, szumi gay, szumi gałą?eczka!
Nie w idać ,  nie słychać mego kochaneczka;

Słonecznik ku słońcu, słońce koło s ie m i ,

A ia się  obracam  za oęzyma tw auu.
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Jest nader smutną pamiątką ucięmiężema 
ludu  rolniczego. Kołacze  są bardzo miłym o*- 
brązem dawnych obrządków i zwyczaiów.

Mniey płynny, tnniey narodowość malu
jący iest Zimorowicz. Ale dla oryginalność* 
swoiey na dłuższą uwagą zasługuiący. P ię
kności iego bardziey zaymuią niż Symono- 
wicźa, którego się naśladownikiem nazywa. 
Miał on więcey itnaginacyi, dJa lego pole iego 
poetyczne iest więcey ideolnem, nie mierzące 
się do T eo k ry la ,  mniey w i e r n e  narodowości. 
M niey znany światu, niż uwieńczony od P a
pieża Symonowicz (k tó ry  też od wszysLkich 
m a przyznane pierwszeństwo), na ustronnych 
zapewnie Roxolańskich .n iw ach , gdzie naydłu- 
zey między tzwyczaiami pospólstwa zabytki po
gaństwa dochowały sią, przy  pieśniach i ob
rządach lu d u ,  ożywił swoię imaginacyią, o 
czem też sam mówi: w Sielance T ru łen icy :

S ł o n e c z n i k  k u  s ł o ń c u ,  s ł o ń c e  k o ł o  z i e m i ,  

A l e  t y  u c i e k a s z  p r z e d  o c z y m a  m c m i ,

S w i e ć ż e  m i  m i e s i ą c u ,  c z y ż  t o  n i e  m a  k o m u ?  

W s z a k t o  ia  z M a r y s i ą  p o w r a c a m  d o  d o m u !

C e s a r z u !  C e s a r z u !  srfź  ci s ię  t o  s t a ł o !  

U c i e k ł e ś  7. W a r s z a w y  w  s a m o  B o ż e  c ia ło .

K a m i e ń  n a d  p o t o k i e m ,  n a d  k a m i e n i e m  s k a ł a ,  

N ie  m y ś l  s o b ie  t e g o ,  b y m  c ię  p o n i e c h a ł a .

V  '



Słysz lic przy godowniczych stołach trefne noty, 
Poiąłem kilka wierszów dość prostey rohoty,
7e ustawicznie w głowie ięły m i sit m arzyć, 
Żern słe tei ich podobnych pokusił koiarzyć.

Daley w teyże samey sielance wspomina 
o żywości młodego wieku :

Dziękuię ci starości iieś przytępiła 
/logów bystrości moieśy, którey iadna siła 
Poskromić nie zdołała ....

Na polu Zimoro%vicza widziemy iak we 
śnie i-azeni bogi i Nimfy Tessalskicli dolin, 
lasy północne, obrządki chrześcijańskie, i mi
łe acz mało zrozumiane zabytki Słowiańskiego 
wielobóstwa. Te z prostotą pomieszane wyo
brażenia ożywione imaginacyą, ozdobione sło
dką melancholią, przenoszą czytelnika w cza
rujący kray poezyi. Z ląd , wczytawszy się 
dol rze w Zimorowicza, przypomina się w pe
w n y  n i względzie Ossyan, tak iak 011 więcey 
melanchoticzuy, niż tkliwy, więcey wyobraże
niu nasuwaiący przedmiotów. Nie sąż przy
pomnieniem Ossyana i Mai winy, -pieśni śpie
wane w sielance l i  oczy zna ? Tam Ossyanowi 
towarzyszy wszędzie rycerstwo, tu widziemy 
wszędzie Bardów Słowiańskich przy rolnictwie. 
Na trumnę młodego śpiewaka gałązkami Hya- 
c ju lu  umaioną, wysypuie drużyna dawnym



/

j48

słowiańskim zwyczaiem wielką m ogiłę, nasa
dza ią iałowcem i barwiakowem i wieńcami o- 
zdabia , i miasto napisu pieśni, śpiewa. Pieśni 
te zaw ierają wszystko, co poezya pięknego mieć 
m oże: tch n ą  duchem  dawney starożytności, i 
m aią m yśli godne H o m era , obrazy w zawód 
idące zO ssy an etn , i podług wszelkiego podo
bieństwa domyślać się potrzeba, źe koizystać 
m usiał z daw nych Słowiańskich pieśni. Jakże 
m iły tok owćy prostey p ieśn i:

Kom u kw iateczki moie kwitniecie '?.. .

iak piękny zw rot poety, gdy śpiewaiąc nad 
grobem  towarzysza, źe się pieśniam i będzie po
cieszał po iego stracie , m ów i: -

j t le  orlica w ziąw szy w  piersi s tr za łę , 
Chociaż z tym  razem  na wysoką skałę 
Chociaż uleci na  dzikie bałc/iany,
N ie  m oie pozbyć raz zadanćy rany.

M a niem niey obrazy w ielkie, np: m alu - 
iąc sąd ostateczny:

Z iem ia  się z gruntu poritszy, a skały 
B ędą  się zh iiać , iako morskie w ały.

Pełna m elancholii sielanka Po m orlica >, 
W którćy pasterki śpiewaią rówiennicom  s w o 
im  w  zarazie pow ietrznćy p o p a d ł y m ,  pieśni 
pogrzebne; niem niey p r z y ie m n e  śpiewy nad 
m ogiłą młodzieńca podczas rocznego obrzędu *

\



pod nazwaniem żałoba. Często malowanie n ay - 
wdzięczuieysze n a tu ry  i swobód śpiewaków 
przeryw a okropnościam i napadów T a ta rsk ich ; 
dziwnie pięknie maluie przyszły  św iat, k tó ry  
obiecanym  nazyw a:

. . .B ło g o s ła w io n y  wieczności iy iem y ,
T ę  od. nas przepaść dzieli, środkiem którey zoczy  
C sieraciałych , p łó d  się nie wesoły toczy;
R zeka  g rzę d a  i  m ę tn a , z płaczów rzewnych 

ow ych ,
1 lam entów  zebrana gorzkich pogrzebowych,
Z a  n ią  tr z y k ro ć  szczęś liw ie  le z ą  ra y sk ie  k r a ie  , 
K ędy dzieli, ani wiosna wczesna nie u sta ie , 
Gdzie z barankiem  n iew innym  nasze n iew in ięta , 
O dpraw uią wesoło nieskończone św ię ta . . . ,
Z  tąd  i  do nas rączęta  swoie wyciągaią.

Poezye Zim orowiczą dla oryginalności 
swoiey, i rozm aitości, iaka rzadko w k tó rym  
Poecie natrafić się zdarzy, gdyby zagranicznym  
zbieraczom pieśni ludów znane być m ogły, 
niezawodnie na wielkąby pochw ałę zasłużyły. 
Żałować należy, ie  może miłość autorstw a 
mie dozwalała m u zebrać pieśni iu d u , którem i 
w idocznie ubogacał swe p ieśni, więcćyby się 
tem  przysłuży ł, niżeli m ieszane do sielskich 
swych obrazów greczyznę, szczególuiey, g d y . 
by  zebrał by ł pieśni p rzy  obrządkach z Sło
wiańskich czasów'. K ilkadziesiąt pieśni przez
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dziewice pi’zy obrządku weselnym śpiewanych, 
pod nazwaniem fio xo la n k i , z pośpiechem wi
dać pisane, rozwlekłe’, nieforcmne często, 
w wielu mieyscach tchną swobodą A nakreo- 
n a ,  i m ilą narodową wieyskością. .Niektóre 
z tych pieśni z malemi odmianami przez lud 
w Galicyi śpiewane, słyszeć mi się zdarzyło.

G odną iest rzeczą uważyć, że w malowa
niu ludu naszego przez tych dwóch poetów i 
in n y c h ,  widziemy łagodność obyczaiów, cier
pliwość, i miłą wesołość, że ich zabobony i 
obrządki pięknieyszemi są , niżeli innych pół
nocnych  narodów, że przyszłość w piękney  so
bie postaci wystawiali, a o strasznych duchach, 
iakich pełno widzietny w inraginacyi Germ ań
skich ludów , śladu dosLrzedz nie można w 
pezyi naszey, ani leż widziemy zdarzeń za- 
bóystwa, i srogóści w naszym narodzie, któ
ry c h  sobie inne pamięć w pieśniach p o d a ią , 
opiewaią tylko woienne przygody iub rodzin
ne uczucia.

( Dokończenie w  następującym  Turnerze.)
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Rozprawa o dnchu pism Machiawe* 
la, z uwagami nad tó n Zapyta
niem: Czyli się z wiekiem świat 

pogorszą?

Imię MachiawelA iest w uściech Wszystkich* 
chi-zozołńy niem dowolnie kogo nam się tylko* 
podoba-, mianowicie zaś tych, których dowcip* 
zabiegi, lub ćozum, otrzymały iaką na nas ko
rzyść; zgoła imie Maćhiaweła, ieźeli niczego 
gorszego tó przynaymniey wiełkiey chytrości 
iest oznaką,  i iedńo -znaczący iii wyrazem cO 
politycznego oszusta. Nazywamy Machiawe- 
łetn Ministra, co zręcznie sprawami Państwa 
kieruie* nazywamy Machiawelem Posła, có 
zręcznie interessa dworu śwegó- za granicą 
prowadzi; nazywamy taakoniec MachiaWtlettt 
Xiążęcia, którego polityka korzystnie na iegd 
stronę przeważa i Co potęgę swbią powiększa 
ponniieysżaiąc innych; W szak słaWny Fry
deryk II. acz pisał przeciw MachiaWelowi , U* 
chodził za naybiegleyszegó z uczniów iego* 
znać dla tego że zręcznieyszy w woyrtie i w 
pokoi u od wszystkich współczesnych monar* 

t8i8. Czerwice- T. 2L1- li
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c h o w ,  wyczynach zbaczał n iek ied y  od  m o ra l 
n y c h  zasad swoich.

L ecz  n ie  na ty c h  w ysok ich  s topn iach  
k o ń czy  się w m n ie m a n iu  pow szechnem  M acli i-  
a w e ls tw o , rozc iąga  sję ono do w szystkich  sta
nów , i tak  np . n ie ,m a s z  ubiegającego  się o i a -  
k i  u rz ę d z ik ,  k ló regoby  p rzez  n iego  podsadzo
n y  r y w a l ,  M ach iaw elem  nie n a z w a ł .—  P o m n ę  
n a w e t  n ie  bez śm ie c h u ,  żem słyszał d w óch  
fak to rów  Izraelsk iego  r o d u ,  co się naw zaiem  
M a c h ia w e le ch  przezyw ali .  Cóż tedy  zjednało  
te n  pow szechny  odgłos im ieh iow i M a c h ia w e la , 
i  na  ozem o n  się g r u n tu ie ?  g d y b y m  się n ie  
jednego  za p y la ł  co go p o w ta rz a ,  p o r o h y  m i 
n a  to  co inn eg o  odpow iedzieć nie u m ia ł ,  ty lk o  
ze u ży w a  w p rzy ią tem  z n a c z e n iu , nazwiska 
często od siebie słyszanego. Są  n a w e t  m oże 
ta c y  co m n ie tn a ią ,  i e  M ach iaw e l  b y ł  wielkim  
m in is t r e m ,  k tó ry  k ie row ał sp raw am i wielkiego 
iakiego p a ń s tw a , i w zó r  do św iad czo n y  p rzez  
siebie p o l i ty k i  n as tępcom  swoim  zostawił. 
N i e ,  M ach iaw el pisa ł ty lk o  co widział i iest 
w ra z  h is to ry k ie m  i p ra w o d a w c ą  p an u iącey  po 
l i ty k i  za w iek u  swego.

P rzeds ięb io rąc  rzecz o M a c ln a w e lu ,  chcę  
Z b ł ę d u  w y p ro w ad z ić  i e d n y c h ,  d ru g im ,  co  wie
dzą, ze b y ł  ty lk o  p o l i ty c z n y m  p i s a r z e m , ale 
co dzieł n ie  z n a ią ,  dać k ró tk ie  w yobrażen ie  o 
życiu i p ism ach  ieg o ,  c iek aw y m  zaś och ro n ić
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t ę sk n e y  n ieco  p ra c y ,  w  czy tan iu  n a y s ła w n ie y -  
szev , lecz nie nuylepszey  księgi icg o ,  to  iest 
o Xią'/ę< iu. Dla czegóż ona nad inne  iest sła
wi 14 V O t o  eh  \k a  dla te g o ,  £e w ystaw ia wi
ze ru n e k  p rzew ro tn ey  i obm ierg łey  p o l i ty k i ,  
k tó ra  za czasów iego panowała we W ło s z e c h .  
U d  1 żyła w iek ,  co widział pom yślne  na po zo r  
Skul ki tak iey  zgrozy , g łęboka n ib y  p o l i ty k a  
W ty m  p raw o d aw czy m  iey zbiorze z a w a r ta ,  a  
teu  przesąd  poda ł  wiek w iekow i; tak  d a le c e ,  
iż w 'dzis ieyszym  P a w e ł ,  w k tó ry m  takow e m a -  
x y m y ,  nie ty lk o  O ch y d n em i,  ale naw et n ie u -  
ź y te iz n e n u  sia ły  s ię ,  w m n ie m a n iu  wielu* 
księga M aoliiawela o X iążęc iu  z a m y k a  w sobie 
w szystk ie  po li ty k i  ta ie m n ic e ;  k ie d y  ona iest 
ty lk o  h a n ie b n y m  p o m n ik iem  zepsilcia i  p rz e 
w ro tn o śc i  czasu w k tó ry m  n ap isaną  była; T o  
p o d łu g  m n ie  rzeczyw iste  tw ie rdzen ie  *, dało m i 
pow ód do n a s tę p n y c h  m yśli  o te in  s to p n io w a
ne  m , i corafc więcóy się szerzącćm  zep su c iu  
św ia ta ,  k tó re  t u  dość Właściwe sobie  z n a y d ą  
in ieyscci

S ą  ludz ie  n ie c h ę tn i  w iekow i sw oiem u* 
k tó ry m  się n ic  nie podoba  co d aw n ćm  n ie  
iest  i co w szystk ie  p rz y w a ry  i w ystępk i  czaso* 
Wi w k tó ry m  ż y i ą ,  Wszystkie p r z y m io ty  i c n o 
ty  d a w n y m  p rz y p isu ią  w iekom . Jeś l i  h ie k ló -  
t y m  p rzeb aczy ć  takow e u p rzed zen ie  należy* 
2 poWodU u szan o w an ia  k u  p am ięc i  n a d d z ia -

i i *
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dów ; spytacby się słusznie innych można: 
Czyli ta ich współczesnych pogarda, r.ie iest u- 
k ry tą  pychą miłości własney? Czyli nie po
siadając tych  drobnych przymiotów, z któ
rych  podług nich składa się wartość człowie
ka czasach dżisieyszychi nie mniernaią po
siadać tych wielkich przymiotów duszy i ser
ca , z których się składała u dawnych wielkość 
prawdziwa? Co do m nie, m niem am , źe wy- 
iąwsży niektóre powierzchowne znamiona , lu
dzie są dziś tacy iakiemi byli odwiecznie, w 
tćm nawet do siebie podobni, źe ganiąc czas 
obecny wielbią dawne. Przenosili rycerze 
H om era Poskich swoich przodków nad siebie, 
zayrzał Alexander Achillesa sławie, a w nay- 
ś w i e t n i e y s z y c h  chwilach swoich żałowała G re- 
cya Solonowycli i  Likurgowych czasów! Co 
o tem myśleli R zym ianie, uczy nas poeta filo
zof, mówiąc: „ .dStas pcirentum pejor cwią,
tu lit  nos necjuiores, mox daturos progeniem  
i>icio&ioretn” Tak tę rzecz rozstrzygnął H o
racy , będzie tem u przeszło r8 wieków. Idąc 
tedy za arytm etycznym  postępem zepsucia 
ludzkiego, prżbz wieków 18. aiakich 80 poko
leń ludzkich, coraz się pogorszaiących, wzra
sta taka massa zbrodni, iżby dziś uczciwego 
człowieka nie było na świecie; zląd daley 
W ynika, i i  tenże mocą pogorszaiących się co
raz ludzkich występków i zbrodni, nakoniec
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a ż  do wściekłości p o su n ię ty ch , znalazłby się 
zm ienionym  w dziką i okropną p u sty n ię . P rze
cież rzecz się ma wcale inaczey, zaludniła się 
i  wycywilizowala E u ro p a , a ieśii część iey  u -  
trac iła  nieco z dawnego blasku sw ego, daleko 
większa k tó rą  okryw ały  b o ry  i bagna za cza
sów H oracego , okryw aią dziś państwa i m ia
sta kw itnące. C harak ter zaś m o ra ln y  ich  
mieszkańców, porów nanych z w spółczesnem i 
H o r n ego przez niego sam ego, w listach  i  sa
ty rach  iego opisany, ieśli nie iest lepszym  tc* 
pew nie nie g o r s z y m . Z tąd  w n ie ś ć  s łu szn i©  
godzi s ię , źe ludzie zawsze ieduem i to  iest 
ludźm i b y li, i źe iest rów now aga z łych  i  do.- 
b ry ch  przym iotów , zarów no do w szystkich n a
leżącą wieków. Z aburzona niekiedy gw ałto- 
wrney świata spokoyuość ludzkiem i nam iętno
ściam i, iak m orze w iatram i, w raca iak ono do 
rów now agi, gdy te znikną.

Lecz może mi kto pow ie, nie idzie  tu  o  
porów nanie G reków i R zy m ian , w czasie n ay - 
w yźsztgo stopnia ich  zepsucia z dzisieyszo- 
mi narodam i, lecz o porów nanie cnotliw ych 
przodków  naszych z nam i niegodnem i ich  p o 
tom kam i, W łaśnie sławne dzieło M achiaw ela, 
o k tó rem  mam mówić, posłuży nu  za odpowiedź 
na len zarzut, dowodząc; że czasy na wzór k tó 
ry ch  i dla k tórych  pisano go, nie były m oraln iey- 
szemi od naszych j bo któżby śm iał wśród nas
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nauczać ludzi ,  ze zbrodnia iest naypcw nieyszym  
środkiem panowania nad niemi, a pod imieniem 
głębokiego polityka siać się prawodawcę ly - 
ra n ó w ?  W szak  wiemy że Machiawel w księ
dze swoiey o X ięc iu , zebrał tylko pauuiące 
pod ów czas m axym y, i wystawił czyny  dobrze 
znane w h is to ry i ,  za pomocą których  tyle k ra
in  i miast wolnych W łosk ich ,  u iarzm ionych 
przez m ałych  i wielkich tyranów , stały si§ 
krw aw em  igrzyskiem ich namiętności! Z g o ł a ,  

nie przepisał nic Maęhiaweł swemu Xią>.ę--iu, 
ęzegoby mu nie wskazali przykładu  naczel
n icy  zbrodni we W ło sz e c h ,  sławny Cezar 
B org ia ,  rycerz  M achiaw ela, i gorszy od sy
na oyciec iego A lexander VI.

K ied y  pom niem y ze zgroza taką na po
czątku X V I  w ieku , nawet na tronie Papież
am i osiądła, którey znać w idok , tak czarne 
na  uipyśle Machiawela sprawił wrażenie, iż 
m iał  wszystkich ogólnie ludzi za zepsutych i zło
śliw ych, co nie raz w dziele swoiern <>Xiąźę- 
ciu powtarza, i dąie za p rzyczynę dla k tó rey  
X iążę  także takim ku poddanym  swoim być 
pow in ien ,  ieśli paść nie che ich o l ia rą ; kiedy 
daley pomniemy, źe W ło c h y  były wtedy kra^ 
iem wzorowym dla ęałey E u ro p y ,  w którym  
odradzały się sz tuki,  nauk i i ęywilizacya po 
tyluwiekowóm barbarzyństwie, i że n iem i, że 
tak pow iem , W ło c h y  panowały nad E u ro p ą  j



kiedy zasięgniemy p am ięc ią , iak miec chciał 
Kaiimacli JBounacorsi, współczesny rodak M a- 
ch iaw ela , h y  królewscy w ychow ańcy iego 
rządzili P o ls k ą ; kiedy nakoniec p rzypom nie- 
m y  sobie, co twierdzą obecni świadkowie o 
Machiawelowskiey polityce, która się do nas z 
królową JBoną zjawiła; zapewne w tem  w szy- 
slkiem nie znaydziem y powodów do zaprze
czenia te m u ,  że obyczaie W ło c h  i naśladuią- 
cey W ło c h y  E u ropy , p rzy  swoiem wyyściu z 
barbarzyństw a , lepszetni nad nasze nie były, 
i  że ich zayrzeć nie m am y p rzyczyny  przod
kom  naszym !

Dodam tu  ieszcze iednę u w ag ę , k tóra
może nayrzeteln iey  w skaże , dla czego gorsze
ni! wydaiemy się sobie samym niż w rzeczy 
iesteśmy. C h o ć  z serca żałuię ty ch  posępnych 
rozumów , co n igdy  nie w idzą w ludziach iak 
ty lko ich  p rzyw ary ,  wyznać m uszę ,  że p rz y 
w ary  nasze są źródłem niewyczerpanym na
g a n y ;  przecież rad wierzę, dla zaszczytu opa
t r z n o ś c i  i na tu ry ,  że złe na które gorzko n a-  
rzekaią ,  iest dostatecznie wynadgrodzone do
b re m ,  od którego odwracaią oczy. W a lą  się 
n a świat z trzaskiem w ystępk i , cnoty  prze- 
mieszkuią w ciszy i ustroni, W  cieniu dom o
wego życia szukać należy tych p ięknych  u -  
czynków, tych  szlachetnych charakterów, k tó- 
rem i się {społeczność zaszczyca, a  k tó rych
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przykłady nie są tak rzadkie, iak twierdzą iey 
oszczercy. Przyczyna dla którey zdaie się, 
ze złe przeważa na ś wiecie, ztąd pochodzi, 
iż interes powszechny i interes osobisty, zbie- 
gaią się ku wyświeceniu złego, w głośnerozbro
dni poskrom ieniu, kiedy iest przeciwnie w na
turze dobrego, działać znieiaką laiemnicą. A że  
wdzięczność osobista, którą cnota nayczęśriey 
nakazuie, lub zimne zadziwienie które wzbu
dza , są powszechnie daleko mni$y wydatne mi 
n iź boiaźń i  złośliwość zwykle towarzyszącą 
z łem u, idzię zatem , i i  kiedy dobro prawie nie 
wychodzi z szczupłego swego zakresu , odgłos 
złego z trzaskiem szerzy się. Dobro iest po
dobne do kadzidła, co się bez blasku pali na 
Ustronnym cnoty o łta rzu , który wonią swoią 
napełn ia; złe do p rochu , co piorunuie zapa
lony, a huk iego towarzysz klęsek, da ley ie- 
szcze niż klęski rozlega się. Do tego, większą 
część ludzi woli chwalić zmarłych przodków, 
którym  nic nie ma do zayrżenia , a których się 
dziedzicem sławy m uiem a, niż współczesnych, 
mianowicie rodaków, których sława zdaie się 
wielu, że ich własnęy uwłacza; ztąd pochodzi że 
tyle iesteśmy skorzy do nagany współczesnych 
naszych ile do przodków pochwały, a tym  spo
sobem poniiaiąc szczególnych ludzi, poniża- 
tny na korzyść dawnych, czasy w których źy- 
iem y. P-pwyższe uwagi nie oddaliły mnie iak
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mniemam od mego przedmiotu. Lecz czas 
przystąpić do człowieka i dzieła co są do nieb 
powodem.

Mikołay Machiawel sławny polityk uro* 
dził się y\ Flórenćyi roku 1469. z szlachetne
go plemienia podług iednych, z pospolitego 
podług drugich. Lulio wychowanie iego do
syć zaniedbauem było, wy nad gro dził mu to 
dowcip i przyrodzony talent, tak dalece, ii  
od młodoś. i słynąć zaczął w zawodzie n au k , 
i stal się iednym z pierwszych twórców do
brego stylu W łoskiego, k tó r y m  dotąd s ły n ą  
d z ie ła  iego, ia k o  te ż  iecfny tn  z pierwszych 
wskrzesicielów sceny koraiczuey. Leon X. o- 
piekun nauk i sztuk pięknych, komedye iego 
na własnym teatrze grąć kazał, to iest: sławną 
Mandragorę i fClicyę.— Oprócz dzieł iego po
litycznych, iakiemi są wyśmienite rozprawy 
nad pierwszą Dekadą Liwiusza, w k tó r y c h  ou 
rozwna politykę rządów gminowładnych, i o- 
prócz lak zmmey księgi o Xiąźęciu, którą zło
żył w dość późnym wieku, by nią dopełni! 
polityczny swóy systemat; zostawił on nam 
historyą Rzeczypospolitey Florenckiey, którey 
Tvstęp wyslawuie obraz, mistrzowską ręką za
kreślony, początków rozmaitych pąństw istnie- 
iących niegdyś we W łoszech; rozprawę o wę- 
drówęe narodów północnych, i listy zamyka
jące w sobie wiele szczegółów i zdarzeń ci**

\
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k a w y c h ,  do L tórych  dodać należy rozpraw*
0 sztuce woienney Castruccia Castracani, co o- 
panowawszy władzę nay  wyższą w L u c e ,  g dy
b y  nie śmierć za wczesna, by łby  ią i szerzey
rozciągnął.

Machiawel podług ied n y ch  obywatel nie- 
spokoyny i burzliwy, podług drugich, szlache
tn y  miłośnik oyczyzny, wpadłszy w podey- 
rzenie o wspólnictwo spisku Soderyniego prze
ciw M edyceuszom, był długo więziony, a na
w et wzięty na to r tu ry ,  lecz stałość duszy iego 
sprawiła że niczego się od niego dowiedzieć 
nie zdołano. W p a d ł  on i pózniey w p o d e y -  
rzenle o know any spisek przeciwko Juliuszowi 
M edyceuszow i, k tórem u przecież , gdy zasiadł 
na  tronie Papiezkim , pod imieniem K lem en
sa V II .  Machiawel h is to ryą swoię F lorencką , 
na  wezwanie iego sporządzoną, przypisał; dzier 
ło  zaś o X iążęc iu  W aw rzyńcow i II. M edyceu- 
sz iw i  synowcowi L eona X.  Papieża (*). Cho
ciaż Machiawel żył wśród ustaw nych W łoch
1 oyczyzny swoiey zab u rzeń ,  dochował az do

(*) Wawrzyniec II Medyceusz, byt Xięciem na Ur- 
binie, Pezarro i t. d. Syna iego Alexandra utwo
rzy! Klemens VII. pierwszym W. Xjęciem F lo -  
renckim , a córkę sławną Katarzynę de Medicis 
wydaiąc za Henryka II .  ,syna Franciszka I. osa

dził na tronie Francuzkim. ,
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śmierci u rząd  sekretarza i  historyografn Rzplley 
Florepckiey, lecz mimo tego um arł  w ubóstwie.

Za czasów Macliiawela W ło c h y  były p u n 
ktem środkowym światła, ztamtąd się po świę
cie szerzącego, ale oraz kraiem nayburzliwszym 
w E u ro p ie ;  bo nie tylko każde prawie miasto 
kraiu  tego , walczyło o w olność , z k ló re y  go 
wielcy i mali ty ran i wyzuć usiłowali,  lecz 
krwawe woyfiy Hiszpanii z F ra n c y ą ,  mianowi
cie zaś Karola V go  z Franciszkiem l y m  dąży
ły  do całkowitego uiarzniienia tey  p iękney 
k ra iny ,  którą tymczasem n i s z c z y ł y .  T e y  epo
c e  p r z y p is a ć  należy, początek polityki odtąd 
wydoskonalonćy w Europie, która polega na u -  
t rzym aniu  równowagi między Państwami. X ią -  
żęla W ło scy ,  mianowicie Papieże i Wrenecya- 
n i e , naybiegleyszemi się w tey trudney  sztuco 
okazali. Burzliwy Juliusz II. i Leon X . następca 
ieg o , zręcznie postąpili sobie z F rancuzam i,  
zby t grożnemi tym  naw et,  co im otworzyli 
W ło c h y ,  a późuiey H e n ry k  V II I  król A ngiel
ski po zadaney klęsce F rancuzom  pod P aw ią ,  
niemniey zręcznie zabezpieczył wolność E u ro 
py, przeciw zamachom potężnego zwycięzcy. 
Świadek tych  zdarzeń, ustawpych rew olucyy  
i niedoli W ło c h ,  oświecony doświadczeniem > 
głęboką rozwagą daw nych h is to ryków , n ak o -  
niec własnemi uw agam i, Macluawel poświęcił 
3ię szczególniey polityce, i utworzył wspomnia-
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ne od nas dzie ła , z k tó ry ch  naygłośniey- 
szą księga iego o K iązęciu  stała się, acz iest tą  
co m u nayninióy zaszczytu przynieść by ła  
pow inna.

P rzeciez , właściwie m ów iąc, M achiawel 
n ie iest pierw szym  k tó ry  wskazał system at ty 
ra n ii zam kniętey w księdze iego o X ią ż ę c iu ; 
w iekam i przed nim  zakreślił go A rystoteles w 
polityce swoiey i  w ty ch  k ró tk ich  zam knął 
s łow ach :

„  Królestw o dochow uie się przyiaźnią i 
„  zaufaniem , przeciw nie ty ran iia  g run tu ie  bez- 
„  pieczeństwo swoie n a  nieufności, i z tego po- 
„  w odu sprzyia niew olnikom  przeciw  ich P a - 
„  nom . T y ra n  nie pow inien otaczać s ię , iak 

tylko drżąceini p rzed  nim  służebnikam i. 
S trzedz się m a dopuszczać do sto łu  swego 
w łasnych poddanych, a rzadko k iedy  cudzo- 
ziemców.”  W tre śc i trw ałość ty ra n ii ,  podług 

A ry sto te lesa , g run tu ie  się na  trzech  głów nych 
zasadach : „  N ikczem ności i nieośw iaty pod-
„  d a n jc h , w zaiem nćy ich  ku  sobie nieufności 

i niem ożności buntow ania się i taynego spi- 
skowania.” D rug i sposób polega, w naśla

dow aniu pow ierzchow nem  rząd u  królewskiego, 
„  by leby  ty ra n  m iał zawsze m oc w rę k u , i  
„  m ógł lozkazyw ać iako pan  sam owolny, w u -  
,, daw aniu przychylności ku  publicznem u do- 

b ru , W nieobrażaniu gminu, rozrzu tnym  skar-
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„  bu szafunkiem  i dum nym  przepychem , w 
„  przyb ieran iu  na 6ię poslaci nie P ana ale s tró - 
„  ża m aiątku publicznego, nakoniec w zniew aż 
„  lan iu  um ysłów  pozorem  przyjem ności i ła -  
,, godności, nie zaś ich  odrażaniu  tw ardością i  
„  dum ą. T y ra n  pow inien zalecać niew oln i- 
„  kom , swoim by nie k izyw dzili n ikogo , ko- 
„  bietom  swoim by się nie w ynosiły  nad in -  
„  n e ; pow inien się okazywać um iarkow anym  
„  w zabaw ach, szanować publicznie Bogów , i  
„  zaszczycać mężów znakom itych cn o tam i, 
„  być rozdaw cą pochw ał i n ad g ro d , a w ym ie- 
„  rżenie k a r  z o s ta w ia ć  sądom. N ależy m u 
„  mieć tę sarnę co królow i przezorność, u ie- 
„  wynoszenia zbyt wysoko poddanego, albo 
„  wynoszenia w raz k ilk u , ażeby się naw zaiem  
„  śledzili i czuw ali nad sobą, nie pow inien 
„  ufać ludziom  bu tn y m  i śm iałym , a ieśli ich  
,, zb y t w yniósł powinien ich  zręcznie i n ie- 
„  znacznie poniżać.”

„  N iech się nie dopuszcza nagłego im  odięcia 
„  wzięlości  ̂ bogactw i w ładzy, niech nie za- 
„  daie obelgi n ik o m u , n iech  nie podnosi na 
,, nikogo ręki. N iech  się Wydaie poszukiwać ko- 
„  b ie t, m iłością nierozzwiązłością ku nim  uw ie- 
„  dziony. N iech  utrzym uie zgodę m iędzy bo- 
„  gatem i i ubog iem i; lecz niech się stara m ieć 
„  zawsze m ocuieyszych po sobie, by  w p o - 
,, trzebie aaógł kich  użyć przeciwko drugim*

«
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„  N iech  zachow uie ' przyzwoitą podtifałośc z 
,, możnemi dworu swego, a ludowi podobać 
„ się stara , powierzchowną dobroci postacią”.

Nie wymyślił więcey politykę sWoię A ry 
stoteles, niż poetykę lub re to rykę ,  acz p ier
wszy przepisał ich zasady, bo zawsze i we 
Wszyslkiem przykłady  poprzedziły na nich u- 
gruutow ane przepisy. W y c ze rp a ł  \e d y  A ry 
stoteles iedne w dziełach Homera i uaylepszych 
poetów , drugie Perykldsa, Demosteuesa i in 
n ych  w ym ow ie; przepisów zaś polityki i ego 
dali mu w zór,  co do części, o klórey tnówie- 
jny, lyloliczui G reccy  T y ra n i ,  źe mu na 
wzorach w tym  rodżaiu nie brakło. Sprawdził 
ie przez porównanie w kilkanaście wieków po 
nim  Macliiavvel, i na wzór l e g o ,  co widział, 
W księdze swoiey o Xiąźęciu rozwinął.

Otóż źródła przepisów ktoi‘e daie M achi-  
awel X iążęciu  swoiem u, popiera ąc ie 'p rzy
kładami Cesarzów Rzym skich i V\ łoskich X tą-  
żąt. Jeśli te obmierzłe przepisy stały się ko- 
dexem  niektórych ty ran ó w , coby ie byli W 
czarney duszy  i sercu swoićm znaleźli, o d k ry 
ły  one z d rugiey  strony całą zgrozę ich sztu
k i rządzenia , i wyiawiły zbrodnicze pasmo 
ich  polityki, tak' dalece, iż gdy wielu winią M a- 
ehiawela o iego szkodliwą naukę , odpowiadaią 
n a  to d rudzy , iż nie więcey on w in ien , iak ów 
ch im ista , któregoby oskarżono, ze chciał wska-



zać zbrodniarzom nieprawe użycie trucizny* 
dla tego, źe wskazał iey n a tu rę  i rozbior. P o 
dług o s t a t n i c h , Machiawcd nauczając n i b y  ty 
ra n ó w , dał w rzeczy nader użyteczną ludziom 
przes trogę ,  i  tak zdaie się, że myślał sław ny 
R o u s s e a u ,  mówiąc w  spół czne’y  um owie • swo
je y „ X ią z ę  M achiaw ela  iasl księg ą  w olnych
., ludzi." t

Przecież koniec przypisu tey księgi zdaie 
się nie laki wyiawiac za m y s ł : „ P rzy y m iy ,  m ó- 
„  wi M acbiawel do W aw rzy ń ca  Medyceusza 
„  X t ia  U l  bińskiego, tę książeczkę tukiem sercem 
„  z iakiein ci ią przedstawiani. Jeśli ią uwa- 
„  żuie czytać będziesz, uyrzysz  w niey iiay- 
„  gorętsze życzenia moie, byś dostąpił potęgi, 
„ do którey cię powołuie for tuna i wielkie 
„  twoie przymioty. A  ieśli z wysokiey posady 
„  na którey się znayduiesz, rzuci z okiem na 
„  pozioraość n io ię , poznasz iż niesłusznie cier- 
„ pię tak srogie i tak długie prześladowanie fo r-  
, tuu>-” M ożnaby tu  znowu tę 'uczynić  uwagę, 

iż nie zawierzyli tym  słowom Macluawela M e- 
dyceuszowie, i nie powierzyli m u zaulahia swe
go ; wiemy bow iem , że lubo dochował do 
śmierci posiadany oddawua urząd sekretarza 
Rzpltey Floren ck iey, u m arł  w zaniedbaniu i u -  
bosUvie. A  zatem że ci Xiążęta* oczywiście 
do uiarzmienia oyczyzny swoiey dążący, do
strzegali w księdza iego, raczey m ocnieyszą



« • I f

i 6 i  , ",

p rzestrogę dla lu d ii, opierania się i’arzm n k tó 
re  narzucić na niego usiłowali ,• niż po łam- nu 
skuteczne środki do dopięcia swego Zaniysłu. 
D latego  M achiawela zawsże w podeyrZenin nhe- 
i i , i  pono nie beż p rzy czy n y , bo księga iego 
iest podobna do pew nych tru c iz n , wraz szko
dliw ych i p rzy iaźnyćh  życiu  człow ieka, zabić 
go lub u leczyć rów nie zd o ln y ch , co tylko za
wisło od sposobu ic.ll użycia. Lecz naylepiey 
*rzecz tę wyświecą, k ró tk i rozbiór dzieła iego i 
n iektóre słowne z niego w ypisy. N im  do n ich  
pj-żystąpię, tę  sobie ty lko  przedw stępną po
zw olę uw agę: że MachiaWei nie iest w n ich  
apostołem  n iecnoty , iedno tyle ileby ona była 
koniecznie po trzebną tym  co opanowali N ay - 
w yższą W ła d z ę ; że sam gani te ś ro d k i, i że 
ic h  bynaym niey X iąźętom , k tórych  władza iest 
ustaloną nie rad z i, ale owszem zaleca przeci
w n e , a zatem  że pisze ty lko dla zbrodn iarzy  
k tó ry ch  los w yniósł na tron  , nie dla X iążąt 
p raw nie panuiących . Dodać do tego należy, 
i e  oddaw na dzieło MacliiaWela o X iąż ęc iu , u -  
trac iło  częsc w ielką szkodliwości swoiey, bo 
p rócz rozdziału  i 8, w k tó rym  i-zecz o to  id z ie , 
czy li X iążę pow inieh dochow yw ać danego sło
w a , stało się ono zupełnie obcem polityce dzi- 
sieyszćy, na w iększych, na stalszych , na g ru n -  
tow nieyszych spoczywaiącóy zasadach, niż sła
ba , n iepew na i  haniebna polityka czasów M a-

cliia-
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chiawela; W te d y  bowiem, mianowicie we W ło 
szech, wzrastały, ria podstawie zbrodni,  bu
rz i we i małe Xięstwn, dziś niewzruszone sto- 
ią ogromne Europeyskie mocarstwa, i na u trzy
manie się tak słabych i ochydnych nie pótrze- 
buią środków. Zgoła polityka zamknięta w 
księdze AJachia wela, przestawszy być E uro -  
peyską , stała się politykę Azyatyckich De spo
tów , mianowicie Xiążąt In d y js k ic h ,  Baszów 
Tureckich i Deiów Algierskich. Tam  zdrady, 
lam mordy, tam rzeź, tam nayczarnieysze po- 
deyśi i a , zgoła całą politykę Cezara Borgii^ 
H ycerza Machiawela, co dzień ponawianą wi- 
dziemy. W  naszey zaś E u ro p ie , iakoźkolwiek 
za zepsutszą ią mamy niż za czasów tego po
lityka, dzieło iego o Xiąi'ęciu chyba podrę
cznym zbrodniarzom za posadę służyć może; 
Słowem, złorzeczmy ile chcemy wiekowi nasze
m u przecież odiąć mu tego zaszczytu liie zdo
łamy, że dobra wiara wsparta potęgą Xiąźąt* 
stała się za czasów naszych iedynie g run tow ną 
ich polityki zasadą, podług którey szlachetnych 
przepisów, stale pośtępuiąc Polski W sk rze s i-  
cieE zbawił E u ro p ę ,  i postawił własne P ań 
stwo na llaywyższym stopniu nietyłko potęgi 
ale i zaszczytu.

i
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K rótki rozbiór dzieła Machiawela 
O X iąięciu .

M a c h ia w e l  uląc w ślady T acy ta ,  dzieli Państw a 
na Rzeczpospolite  i xięstwa. X ięslwa są albo d zie-  
d z i i z n e .  albo n aw ę ;  dostępuic się now ych  b ro 
n ią  , szczęściem , lub cnotą . D ow odzi on p rz y 
k ładam i czerpanem i z h is to ry !  V\ łoskiey, że 
iest łalwiey p ie rw sze ,  iak d rug ie  dochować. 
Zagraża bowiem X iążęc iu  now em u żądza zm ia 
ny  lak ze s trony  daw nycli  poddanych  iak d w o r
s k i c h ; życzą  iey p ie rw si ,  by się uwolnili od 
klęsek p rzy w iązan y ch  do każdego zdobycia ,  
d ru d z y  b y  zadosyć uczy n i l i  chciwości swoićy. 
T y m  sposobem u trac i ł  L u d w ik  X II .  M edyo luń -  
skie Pańslwo.

X iążę  by  dochow ał zdobycie  swoie, p o 
w in ie n  zagładzić ro d z in ę  poprzednika  swego, 
zostawić praw a i poda tk i w stanie w któr.ym ie 
zn a la z ł ,  n ic  w n ich  nie zm ien ia jąc ,  ieżeii wszy- 
stkie p row incye  podhitego k ra iu ,  tnaią wspól
n e  o b y c z a ie , zwyczaie  i m o w ę ;  ieżeii zaś ró 
ż n i ą  się n ie m i ,  pow inien  w tych  p row iucyac li  
•zamieszkać, iak to  u czyn il i  T u r c y  opanow aw szy 
G recy  ą ,  alboliteż zapew nić  się o n ic h ,  zap ro 
w adzen iem  l iczn y ch  osad, i załóg woy^skowych. 
"W w yborze dw óch  osta tn ich  środków, M achiawel 
p rzenos i  p ierw szy  iako pros tszy  w pływ  inaią-



cy, a mnićy kosztowny. Powinien takie X ią -  
żę wspierać lub ukarać sąsiadów swoich, a tó 
w miarę ich słabości lub po tęg i; uczynić pań
stwo swoie nieprzyśtępnem nieprzyiacielowi, i 
uprzedzić go w potrzebie, niosąc woynę w kray  
iego. T ak ą  była polityka Greków i Rzymian. 
Ostatni woiowali z Filipem i Antyocheni 
wśród G recy i,  żeby nie musieli walczyc z nie
mi We W łoszech. Postępowanie wcale niepo
lityczne Ludwika XII. wygnało na zawsze ż 
W ło c h  Francuzów; z tego pow odu, mówi Ma
chin Wet o K a r d y n a l e  d’Auiboise , k tóry  Wzart 
o b r a c a ł  wcienne talenta W łochów , ze ieśli c i i ;  
nie znaią woienncgo rzemiosła , iawnytn 
iest z drugiey strony, iż Francuzi bynaym niey  
nie rozutoieią interessów stanu , ponieważ do
zwalają takiego wzrostu potędze Papieża. F ran -  
cya zamknęła sobie na zawsze wstęp do W ło c h  
przykładając się do Zakorzenienia w h ich  potęgi 
R zym u i Hiszpanii. Z  takiego postępowania 
Macbiawel Wnosi ogólnie; że każdy X ią ię  có 
dozwala wzróść drugiem u sani się niechybnie 
gdbi,

Rozważając trudności w dochowaniu n o 
wego państw a, dziwną wydaie się rz ecz ą , że 
następcy A lexandra zdołali się tak długo it- 
trzyniać p rzy  niezm iernych k ra iach ;  k tó re  
podbił ten zdobyw ca, a to b ez  inhyCli zabu
rzeń j prócz ty ch  któte  zrodziła ich vvłasna

i a*
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niezgoda. By rozwiązać to z ad an ie ,  M ach ia-  
weł Tozróżnia dwa rodzaie  rządów , to iest rząd. 
sam ow olny  iedriego, a podzielony między X ię -  
ciem i uiożnemi. V\ skazuie za przyk ład  p ań 
stwo T u r e c k ie ,  gdzie ty tko dwie odrębne i -  
slnieią  osoby, Sułtana co rozkaziiie , i n iewol
nika co mu iest p o s łu szn y m : i F ra n ry a  gdzie 
w ielcy  lenn icy  maiąc, udz ia ł  do r z ą d u ,  og ran i-  
czaią władzę X iążęcia. M niem a iż pańsLWO 
T u re c k ie  iest nie łatwe do zdobyc ia ,  z pow o
du związku  koniecznego m iędzy n iew o ln ikam i,  
p rżyzw ycza ionem i do ślepego posłuszeństw a, 
po łączonem i iednem iż iu te re ssam i, a k tó ry c h  
los zawisł od uroień D e sp o ty ;  lecz zdaie m u  
s ię ,  iż iest ła tw em  do zach o w an ia ,  ieżeli po 
krwaw ey b i tw ie ,  k tó ra  postawi ty c h  n iew ol
n ików  w niepodobieństwie narażenia się na n o 
w ą  k lęskę , zdobyw ca  pozbędzie się familii 
pan u iącey ,  co iedyn ie  zasluguicxna o b a w ę , dla 
tego źe lud  iest p rzyzw ycza jony  widzieć ią  i 
b y ć  iey  pos łusznym . P rzec iw nie  k ray  iak 
F ra n c y a ,  iest ła tw y m  do zdobycia  za pom ocą  
p a n ó w ,  £ t ru d n y m  do zachow ania  dla teyze 
sam ey p rz y c z y n y .  W  tem  królestwie śmierć  
p anu iącego  i iego familii  b y ła b y  niedostate
c z n ą ,  bo b y  wielcy panow ie stanęli na  czele 
stronnic tw . O tóż państwo Perskie  podbite  przez 
A lexandra  miało tęż samą postać rz ą d u  iaką  
ma T u reck ie .  Dla lego zdob} wca A z y i , uczuł
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potrzebę  opanow ania  t ro n u ,  p rzym usza iąc  D a 
r y  usza do po tyczk i.  Zw ycięzca w k rw a w y c h  
b itw ach  pod Issus i A r b e lą ,  siat się po śmier
ci D o y u s z a  s p o k o jn y tn  posiadaczem ogro
m n y c h  państw  iego. P y r r u s  b y ł  m niey  szczę
śliwym w dochow aniu  zdo b y czy  swoich. Z tą d  
M achiawel wnosi, źe nie od sposobu postępo
wania zdoby wcy, lecz od kształtu  rządu  p o d 
b itego k r a iu ,  zawisła łatwość lub  trudność  o-v 
panow ania  i zachow ania  tegoż.

W sk azu ie  dwa środki u iarzm ienia  k r a i n ,  
klcii'y by ł  w olnym  n im  został z d o b y ty m ;  to  
iest z n i s z c z e n i a  go albo m ieszkania w n im . 
Jeśli przed  tą  epoką nie b y ł  wolnym ., M a -  
chiaweł rad z i  k u  iego zachow aniu  zostawić m u  
praw a i e g o , nakładaiąc n an  haracz  i s tano
wiąc urzędników , coby  n im  im ien iem  now e
go _Xiążęoia rządzili . M n ie m a , i dowodzi le
go przyk ładem  T e z e u s z a , C y r u s a ,  ł lo m u lu -  
s a , Moyźesza i t. d. źe zbieg i  o r  tu n y  z wa- 

J o c z u o ś c i ą  iest po trzebnym . T ru d n o ś c i ,  k tó 
r y c h  doznaią  now i X ią ż ę la , pochodzą, p raw ie  
zawsze od n o w y c h  p raw  i zw ycza iów , k tó re  
są p rzym uszen i s ta n o w ić ,  by  zapewnili po tę 
g ę  swoią i zawarowali osobę,, p ra w o d a w c a ,  
m ów i o n , nie ina iący  w ręku  m o cy  p rz y m u 
sić do  posłuszeństwa zdoJney, nie dokaże n i 
czego. D o  ty c h  w ie lk ich  przy kładów, do łą 
cza p rz y k ła d  ł l i e ro n a  królu  S y ia k u z a u sk ie g o ,
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o którym  historycy m ów ią, ze,- w prywalnćy 
fortunie zbywało i u u  tylko na królestwie by 
panował. j

Każdy Xiążę, co iest winien wywyższenie 
swoie samey tylko fo r tun ie ,  nie łatwo ostać 
m oże; bieży on raczey niż idzie do t ro n u ,  
szybkość pochodu , kryie mu trudności które 
rozmnożone około siebie znaydzie, gdy wstąpi 
na niego. Świadkami są tego ci mali królo
wie, k tórych  Daryusz ustanowił w G re c y i , 
świadkami to mnóstwo Xiążąt., k tórych  liisto- 
ry a  świata iest pełną a których utworzyło 
sprzyianie żołnierzy. T ak  się ma z państwami 
iąk ze wszystkiemi iestestwami n a tu ry :  konie
czny oddział powinien przedzielać chwilę ich 
rodu  od kresu ich wzrostu.

Macliiawel przytacza przykład dwóch 
X iążąt czasu swego, co do sposobu nabycia 
panow ania, bądź mocą b ron i,  bądź darem 
fo r tu n y :  to iest Franciszka Sfurcyę, k tó ry  do
stąpił Xięstwa Medyolańskiego męztwem i 
wartością swoią , a co z trudnością nabyte , ła
two dochwał państwo; i Cezara Borgię, dzie
dzica kraiów zdobytych szczęściem i bronią 
py ca ,  którego przecież niepomyślne powodze
nie przypisanem być nie może iak tylko zło
śliwości losu. Rozwiią on szybkim i iasnym 
sposobem, podstępną i ok ru tną  politykę X ię-  
pia tego, którego za wzór wszystkim nowym
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X iążę to m  w skazu ie ;  w ym aw ia  m u  t y lk o ,  i i 
dozwolił zasiąść na tronie  Papiezk im  u iep rzy -  
iacielowi sw em u Ju liu szow i II., k iedy  go mógł 
z niego w y łą c z y ć ,  iak in n y c h  przec iw nych  
sobie K ard y n a łó w , i że się zdał nie pom niść  
•W tern z d a rz e n iu , iż nowe dobrodzieystwa ni« 
g d y  nie zagładzają' daw n y ch  uraz.

Dostępuie  się ieszcze panowania  zb ro -  
d n ia m i,  albo sprzy iau iem  współobywalelów, 
PoLępiaiąc p ierw szy  z ty ch  środków  M achia-  
w e l , dw a iego daie p rz y k ła d y :  U  d a w n y c h
Agatoklesa S ycy liyczyka  , syna  ga rnca rza  * 
c z ł o w i e k a  odw ażnego i światłego lecz głęboce 
zb ro d n ia rz a ,  k tó ry  przeszedłszy przez wszy* 
stkie stopnie zabiegów, b y  dostąpił Syra*  
ku/.ańskiey p re tu ry ,  w net stał się ty ra n e m  
o y c z y z n y  swoiey. Za  czasów zaś ssToich p rz y -  
tacza Oliwerotfa z F e r m o ,  od dzieciństwa sie
r o t ę ,  k tó ry  opanow ał władzę n ay w y ższą  w 
F e rm o  oyczyznie  swoićy poboiem  n a y z u a k o -  
m itsźy ch  obyw ate li ,  a sam się stał ofiarą Ce
zara  Borgii.

M ach iaw el m n ie m a ,  ze powodzenie p rz y -  
w łaszczyc ie la , zawisło od należytego użycia  
okrucieństwa. Jeśli chce b y  m u  się wiodło 
p o m y ś ln ie ,  n iech  m u  prędk i koniec  załozy, 
n iech  ukoi u m ysły  słodyczą ,i dobrodz ieys tw a-  
m i ,  ho nie może się spodz iew ać , iedrto n ie
szczęścia, ieśli n ie  zastąpi zaufaniem  boiaźtii.
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D rugim  sposobem iest przychylność lu 
d u , lub sprzyianie m ożnych; powodzenie ie- 
go zawisło od przewagi iednego z tych dwóch 
stronnictw , i na nim  wzrasta xięstwo cywilne. 
M achiawel popiera przykładam i rad ę , którą 
daie nowemu xiążęciu , ciągłego poszukiwania 
przyiaźni lu d u , prawdziwey swoiey podpory. 
D o tey ważney przezorności, ieśli przyłączy 
©stroożność należytego obwarowania nrieysca 
m ieszkania swoiego, nie będzie miał źadney 
obaw y z strony sąsiadów. Przepisam i i p rzy
kładem  m iast niem ieckich czasu swego, wska- 
auie X ięciu sposoby wczesnego przy goło wania 
i  zachęcenia ludu do cierpliwego znoszenia klęsk 
długiego oblężenia i trudów  w oyny. Mówi 
potem  o xięstwach duchow nych , które poczy- 
tu ie  za iedynie szczęśliwe, daley o władzy 
św ieckićy Papieźów, co się stała tak straszną 
am bitem , skarbam i i bronią A lexandra VI. i 
następcy iego Juliusza II.

Zasadą P aństw , są dobre praw a i o ręż , 
n ie  masz praw  bez oręża mówi M achiaweL 
K iay  broni się albo swoim własnćin woysklem 
albo zakupnem , posiłkowem lub rćź pom ie- 
szanem. Dowodzi gruntownem i przyczynam i, 
opartem i na licznych i zniewalaiących dowo
dach , że woyska zakupne są nieużyteczne a 
naw et niebezpieczne. Naznacza ich początek 
\ve W łoszech , wczasach kiedy Papieże za czy-
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\  naiąc wzrastać, ta kraina podzieliła się na roz
m aite  małe P ań s tw a ,  które dla o b ro n y  prze
ciwko nim  udały  się do cudzoziemców. P rz y 
k ład F lo ren cy i ,  k tóra  wezwała io ,ooo F rancu 
zów by  u iarzm ić Pizę, i Cesarzów w schodn ich , 
co sprowadzili 10,000 T u r k ó w ,  k tó rych  się po
tem pozbyć nie m ogli ,  dow odzę , że woyska 
posiłkowe są ieszcze niebezpiecznieysze nad, za- 
kupne . T ę  praw dę zatwierdziło postępowanie 
Cezara Bor-gii, k tó ry  p o zb y ł  się iednych i d r u 
gich, nie chcąc wałczyć iak ty lko własnemi żoł
n ie rz a m i ,  p rzykładem  H ie rona  króla S y ra k u -  
zańskiego, k tó ry  rozsiekać kazał zak u p n y ch  
żołnierzy, by nie zachował ty lko  kraiow e w o y -  
sko ;  nakoniec wzorem  K a ro la  VII. k tó ry  w y
gnawszy Anglików z F r a n c y i ,  przewiduiąc iż 
będzie po trzebow ał dla siebie samego siły z b ro y -  
nóy na k tó rey b y  m ógł po legać , ustanowił po 
ca łym  kra iu  stałe chorągwie p iechoty  i jazdy. 
Syn iego L udw ik  XI. i następcy, zastąpili ie 
S z w a y c a ra m i: błąd k tó ry  podług  M ach iaw ela  
b y ł  ź ród łem  wszystkich klęsk tego k ró le s tw a ,  
iak sprzym ierzen ie  się z G o tam i ru in ą  P a ń 
stwa Rzymskiego.. Chce on, by X iążę  całkiem 
się poświęcił w oiennem u rz e m io s łu » środkowi 
tak is to tnem u ku nabyc iu  i  zachow aniu  P ań 
stwa , by  się w nierp ćwiczył naw et wśród po -  
k o iu ,  po lu iąc , iużto dla zahartow ania  się do 
pi acy, iako, też by poznał położenie k ra iu  svye- 

'■ '  ?  <'



g o  i u m ia ł  b r o n i ć  go  W p o t r z e b ie ;  c z y ta n io m  
h is to ry i  w ie lk ich  w odzów , poszuk iw an i e ra  p rzy *  
c z y n  i c h  z w y c ię s tw ,  lu b  k l ę s k ,  i p r z y b r a n i e m  
sob ie  za ' w zó r  k tó re g o  z nays iaw n ie y szy c h .

R o z w iia  w re s z c ie  d z i e ła ,  iak sobie X ią -  
żę ,z p o d d a n e ra i  p o s tę p o w a ć  p o w in ie n .  K ła 
dzie  za z a s a d ę ,  źe każdy  X iąź ę  co ch c e  -b y ć  
d o b r y m , wsrod ty iu  ludzi k tórzyr n iem i nie 
s ą , '  stać się  m usi  p rę d z e y  czy  późn iey  ich o -  
f i a r ą ,  i że są c n o ty ,  k tó re  acz szacow ne w c z ło 
w ie k u  p r v w a t n y m ,  stafą się n a g a u n e m i  w X ią*  
Żęciu ./  D o b r z e  ro z w a ż y w sz y  i u d o w o d n iw szy  
za p o m o c ą  h i s t o r y i ,  k o rzy śc i  i szkody  k tó re  
z a  sobą h o y n o ść  lu b  oszczędność p o c iąg a ią ,  
w n o s i ,  iż X ią ż ę  p o w in ie n  g a rd z ić  w y m ó w k ą  
s k ą p s t w a ,  n igdy  n ie  z a p o m in a ią c  że p ie n ią d z e  
są zasadą  iego p o tę g i .  Jeśli  n a d e y d ą  z a m ie s z k i ,  
w s t r z y m a w s z y  n ieco  uży c ie  o s ta tecznych  ś ro d 

k ó w ,  n ie  p o w in ie n  k r w i  O c h ra n ia ć ,  b y  ióy p o 
t e m  w ięc ćy  w y la ć  n ie  m usia ł .  M u c h iaw e l  
c h c e ,  ż e b y  X ią ź ę  p r z e k o n a n y  ze w  og ó ln o śc i  lu 
dz ie  są n ie w d z ię c z n i ,  n ie s ta l i ,  c h c iw i ,  w ia -  
ż a ł  im  o b a w ę ,  a le  ż e b y  szan o w a ł  zaw sze m a 
ją tk i  i ż o n y  p o d d a n y c h  swoich ; b y  łą c z y ł  p r z e 
b ie g ło ść  do  p o tę g i ,  b y  z m ie n ia ł  p o d łu g  o k o 
liczności  sposob  swego p o s tę p o w a n ia ,  b y  n a -  
dew szystko  n ie  z a p o m in a ł ,  iż X ią ż ę  ie s t  często 
p r z y n a g lo n y m  gw ałc ić  k u  w łasney  korzyśc i p r z e 

p is y  m o r a l n o ś c i ,  z m y ś la ć  c n o ty  k tó r y c h  nie
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l u a , i om am iać  pospóls tw o, ćo się p r z y w i a n 
ie do pozorów  i nie sądzi iedno p od ług  zda
rzeniu. Ciekawerai są szczegóły, k tó rem i M a -  
chiawel usiłuie usprawiedliwić te  p rzepisy  
p rz e k ła d a m i  M arka  A u re l iu sza ,  K o m m o d a ,  
P i-r lynaxa , Ju l ian a  S ew era , i in n y c h ,  mocą 
k tó ry c h  chce dowieść, dla czego wyłączywszy 
i n n e  okoliczności, iednych  panow anie  sp o k o y -  
jjern b y ło ,  d ru d z y  zginęli gwałtowną śmiercią.

W u ró w n ie  są ie d n y m  z sposobów używ a
n ych  przez X ią i ą l ,  k u  zabezpieczeniu ich p o 
tęgi. Machiawel ma ie za n iepo trzebne , czyli o -  
ni są od ludu kochani czyli n ienaw idzen i ,  i 
p rzepisuie  im ,  iak postępować niaią b y  sobie 
z jednali szacunek. D ostępuie się on m ianow i
c ie ,  prZez wielkie przedsięwzięcia i świetne 
czyny: tym to  sposobem F erd y n an d  A ragończyk, 
k t i i ry  u tw orzy ł t ro n  t ł i s z p a ń sk i ,  b y ł  iednym  
z Xiąząt Chrześciiańskieh naywięcey szanowa
n ych . R adz i  Xiążąciu swemu nie być n igdy  
óbo ię tnym  w w o y n a c h , k ló reb y  nastąpić m o 
g ły  lniędzyt.iego sąsiadam i, zaszczycać talonta 
a nadewszyslko wspierać ro ln ictw o i h an d e l ;  
dawać ludowi w pewne dn i roku  ig rzyska  i wi
dow iska , i niekiedy znaydować się na zg ro m a
dzeniach cechów rzem ieśln iczych , w postaci 
pczyieinnćy, lecz zawsze w świetnym  i naka
zującym  orszaku. P rzechodzi następnie  do 
W yboru m in is t ró w , w yboru  lak  w ażnego , po**
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iiieważ od niego zawisło szczęście lub nieszczę
ście l u d u ; a k tó ry  skłania na dob rą  lub  na złą 
s tronę  m niem anie  publiczności o X iążętach. 
D o b ry  minister, pod ług  M achiaw ela ,  nie po
winien m yślić , iak ty lko  o dobrze  s tanu , b y -  
nay m n ió y  zaś o sw o ie m , a X iążę nie powinien 
m u nic zostawić do żądan ia ,  w te m  co się za
szczytów i fo r tu n y  tycze. T o  zaufanie ,  ta  
ha rm on iia  m iędzy pan u iący m  a iego m in is trem  
m ogą być za tru te  przez podch leb có w ; ma się 
tedy X iążę otaczać ludźm i rńąd rem i,  k tó rzy  
m u  w yłow ią p ra w d ę ,  ale w tedy  ty lk o ,  k iedy  
od nich tego żądać będzie.

Mocą rozum ow ań  i p rzyk ładem  zdarzeń  
ustanowiwszy, że X iążę z a w s z e  podług okoli
czności czasowych postępować p o w in ie n ,  M a- 
chiawet kończy, przeż wystawienie nieco za
b o b o n n e ,  sm utnego W ło c h  położenia , a p rz e -  
sadzonem i pochwałam i zachęca ro dz inę  M e- 
dyceuszów, by  się wzięła do b ro n i ,  i uwolniła 
W ł o c h y  od iarztna cudzoziemców, k tó ry ch  b a r 
b a rzyńcam i zowie. T o  czego on tak  żarliwie 
żądał, w krótcc po ogłoszeniu książki iego ui
szczać się zaczęło. Papież, M edyceus/owie, dwie 
wielkie Rzeczpospolite  i n iek tó rzy  mali X iązę ta  
W ło s c y ,  wnet opanowali środek ley p iąknćy  
k ra in y ,  o k tó ry  dotąd mnóstwo drobnych, ty 
r a n ó w ,  i k ilka bu rz l iw ych  Rzeczypospołitych
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Wslawnie m iędzv  sobą na nierzczęście ludu  
walczyło. Z  cudzoziemskich zaś m ocarstw  ie- 
dna tam H iszpaniia  zachowała panowanie sw o- 
ie ,  nad M edyolanetn  i ob iem a Sycyliam i. i

W yiątki słowne z dzieła Machia- 
wela o X u|żęciu .

B y m  uzupełn ił  to, co dotąd o Xiążęciu M achi- 
awela pow iedzia łem , dodam  kró tk ie  ierz  sło
wne z tey  księgi wypisy, k tóre ,  [podług m nie » 
naylepiey  wyświecają patiuiącą za czasów iegu 
p o l i ty k ą ,  bo m n ie m a m ,  ze więcey położeniu  
w k tó rem  się w tedy znaydpwały  W ło c h y ,  niż 
p rz e w ro tn e m u  rozum ow i i charak te row i M a- 
chiawela , w inniśm y te  obm ierz łe  zasady, na  
k tó rych  się po wielkiey części g run tu ie  po li
tyka iego.

R o zd z ia ł  V II ,  o now em  p an ow an iu ,  k tó 
re  się nabywa albo mocą albo szczęściem, iest 
icdnym  z l i a y r b l a  >v,s z y c h ; przedstawia w n im  
Machiawel dwa p rzy k ład y  X iąźą t ,  co n ayw yż
szej’ władzy dostąpili za czasów iego , iedetl 
wartością swoią, d ru g i  szczęściem. O  p ie r
w szy m , to  iest o Franciszku S lo rc y i :  „  Ze
dostąpił Xięstwu M edyolańskiego, iedynie wiel
ką swoią biegłością, i dochow ał bez t ru d ó w  
to, czego nabyc ie  n iem ało  go p racy  kosztowało.'*
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Obszern icy  on się rozciąga nad Cezarem Borgią,  
k l ó r y  uzyskał  Państwo wspasty od jiyrn swego 
Alexandra  VI.  Pap ieża ,  a utraci!  go z śmiercią 
ie g o , chociaż czynił  to wszystko co tylko czło
wiek biegły i ro z t r o p n y  działać powini en ,  by 
się zagnieździ ł  w Państwie z c u d z ć y  o d e b ra n e m  
ręki .  T u  rózwiia z ręczną pol i tykę faworyta  
swego,  k lórey dwa tu tylko przy toczone  przez 
niego wspomnę  przyk łady .  Potężne w R o -  
mani i  U r s y n ó w  s t ronnic tw o,  długo mu się 
o p i e r a ł o ;  pokonać  go ze wszystkiem nie zdoły-  
waiąc,  użył,  iak mówi  Mari iiawel ,  całego swe
go dowcipu  ku oszukaniu Ursynów.  Co mit 
się tak dobrze udało,  że się z nim pogodzili  , 
za sprawą nieiakiego Pawła  k tórego uwiódł  
d a r a m i ,  i do tego s topnia zaślepił  nieprzyiaiół  
ewoicli,  że zawierzaiąc m u ,  dobrowolnie  w r ę 
ce iego wSiuiga l i i  wpadli .  T a m  z a m o r d o 
wawszy wszystkich naczelników,  a przyc iągną
wszy ,do siebie ich s t ronn ików ,  potęga iego 
tem  m o c n ie y  zagruntowaną  została,  iż pod 
swoią t r zym a ł  władzą całą Romaui ią  i Xięstwo 
U rb iń s k ie ,  i że lu d y  tameczne  oddychać  za
częły pod  iego panowaniem.  A że  w lem za- 
sługuie by  był na ś la dow any m ,  nieco się nad 
te rn ,  mówi  Ma chi awe l ,  za t rzymam.  K ie dy  o-  
pa now a ł  R o m a n i i ą ,  uważaiąc iż była rządzoną  
od Pan ów c h c iw y c h ,  co racżey łupil i  podda
n y c h  swoich niż n iemi  się opiekowali ,  i ź«

\



roj-bóy, zamieszki, m o rd e rs tw a ,  panow ały  w 
ty m  k r a i u , osądził ze  dla uśmierzenia go i 
zjednania sobie w n im  posłuszi ń-twa , należało 
m u  ustanowić rząd surowy. W y b r a ł  ku te 
m u  uieiakiego R em ira  d’O r c o ,  srogiego lecz 
czynnego  cz łow ieka, k ió re m u  pow ierzy ł  z u -  
p i ł i ią  władzą. W k r ó t k i m  czasie ten rządz ca 
p rzy p ro w ad z i ł  rzeczy do porządku i n a b y ł  
wielkióy s ław y ;  lecz X iązą ubawiaiąo się , by  
władza lak nieograniczona, nie wzbudziła p rze 
ciw n iem u poddanych  nienawiści, ustanowił W 
ś io d k u  k ra iu ,  izbę sądow ą , ,\v k ló iey  ki/źde
miasto m i a ł o  swego rzeczn ik a ,  a dostrzegłszy 
ze poprzedincza surowości ściągnęła na n iego 
nienawiść, p rzyszło  mu do głowy pewnego p o 
ran k a ,  kazać rozsiekać R em o a i wystawić ro z 
p ła tane  członki iego na placu C ezreńskim , wbite 
na palu z zakrwawiony m obok n o żem , a to by  
okazał ludowi, ze pope łn ione okrucieństwa, nie 
pochodziły  od niego ale od gwałtownego c h a 
rak te ru  M in is t r a ,  — poslepek śmiały i uderza
jący co u śm ierzy ł  obu rzone  przeciw  n iem u u- 
m ysły .

W r o z d z ia le  V I I I .  m ów iąc M achiawel o 
t y c h  co zb rodn ią  dostąpili p a n o w a n ia ,  w s p o 
m ina Agatoklesa Syrakuzańsk iego  ty r a n a ,  k tó -  
r y  go ty m  nab y ł  sposobem i pom yśln ie  d o c h o 
wał. W r z e c z y ,  doda ie ,  tw ierdzić  nie m o ż n a ,  

by  to było c n o tą  zabiiać sw oich  w spó łoby-
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w ąteli,  zdradzać p rzy iac io l ,  być  bez w iary , 
bez r e l ig i i , bez ludzkośc i ,  bo te sposoby m o 
gą nabyć  państwo ale nie praw dziw ą sławę; 
U w ażaiąc  n ieus traszony  u m y s ł  AgatokleSa w 
niebezpieczeństwach i niezłam aną stałość W 
przec iw nośc iach , n iższym  go od. nayw iększych  
wodzów nie w idzę , chociaż z in n y c h  wzglę
dów nie zasługuie być um ieszczony  w rzędzie 
w ielk ich  lu d z i ,  dla srogiego okrucieństw a i  
ty s iączn y ch  zb ro d n i  swoich. PoróW ny waiąć 
z n im  Oliverotta  z F e rm o ,  co by ł  u ia rzm ił  za 
czasów M achiaw ela  oyczyznę sw oię ; mówi iż 
tenże zabezpieczywszy panow anie  swoie ro z 
t ro p n ą  srogośclą , stał się naw et g ro źn y m  są
siadom, i że bydoby równie' ciężko strącić  go z 
tronu  iak A gatók lesa ,  g d y b y  go nie był z U r 
synam i złapał w sidła swoie C ezar Borgia W 
Sinigalii i tam  nie u d us ił  wraz z V il te lozz im , 
m istrzem  iego w w oynie  i zbrodni. M ówiąc o 
t y c h , k tó ry m  się nie pow iodły  ich  o k ruc ień 
s tw a ,  d o d a ie : m n iem am  że to pochodzi od
dobrego  lub  złego użyc ia  srogości. M ożna ią  
nazw ać dobrze u ż y tą ,  ieśLi wolno p o s ie d z ie ć ,  
że złe iest d o b r e m ; k iedy  raz  się ty lko  p o 
pełnia  , i to  ieszcze z po trzeb y  dla własnego 
zab ezp ieczen ia , albo dla dobra  p o d d a n y c h  
swoich. Z k ą d  w nos i ,  iż pi-zywłaszczyciel p a ń 
stwa pow in ien  za razem  dopełn ić  wszystkich  
sw oich srogości, b y  nie m usia ł ponawiać ich

co-
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codziennie, i b y  m ógł uwolnić poddanych od  
obawy i zjednać sobie ich przychylność  do* 
brodź my stwąmi

■ Czyniąc rzecz W rozdziale IX. o xięstwia 
cywilnćm , to iest mówiąc o Xiążęc,iu, co do
stąpi! parow-ania \V oycżyznie swoiey nie zbro
d n ią ,  ani żadnym gw ałtem , ale za .sprzyja
niem własnych Współobywateli, nazywa to 
JVIacliia wel xięstwem cywilnćin , otrzymanym  
za pomocą ludu lub możnych, W  tym  przy
padku życzy Xięciu starać się raczćy o sprzy-  
ionie pierwszego. niż d ru g ich ,  i tę między in -  
szemi daie tego przyczynki że niepodobna ucz
ciwym sposobem ani bez cudzey k rzy w d y  
zadosyc uczynić m o ż n y m , lecz łatwo ludowi* 
fozsąduieyszemu od ni c h ,  bo oni chcą go U- 
ciskać, a on tego znosić nie chce-.

Rozdział X V , obeymuie w sobie przy
czyny pochwał lub nagan daw anych , m ian o--  
Wicie Xiąźętom. Sposób nasz ży c ia ,  m ów i  
jVlachiaweJ, iest dalekim od tego czem by  być 
powinien. T e n  więc który porzuca to, co się 
zwykle działo, dla uganiania się za te in ,  ooby  
się działać pow inno , Szuka raczćy w łasney  
zguby niż ocalenia- Idla tego człowiek, co 
clu-e całkowicie być dob ry m , wśród ty lu  in 
ny cli którzy niemi nie są ,  zginąć prędzey czy 
p ó ż n i ć y  musi. Nalćży więc koniecznie X i ą -  

żęciu , co się chce na Państwie u trzy m ać ,  że- 
C ztrw iec, T. XJ. t3
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b y  tiroiał nie b y ć  d o b ry m  , w ie d y  k ied y  p 0 
n im  lego okoliczności w ym agać będą. N iżey  
n ieco  do d a ie ,  pew nie  m i p o w ie c ie ,  iż X iążę  
coby  posiadał wszystkie dobre  przyVnioty o -  
denuiie  w sk azan e ,  b y łb y  sk a rb em  p ra w d z i 
w y m .  Lecz  prócz  le g o ,  źe s tan  człowieka 1110 
dozw ala  m u , ani w szystk ich  cnó t posiadać, an i 
W szystk ich  dopełniać, X iążę  pow in ien  być  dose 
ro z t ro p n y m ,,  iżby  um ia ł  u n ik n ą ć  o c h y d y  w y 
s tępku , mogąćey go pozbawić władzy n a y w y ż -  
szey, a s trzeg ł się in n y c h ,  ieśli może. L e c z ie s l i  
to  nie iest w m o cy  iego, nie pow in ien  zb y t  dbać  
o t o ,  an i się obawiać o c h y d y  ty c h  w ystępków , 
bez p o m o c y  k tó ry c h  t r u d u o b y  m u  by ło  k r a y  
*wóy ocalić. Jło w szystko  dobrze  zw ażyw szy , 
są c z y n y ,  k tó re  się c n o tą  zdaią  coby go z g u 
bić m ogły; k ied y  przec iw nie  śą  takie co choć  
się zdaią w y s tę p k ie m , m o g ą 's ta ć  się ź ró d łem  
szczęścia iego.

O  h o y n o śc i  i  o szczędnośc i ,  p rzedm ioc ie  
.Rozdziału X V I .  tak ie  iest zdanie  Macfyiawela; 
„  Szafuie X ią ż ę  albo w łasnym  m a ią tk ie m , a l
b o  swoich p o d d a n y c h ,  lub  cu d zy m . Co się 
ty c z e  własnego, oszczędzać go powinien., lecz 
z cudzego m a być h o y n y m ,  in aczey  nie szliby  
chę tn ie  za n im  ż o łn ie rze ;  ile źe nie masz ża-  
d n e y  n ieprzyzw oitośc i  śżufowac wspaniale tern, 
co n ie  ie s t  ani tw o ie m ,  an i  tw oich  p o d d a -
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n y c h ;  iak to czynili C ezar,  C y ru s  i A lexan
der. N ic ci tak nie szkodzi, iak trwonić 
własny m a ią tek ; bo im więcey iesteś h o y n y m , 
tym  mniey być nim możesz, i wpadasz albo 
W ubóstwo albo w pogardę. Jeśli zaś pier
wszego chcesz un iknąć  , staiesż się znienawi
dzonym  od wszystkich zlodzieieni. Otóż ie-  
dna z rzeczy,' k tó rych  nay więcey Xiążę strzedz 
się pow inien , iest nienawiść i p o g a rd a , na 
k tóre go zwykle hoyność naraża.”

W  rozdziale X V II .  znayduie się rozwią
zanym  to zapytanie: czyli lepićy być przed
miotem miłości czy obaw y? W  tym wzglę
dzie przenosi nawet MachiaWel srogość Cezara 
B ongi,  która połączyła i uśm ierzy ła Roniauiią , 
nad łaskawość Florentczyków, co nie chcąc u -  
chodzić za o k ru tn y c h , dali im zniszczyć P i-  
stoią. „ Naylepieyby b y ło ,  dodaie, być ie -  
dnym  i drugim  , to iest kochanym  i obawia- 
nym  , ale prócz tego, źe to iest rZeczą nader 
tn id n ą  i ze wybierać trżeh a j  pew nićy iest 
trWogą panować. Bo Wyznać należy tę p ra 
wdę, że wszyscy ludzie są niewdzięczni, n iesta
li, obłudni, boiaźliwi i chciwi. Póki im dobrze 
czynisz a nie potrzebuiesz ich pomocy, ofiaro
wać ci będą swóy m aiątek  i dzieci, zgoła 
Wszystko co maią, iest twoiern. A le  kiedy cię 
Opuszcza fo r tuna i oni Cię jąorzueaią , a ty gi
niesz dla tego ,  że zawierzaiąc leli słowom ,

13*



184

ńie szukałeś pewnieyszey podpory! Bo co sig ty 
cze tych, k tórych  sobie zobowiąziijemy dobro-  
dzieystwami, a nie prawdziwą wielkoś i<j od w a
gi, więcey zasługujemy ria ich przyinżń niżeli ią 
posiadamy, a żalem nie możemy na nich liczyć 
W potrzebie. D odaym y, ie  ludzie inniey się 
okawiaią obrazić tego , k tóry  sobie zjednywa 
m iłość , iak *cg° ctl wraża obawę. Bo kiedy 
miłość nie iest w strzym aną, iak tylko n b ia -  
kiemi więzami przyzwoitości, (które ludzie, 
co są wszyscy ziem i, rwą, ile razy w tern ko
rzyść swoię znayduią) boiaźń iest wstrzyma
n ą  przez obawę kary ,  która nigdy nie ustaie. 
Przecież Xiążę niech takę tylko wraża obawę, 
by nie by ł n ienaw idzonym , ieśli nie iest ko
chanym  ; bo nie trudno  mu będzie po łąc/yo 
iedno z drugićm , byle się wstrzymał od ty 
kania maiątków i zon poddanych sw o ich , a 
ieśli kiedy przym uszonym  zostanie, skazać na 
śmierć którego: z n ich ,  dopuszczać się tego 
nie powinien, nie uspfawiedliwszy wprzód po
wodów i bynaym uiey  nie korzystaiąe z Cudze
go maiątku5 ile że ludzie łatwiey zapominają 
śmierci oyców sw oich, niż u traty  ich dzie
dziny. ”

Naystosow nieyszym do polityki dzisiey- 
szćy iest pono Rozdział XVIIT. w którym M a- 
chiawel w a ży : czyli Xiążęta dochowywać po
w inni słowa swego? Chwali on wprawdzie w



Xi'ążętach d o b rą  w ia rę ,  lecz dośw iadczeniem  
czasów sw oich do w o d z i ,  ze ci ty lk o  dokonali  
w ielkich rzeczy, k tó rzy  o n ią  nie d b a ią c ,  in 
n y c h  podeyść umieli. „  T r z e b a , m ówi o n , 
h y c  l isem , b y  znać s id ła ,  a lw em , b y  p o s trach  
wrażać  wilkom. N ie  zna ią  tego c i ,  co ty lk o  
lwa u d a i ą ; z tego więc p o w o d u ,  x iążę ro z t ro 
p n y  nie  pow in ien  d o trz y m y w a ć  s łow a sw ego , 
k ied y  m u  iest szkod liw em , i k iedy  oko liczno 
ści w k tó ry c h  dać go m u s ia ł ,  iuż  nie istnieią. 
Z a is te  la  zasada z łąby  b y ła ,  g d y b y  w szyscy 
ludzie  by l i  d o b r e m i , ale że są w szyscy  z i e m i , 
i  żeby ci n i e  d o c h o w a l i  d a n e g o  słowa liawza*- 
i e m ,  nie powinieneś  go im  d o c h o w y w a ć ,  do 
czego ci nie b rak n ie  na  pozorach . M ó g łh y in  
dać tego tys iączne  zą czasów n aszych  p rz y 
k ła d y ,  mówi da ley M a c h ia w e l ,  i okazać ile 
o b ie tn ic ,  ile t rak ta tów , spełzło p rzez  złą w ia
rę X ią ż ą t ,  m iędzy  k tócem i ten,, co nay lep iey  
u m ia ł  być  l i se m , nay lep iey  także  zaradz ił  
sp raw om  swoim. Lecz  t rzeba  u m ieć  dob rze  
u ta ić  ten  rozum  l is a ,  i t y ć  zd o ln y m  do z m y 
ślania i u k ładan ia  pos taw y p o d ług  po trzeby . 
Bo ludzie  są w lem tak  ła lw ow ie rn i  i tak. 
p rzy zw y cza ie  11 i ulegać czasow i,  że ten  co 
zw o d z i ,  zu ay d u ie  ta k ic h  co m u  się zwieść 
dadzą . Z  dzisiejszych, p rzy k ład ó w  p rzep o -  
ttinieć nie m ogę iedilego. Tapież A le x a n d e r  
Y L  oszukiw ał ciągle p izez  ca ły  b ieg  życ ia
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swego, n igdy  człowiek nie był więoey od n ie 
go p rzekonyw aiącym , n ik t  n igdy  nie zobo
wiązywał się sroźszemi przysięgami, a nikt n i
gdy  nie dotrzym ał m niey  danego słowa, przerież 
■udało m u się zawsze zwodzić szczęśliwie. T a k  
biegłym był on w rzemieśle uwodzenia ludzi! 
N ic  iest więc rzeczą p o trze b n ą , ażeby Xiąźę 
posiadał wszystkie przym ioty , o k tó rych  w spo
mniałem 5 ale tylko by  miał ich  pozór (*). 
ąSmiem nawet tw ierdzić , iżby m u było niebez- 
p iecznćm  mieć ie rzetelnie i nićmi się rządzić, 
zamiast ie  m u iest uży teczn em , udawać że ie 
posiada. Powinieneś wydawać się ła sk aw y m » 
w ie r n y m , up rzeym ym  , n ieskaz ite lnym , szcze
ry m  , p o b o żn y m , lecz przy tem  powinieneś tak 
być  panem siebie sam ego, iżbyś mógł i umiał 
W  potrzebie działać • przeciwnie. ,, Jestto pe- 
wrięm tw ierdzeniem , dodaie M aehiawel, iż 
X iążę ,  a mianowicie now y, nie może zacho
wywać ty ch  wszystkich przepisów, które łudzi

M ó w io n o  d A le x a n d r z e  i s y n u  iega  C e z a rz e  B o r -  

g i i , ż e  py c ięc  nie  r o b i ł  n igdy  te ^ o  co m ó w i t ,  a że  

s y n  ni» m ó w i t  n ig d y  tego  co r o b j t ;  i ż e  i ed en  iafc 

d ru g i  m ie l i  za p r a w i d ł o ,  d a w a ć  s ło w o  sw o ie  

w s z y s tk im ,  a l e g °  n ie  d o t r s y tn y w a d  nikoqau; o d p o -  

w ia d a ią c  t y m , ;  co im  w y m a w ia l i  i c h  * ł ł  w i a r ę ,  

że  w p ra w d z ie  p r z y s i ę g l i , lecz  nie  p rz y rz e k l i  d o 

t r z y m a ć  p rzy s ięg i  sw o ie y .
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czynią w  oczach  n aszy ch  d o h r o m i , bo po trze 
b y  s ta n u  iego p rzynag la ią  go często do gwał
cenia  w iary , m iłos ie rdz ia ,  lu d z k o śc i ,  i re l ig i i ,  
tak  d a lece ,  ze m us i  zw racać  i k ierow ać sw ym  
ro zu m em  p od ług  w iania  f o r tu n y ,  nie zbacza-  
ią c  od dobrego  póki m o że ,  ale też w kracza iąc  
w  złe bez obaw y, k ie d y  tego w ym aga  p o trz e 
b a . ” R eszta  przepisów M achiaw ela  w ty m  
rozdz ia le  z a m k n ię ty c h ,  iest ty lko  d o b i tn iey -  
szein rozw in ięc iem  p o w y ż s z y c h ,  dość przez 
się w strę tu  g o d n y c h , a przeciez z b y t  z im n y ch  
i u ż y w a n y c h ,  b y śm y  się d iużey  nad niem i za 
stanaw iać  m ie l i .— Uważfić w s z a k ż e  na leży , ze 
M a rh ia w e l  szczególn iey  n o w y m  X.iążętom ta 

kie daie po rady .
W  rozdziale X I X .  wskazuie  M acliiawel 

iak  na leży  X ię c iu  u n ik a ć  p o g a rd y  i n ien aw i
ści. P o p a r łs z y  on  ro zm a item i p rz y k ła d a m i ,  
m ianow ic ie  Cesarzów R z y m s k ic h ,  ile n a  tć ra  
zawisło X iążę tom , b y  p o g a rd zo n em i i n ien aw i-  
dzonem i nie b y l i ,  ro z trzą sn ąw szy  n a  czy iey  
p rz y c h y ln o śc i  więcey im  zależy, m o ż n y c h ,  
l u d u ,  alboliteż żo łn ie rzy ,  k o ńczy  rz e c z o n y  
rozdz ia ł  tą  c iekaw ą uw agą . „  N a  zam knięc ie  
tey  m a te ry i  p o w ie m , iż Xiązęt.a czasu  naszego 
n ie  tnaią wielkiey p o trzeby  ieduan ia  sobie żo ł
n ie rz y ,  bo żaden z n ic h  nie m a w oysk  zam ie 
szk a ły ch  w ich p r o w in c y ą c h ,  iak  też b y ły  w 
p ro  win cy a c h  Państwa R z y m s k ie g o ,  gdzie  za -
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tem stawało się rzeczą potrzebniejszą  trzymać 
na  wodzy żołnierzy niż lu d ,  bo ten nić by ł 
tak. .nocnym iak tamci. Lecz dzisiay wszy siki tn 
Xiężętom więcćy zależy na władaniu Indem 
niż żołnierzam i, bo ludy- są mocuieyszetni., 
wyiąwszy przecież Cesarza Tureckiego i Suł
tana  Egipskiego. Pierwszego, ponieważ u lrzy -  
niuie zawsze około i5  tysięcy piechoty i ty 
leż iazdy , od których zawisła pewność i potę
ga państwa iego , a których z tego powodu 
ieśt mu koniecznie potrzebuóm dochować przy
wiązanie. Drugiego z przyczyny, że fcray ie-- 
go będąc w ręku żołnierzy, trzeba by ich miał 
za przyiaciół o lud nie dbaiąc.” — Jakżeż się 
czasy odląg zmieniły, nie masz dziś prawie 
Xiążęcia w E u ro p ie , k tó ryby  nie u trzym yw ał 
znacznieyszego w oyska, niż tem u będzie trzy  
wieki Cesarz T u reck i?  Cóż dopiero mówić o 
ty ch ,  co żołnierzy liczą krociami? przecież nie 
jnasz dziś żadnego, k tó rem uby  nay więcey nie 
zawisło na  przyw iązaniu  poddanych.

Jeden  z nayużyteczuieyszych księgi Ma- 
chiawela rozdziałów, iest X X III .  w którym  do
wodzi X ią ż ę c iu , iak ma unikać pochlebców; 
ten  zaiste dp wszystkich wieków i do wszystkich 
czasów należy. Przedstawiwszy w krótkości zn a
ne dla X iążąt niebezpieczeństwo podchlebstwa,, 
nie radzi m u  wszelako Machiawel słuchac od 
każdego praw dy, przez, obawę by zbyt wolne



dla- wszystkich iey w ynurzenie , wnet nie osła
biło winnego m u uszanowania. Ogranicza 
więc to prawo do matey liczby w ybranych  po
radn ików , k tórych  Xiążę ma się radzić ,  kie
dy się ierau , nie zaś kiedy im się podoba, lak, 
iżby nikt nie śmiał dawać porady, ieśli on te
go po nim nie żąda. W reszcie dodaie, iestt.o 
rzeczą niechybną, że Xiążę który przez się nie 

viest ro z tro p n y m , nie może być dobrze radżo - 
n y m ,  chyba że przypadkiem  da się rządzić 
m ądrem u  człowiekowi, ale w te d y  może być 
dobrze rządzonym , lecz długo być nim nie 
zdoła, bo taki Minister wnet go wyzuie z Pań
stwa iego. Ale ieżeli Xiążę nieroztropny ma 
wielu doradców , nie będzie on w stanie poie- 
dnania zdań ich p rzec iw nych , bo ludzie ty l
ko myślą o so b ie ,  innych  nigdy nie zu ay -  
dzieszj są oni bowiem powszechnie i zawsze zie
mi, ieśli ich nie nagli p rzym us by dobrem b y 
li. Zląd w y n ik a ,  że zdrowe rad y  z kądkol- 
■wiek one pochodzą, są owocem własney X ią-  
źęcia roztropności nie zaś poradców iego.

Rozdział X X V II  i ostatni, w którym  M a- 
chiawel zachęca Medyceuszów do oswobodze
nia W ło c h  od iarzma barbarzyńców , to iest 
tych  Europeyskich narodów klóre wtedy pa
nowały we W łoszech ,  wystawia ieden z tych  
przyk ładów , co obok śmiałości rozum u lu 
dzkiego dowodzi słabości iego; któż bowiem
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m ógłby m niem ać, ze te zabobonne słowa wy'* 
szły z ust M achiaw ela , ku  poparciu zamysłu 
oswobodzenia W łoskióy  k ra iny  od obcego ia- 
jz m a ?  „  W sz y s tk o ,  mówi on do W a w rz y ń 
ca M edyceusza, przykłada się do tego zam y- 
„  s łu ,  nie może w tćm  się zuaydować wielkiey 

trudnośc i,  ku  czemu prawie powszechną, 
„  iest sk łonność, chyba że wskazana ku  teina 
,, odetnnie droga opuszczoną, zostanie. Lecz 
„  co większa, widziemy niesłychane zjawiska, 
„  otworzyło się m orze , chm ura wskazał; d ro- 
„  g ę ,  woda wytrysnęła z kam ienia, m anna 
„ s p a d ła  z N ieba ,  nakoniec wszystko zbiega 
„  się ku twoiey wielkości, a tyś reszty  dopeł- 
„  nić powinien.” D uch  zabobonny wieku o- 
czywiście przebiia w tych  ostatnich słowach 
M a c h i a w e l a ,  i  d o w o d z i ,  źe ieśli o n  nie był 
w łasnym  iego d u ch em , to przynaym uiey  tak 
pow szechnym  wiekowi iego, ze widział w  n im  
w ażną pobudkę wzmocnić zdolną szlachetne 
u czu c ia ,  które sama miłość oyczyzny i w ła- 
sney swobody, tak potężnie we W ło ch a ch  
wzbudzała. P rzyznaym y, źe w dzisieyszym 
wieku podobne pobudki śmiechby tylko wzbu
dziły, iak posiane w dziele Machiawela okro
pne zasady polityki wieku iego, zgrozę Wzbu- 

dzaią.
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M O W A

X. W oyciech a  S z w e y k o w s k i e g o  
Rektora Król. W arszaw . U n i
w ersytetu , miana przy obcho
dzie inauguracyi tegoż Uniw er

sytetu.

W  dniu  i 4  M a ia  r. b. odpraw ił się w  
W a rsza w ie , w  kościele S . K rzyza  uroczysty  
obchód inauguracyi, przed  rokiem  założonego  
hrólew skiego  U niw ersytetu . S ta n is ła w  H r. 
P o t o c k i  S en a to r  kV oiew oda, ictko M in is te r  
w yznań R elig iyn ych  i oświecenia pub licznego , 
kieruiący tą  uroczystością , W głosie nie z  p i
sm a  lecz z  pam ięci m ianyrn , a p e łn ym  w łasci- 
wey m u i znane'y w  kwiecie uczonym w ym ow y , 
w y s ta w i ł  ważność tego obchodu i w ielkość no
wego dobrodzieystw a , wspaniałom yślnego M o 
narchy. Spodziew ać się na leży , i ż  głos ten, 
na pismo z czasem przez autora w y la n y , d ru -  
l ie m  udzielony będzie publiczności. Ogłosi
wszy następnie JUT- M in is ter  potw ierdzenie  
p rzez  N ayiaśnieyszego P a n a , nowo obranego 
Iiek tora  X .  W oyciecha  Szw eykow sk iego , P ro -  
Jessora teologii Pastoralne'y i w ym ow y la zn o -
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dzieyskiey, Kanonika K a ted ra ln eg o  P ło ck ieg o , 
z f y iy t  mu D yplom u M onarsze U n iw ersyte t s ta 
n o w ią c e , tu d z ie z  tym cza so w y S ta tu t  organ i
czn y U niw ersytetu . Po czelni R ek tor U  n i w  er* 
sy te  tu  n astępu ią  cą m ia ł m o w ę:

C o  chwałę  M o n a r c h o m  t rwalszą  n ad  t r y n m f y  
z a p e w n i a ,  co szczęście n a r o d o m  m o cn ie y  niż 
zbr oyne  woysk zastępy ustala,  to dziś słusznie 
staie się u nas obc h o d u  uroczys tego powodem.  
T a  obecność władz k r a t o w y c h ,  to liczne o b y 
wate l i  z e b ra n ie ,  to publ iczne ogłoszenie w y r o 
k u  naylepszego z M o n a r c h ó w ,  to pr aw i rzą
d u  wewnęt rznego  n a d a n ie ,  ieśli czynią  dzień 
dzisieyszy nader  ważnym w dziełach n iedawno 
zaloźoney świątyni  nauk  navwvż«v.ev, tesli go 
czynią  pa m ię tn y m  nawet  wdzie iach  n a ro d u  ca
łe /m ;  iakież w rażen ie ,  iakie uczucie na mnie 
sp ra w ia ć  musz ą ,  k tórego straży,  część tak  wa
żna  dobra  pow szechnego,  powierzoną  zostaie? 
Un iw er sy t e t  o t r zym uią c  s te r  sobie właściwy, 
n a b i e r a  te m  samem d u c h a ,  k tóry  wlewaiąc no
we  życie w iego c z ł o n k i ,  ca łemu ciału s p r ę 
żystszy,  bo  z niego samego pochodzący  ruch  
r a d a ie .  Ja p r z y w y k ł y  do  zacisza,  maiąc zle
cone przewodniczenie  m ę ż o m  d o b r a n y m  z na
u k i ,  o t rzym uję  zaszczyt ,  nad k t ó r y  większego 
p r z e d  sobą nie widzę. — lin ie moie do tąd  nie-
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z n a n e ,  zap isanym będzie na czele im i o n ,  k t ó 
re uświe tnić  maią iuz wspaniały w począ tkach  
swoich,  odrodzoney  Polski  Muz p rzy by te k .  
N ie  iestem n ieczuły  na powab s ł a w y ; lecz 
i  miłość własna nie czyni m n ie  p o c h l e b n y m  
sędzią siebie samego.  P r z y z w y c z a i m y  p rze 
k ładać  użyteczność s łabych  sił m o i c h ,  nad  
blask stopnia w y d a tn ego , ,  p r z e k o n a n y  o wyz-  
szey ty lu  p r z e d e m n ą  m ężów  zdolności ;  nie p rz y -  
iąlhyrn tak świetnego z a w o d u , g d yby  woli 1110- 
iey nie wiązało uszanowanie  dla p r a w a  i wła 
dzy  nay wyższe y, tudzież powolność  dla zgo
d n y c h  życzeń moich kolegów. Mówiąc o rze-  
c z \ ,  kiora n a r o d u , *i świata uczonego zwraca  
na siebie u w a g ę ,  m i a ł b y m  za wykroczenie  
Wszelką wzmiankę  o s o b i e ,  g d y b y  ta rzecz tak 
Ważna, z u r zędow an ie m  n ioićm ściśle po łączoną  
nie była.  N ie  czas iest żalić się na  sił niedo
s ta tek ,  k iedy  ich w dz ia łaniu iuź używać n a 
leży. Z n a m  t o ,  iż p rzewodnic two  w gronie u -  
cz ou óm ,  ściąga się nadewszystko d o ' p o r z ą d k u ,  
k tóry  iest d m z ą  wszelkich towarzys tw;  w i e m ,  
iż sława i pożytek zjednoczenia u c z o n y c h ,  od 
sławy iedyniei cz łonków p o i ed ynezyc h  zależy. 
Ufność  za tem w świetle ą pom oc y  waszey,  p rze-  
zacni  spó lnicy .wysokiego przeznaczenia ,  u fność  
w gorliwości waszey o d o b r o  nar odu  , i w p r z y 
wiązaniu,  k tórego  tak ia wn y daliście d o w ó d ,  
wśuiieia m ó y  u m y s ł  i moie  siły pokrzepia .  J a -
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ko pierw si m istrze  szkoły  naywyższey, dzieli
cie wszyscy chw alą  iey założycieli ,  i w n a u k o 
w y m  względzie spólne macie z o b ra n y m  przez 
was nacze ln ik iem  obowiązki. T e n  w yrok  Nr. 
P a n a ,  s traży  m oiey pow ie rzony ,  la praw x ię -  
ga doświadczeniu naszem u zos taw iona , o b e y -  
m u ie  nasze powinności. Ale iak się do ięh  
w ypełn ien ia  w eźm iem y ?  czego-się po nas m a  
n a r ó d  ca ły  spodz iew ać?  to dziś z e b ra n y m  w 
ley świątyni P a ń  k ie y  w ładzom  rz ą d o w y m , to 
pub licznośc i  zapewnić w in n i  iesleśmy. J a k ż e -  
to  w y k o n a m y ?  oto zas tanów m y się n ad  w yo
b r a ż e n i 'm  in s ty tu tu  naszego , w ey d źm y  w iego 
w łasnośc i , a to i u rzędow ania  naszego, i uwagi 
tak  świetnego zgrom adzen ia ,  i ważności o b c h o 
du  dzisieyszego będzie  g o d n y m  p rzed m io tem  5 
n a m  zaś ukazuiąc cel właściwy, t o ,  co czynić  
mamy, wyiaśni.

W sz e lk ie  szkoły, iakiogokolwdekbądź n a 
zw iska ,  różn ią  się od U n iw e rs y te tu ,  n ą y p rz ó d  
oznaczeniem  s to p n ia , do k tó rego  posuw aią u -  
sposob ien ie  sw ych u c z n ió w , to  iest: iż a lbo 
jedne  dla  d ru g ic h ,  a lbo dla U n iw ersy te tu  u -  
sposabiaią. T e n  zaś nie ma właściwie o zn a 
czonego s to p n ia ,  do k tó rego  m a doprow adzać  
swoich słuchaczów w p rzedm io tach  n a u k o w y c h ;  
im  w yżey  ich p o su w a , tem  większą iest to  d la  
niego zaletą. N ie  m a  on in n y ch  g ran ic  w d a 
w aniu  n a u k ,  chyba  t e ,  k tó re  w szechm ocny
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jSlwórca,  s tworzeniom r o z u m n y m ,  na  znak ich  
p o d b g ł o ś c i ,  zakreślił .  Dopóki  te wyś ledzone -  
mi i wszęd/ ie odznaczonetni  nie zostaną,  d o 
póty  pole Un iw ersy t e tu  iest n iezmierzonemu 
im da ley na niein ró d  lud/.ki pos tąp i ,  tern p o -  
wahoił  \s/.t do zdobycia  kraie,  t e m  obszern iey-  
sze do upr aw y post rzega niwy. U p ra w ą  i bo
gac twem tych k r a in  są wyobrażenia ,  f e  ho do
w ać ,  rozkrzewiać i usz lache tn iać ,  iest dz ie łem 
Uniwersy te tów,  K l o b y  chciał  ścieśniać i o g r a 
niczać państwo w y o b r a ż e ń , t en by  niszczył  iego 
iest es two.  Badania  u c z o n y c h ,  czylo w poie-  
dyuczyc h  p r z e d m i o t a c h ,  czy we wszystkich r a 
z e m ,  choć  maią cel pe w ny ,  do k tórego  d ą ż ą ,  
nie mogą mieć stałey os ta te czn -y  m e t y ;  t a k ,  
iak iey nie ma n ienasycona  n igdy  ciekawość 
ludzka.  W s z y s t k i e  wysi lenia r o z u m u  ludzkie
go , czyto pośrednio ,  czy b e zpo śr edn io ,  z ime-  
rza ią  do poznania  n a t u r y  i iey początku.  O to  
iest cel os ta teczny wszystkich na uk  i um ie ię -  
tności.  Lecz  w zawodzie  do tego ce lu ,  nie  
z n aydui em y  ani po ie d y n c z o ,  an i  wszyscy 
r a z e m , ani w  o b e c n y m  czasie,  ani  w nay-r 
odlegleyszem następstwie pokoleń  pewnego 
k r e s u ,  k tó ry b y  dla b a d a ń  naszych był  o -  
s tateczuym.  J a k o  Bóg iest n ieograniczony,  
tak n ieskoń czonym iest z a w ó d ,  s iedzenia ie 
go m ą d r o ś c i ,  obiawioney  w p r z y r o d z e 
niu.  Z a  nią  ubiegaiąc się cały ró d  lu dzki ,
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iest nakszlał t  T a n t a l a ,  k tóry  po Usta o toczony 
wodą ,  p ragnien ia  swego n igdy ugasić nie m o 
że, W t e m  dążeniu n i e u s l a n m m ,  człowiek 
przepisuje sobie pewne p r a w i d ł a ,  iak ma  da -  
ley  pos tępować ,  czego się trzyrtiac a czego w y -  
s l iz o g ać , aby nie błądził .  A le  na dar em ną  iest 
iego ostrożn iść. D op ie ro  co u tw o r z y ł  syste
ma , i zdumiewa się nad iego mą drośc ią ,  iużci 
ie ob a l a ,  tw or zy  no we,  prze istacza;  a gdy m u  
się zda ie ,  że iuż stanął  u szczytu prawdy n a y -  
wyższćy,  post rzega  o m y ł k ę ,  niszczy lizieło 
własne ,  albo dzieło wielu w ie k ó w ,  i na no
wo roz poc zyna  budowę.  -Tu los m ędrc ów  
p rz y p o m i n a  n a m  Syzyfa .  J a k  t a m t e m u  w y 
m y k a  się kami eń  i spada  na dół  w t e n c z a s ,  
k ie dy  go wyniósł  n a  wierzch skały^ wysokiey,  
tak przed  t y m i  znika uk ła d  p ra w d  m ni em a
n y c h ,  g d y  iedno nowe odkrycie  o tw ie ra  im  
oczy na m y l n ą  iego pods t awę,  albo m y ł n ą  ra 
chubę .  N ie  ustaią iednak  m ę d r c y  r ó w n i ;4 iak 
ta mt eń  w pracy ,  po tyle r azy  zawodney;  bo to 
samo pos t rzeżenie,  k tór e  niszczy ich uk ł ady ,  
zachęca ich do da lsz ych;  Tozpoczynaią  dzieło 
na  nowo, bo  poznanie om yłk i  ka rmi  ich n a d z i e 
l ą ,  iz bu du iąc  co raz lepićy,  wystawią k iedyż-  
kolwiek n iewzruszoną  budowlę.  W i d z ą  lu
dz ie ,  iż ich udz ia łem iest b łądz ić ,  ale o r a z  
przez b ł ę d y  pos tępować w umieiętności .  T o  
prz eko nani e  usprawiedl iwia  nayznchwalsze

p r z e d -



przedsięwzięcia ludzk ie , iz riiezrażeni upad
kiem Ik a ra ,  wznoszą iol śmiały ku niebu. U -  
czucie wysokiego pr eznaczenia fastest yi a na
szego, uk> daie nam gnuśn ieć- i  Zawsze na ie- 
dpemżo mieyscn spoczywać. T em  przezna- 
czen it in ,  iest dążenie do d> sk onałośi i. D o
s k o n a ł o ś ć  iest rzeczą względną, i to nas W 
biegu do niey utrzy muie, Zawsze się okazui® 
nad głowami nąszem i, zawsze w pewney od
ległości, Im się wyzey ku niey posuniem y, 
tern ona wyżey iaśnieie, i coraz żywszym 
pow abno  nęci ku sobie. A ta k  nigdy iey nie 
doslępuiąo na ziem i, nie przestałem iednak 
zbliżać się do uiey. Nie wszystkim dozwolo
no równy postępek uczyn ić ,  lecz dążyć i u -  
siłować, iest wszystkich obowiązkieńu Nie 
możemy nigdy w ty m biegu ustawać, bohyś- 
m y się Zniżyli do rzędu paiąkow, których p a-  
ięczvna iest zawsze ieduakową. V\ tym zaś 
biegu przodkować in n y m ,  iest rzeczą uczo
n y c h ,  iest rzeczą z powołania Uczących. U ni
wersytet pow iu itn  prowadzić ludzi do szcze
bla poznań , do iakiego rozumowi naszemu 
Wznieść się dozwalouo,

D ruga  różnica z nierwszey Wynikaiąca, 
iest t a ,  iż szkoły wszelkiego stopnia uczą na 
danych  z góry  zasadach, uznanych  za pew ne, 
k tó rych  się t rzy m ać ,  p rzynaym niey  \lo czasu 
są obow iązane: Uniwersytet nie bierze zasad

iÓt8. Czerwiec. T. X.L t4



od n ikogo: sam ie dla siebie i dla d rugich  
w yszukuie ;  nie ufa żadnym , nawet i wła
s n y m ,  nawet powszechnie przyiętym  ; nicze
m u niedow ierza , wszystko roz trząsa , spra
wdza, i sprawdzone leszcze drugim  do spra
wdzenia oddaie. W  rzeczach naukow ych nie 
zna wyższego nad własny sąd u ,  chyba sąd 
świata uczonego, a i od lego wolno m u się 
leszcze do potomności odwołać. Z  tego wzglę
du  możnaby nazwać Uniw ersytet nayw yższym  
Areopagiem wyobrażeń. Jak  tam ten sądził 
sprawy bez względu ua  osoby, tak Jen tw ier
dzenia i m niemania lu d zk ie ,  bez względu na  
t ó , z czyich ust wyszły, kto ie popiera ,  lub 
dla kogo służyć maią za prawidła. P raw da 
sama iest u  niego probierskim  kamieniem 
ludzkich wiadomości. Z  tey cechy U niw ersy 
te tu  w y p ły w a , że on sam właściwie iest szko
łą  doskonalącą nauki i umieiętności. Inne In -  
slytuta kończą swóy zaw ód , gdy rozszerzają 
i  upowszechniają posunięte do stopnia pew ne
go wiadomości, iakio iuż za prawdziwe osą
dzono , i to też właściwym iest ich zamiarem. 
U niw ersy te t  powinien nadto odkrywać nie
dostatek tychże wiadomości, uzupełniać ie ,  
prostować i obmyślać środki do zapewnienia 
się o gruntowuości naw et ty c h , ,  k tóre z 
czasem oukry tem i być maią.
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In n e  In s ty tu ta  c h o ć b y  m ia ły  ludz i  p a y -

dobrańszych  z nauk i i p ra c o w ito śc i , hę ląc o -  
g ran iczo n e  liczbą p rzedm io tów  i do n ich p o 
m o cy ,  nie m aią  ty le  sposobności do ich pod
wyższa iia i d o sk o n a len ia ,  ile rnaią U n iw e rsy 
te ty ,  :ako zb io ry  nauk  wszystkich  i u m ie ię -  
tn o ś c i ,  tudz ież  p rz y zw o ity ch  do nich  pom o
cy ,  co iesl trzecią  ich własnością. Jakko lw iek  
bow iem  każda nauka  i u m ie ję tność  ma swoie 
Zasady i p raw id ła  o d d z ie lne ,  dla zw iązku  ie»» 
d u a k , iaki pom iędzy  w szystk iem i zac h o d z i ,  
zadney  w ysoko podn ieść  bez p o m o cy  d ru g ic h  
n ie  podobna. T u  zg rom adzone  licznie ro z ro 
dzone  siostry , poznaią  sw óy ród spó lny ,  i z 
bhzka  sobie d o b ro c z y n n e  ręce  poda ią .  Jeś l i  
każda p ó iedynczo  szczyci się p o ż y tk a m i ,  i a -  
kie ziewa na ludzką  spo łeczność ,  ted y  w p o 
łą c z e n iu ,  uży teczność  k a ż d e y  i w szystk ich  r a 
z e m ,  n ie rów nie  większą być  musi. D /.ie luyra  
iesl zaisle każdy  p ro m ień  s łoneczny ,  ale po łą 
czone w o g n isk o ,  są n ie rów nie  dzii lm eysze . 
K to  p ie rw szy  p o d a ł  myśl zebran ia  w iedno  
w szystk ich  p rzedm io tów  n a u k o w y c h ,  ten p ra 
w dziwie k ro k iem  wielkim zbliżyć ch c ia ł  spo
łeczność do ep o k i  ich  podniesien ia  i u d o sk o 
nalen ia .  M yśl ta  by ła  n a tu r a ln ą ,  aczkol
w iek ludzie  późno  na n ią  natrafili. P rzez  to  
a lbowiem  n ic  innego  nie z rob iono ,  ty lk o  s t r u 
mienie spó luego  ź ród ła  W b iegu  ro z d z ie lo n a ,

14 *
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znowu w ieden strumień okazalszy, połączono 
Światło słoneczne n a jp rz ó d  uważano iako cia-j 
ło poiedyncze i promienie iego , iako części 
iednegoz c ia ła ,  poczytyw ano za zupełnie ie- 
dnakowe. Rozbiór o d k r j ł  różne ich własno
ści, lecz połączenie w punk t  ieden , spólny 
p o cz ą tek , i spoinę własności przypomina. T oż 
się dzieie z poznauiami ludzkiemi. W szystk ie  
w początkach ieduę składały n au k ę ,  iako ro z 
ważanie lub naśladowanie iedneyże na tu ry ,  za 
cel maiące. W  l-ozbiorze podzielono ie na 
części, każdóy nadano osobne nazwisko, daiąc 
osobne zasady, i w k ró tce  zapom niano , ie  by- 

J y  iednem rodzeństwem. Rozbierane poiedyn- 
czo ,  doprowadziły ludzi do wielu o d k ry ć ,  
równie c iekaw ych , i,;.k poży tecznych , i są 
przez się p iękne, iak kolory podzielonych i 
z łam anych promieni. Aleby nie okazały całey 
sw eyvmocy, gdyby ich w połączeniu nie zwra
cano do iedności pierwiastkowey. Długo lu 
dzie chcieli świat p o znać ,  p rzypatru jąc się ra 
zem całem u; zawiedzeni w nadziei, długo zno
wu uważali rzeczy poiedyncze, iednę po d ru -  
giey odrębnie, Doświadczenie przekonało ich  
z czasem , iż ani samo ogółowe uważanie, ani 
sam rozbiór na części, nie daie łzeczy g ru n 
townego poznania. Co więc Chemicy robią z 
ciałami ziem skiem i, to U niw ersy te ty  z nauka
m i:  raz ie rozkładaią na części naydrobn iey-



sze, d rugi raz ie łączą w ięd n ę  całość. Roz 
k ład odkrywa im prawdy szeczególne, skład 
zbiorowy wiedzie do prawd ogólnych.

T ru d n y  iest zawód zgłębienia w całey 
ohszeruości iedney nauk i ,  trudn ieyszy  w ielu, 
a wszystkich dla iednego niepodobny. Zaradza- 
iąe więc ludzie sił swoich niedostatkowi, gdy  
nie mogą ogarnąć wielu nauk  p rzestrzen i,  po
święcaną się iedney ; ieśli i ta zdaie się ieszcze 
za obszerną, dzielą ią na części i cząstkowo u -  
prawiaią. Nie sądźmy ieduak , iżby cząstkowa 
nauk u p ra w a , samych tylko od przyrodzenia 
upośledzonych , była udziałem. Jeśli godnym  
jest geniuszów zaw odem , czynić wnioski ogól
ne ze szczególnych postrzeleń, tedy  ieszcze iest 
godnieyszym przez odkrycia poiedyncze uła
twiać wnioski ogólne. W sz ak  ze szczególnych 
tw °rzą  się wyobrażenia ogólne. D rogą więc od
kryć ,  drogą doskonalenia nauk , iest zapuszcza
nie się wnaydrobnieysze ich części, i poświęca
nie im się wyłączne, ze względem ieduak na ca
łość. W ęałości bowiem tylko okazuie się wartość 
kaźdey części prawdziwa. Inne insty tu ta  za- 
ięte rozszerzaniem wiadomości o g ó ln y ch , nie 
mogą się zapuszczać w rozbiór n auk  szczegó
łowy, tak iak uniw ersyte ty , które w miarę 
możności na naydrobnieysze części podzielać 
pow inny .p rzedm io ty  naukow e, pomiędzy u -  
czących. Jak  społeczności polilyczney p o rzą .
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dek I pomyślność od lego zależy, aby każdy  
Śey członek pełnił swoie obowiązki szczegól
n e ,  a urzędnicy, aby zwracali wszystkich 
działania do celu iednego, k tó rym  iest dobro 
pub liczne ;  tak w rzeczypospolitey uczouey, 
poslęp nauk od tego zawisł, aby iedui poświę
cali się wyłącznie przedmiotom lub ich czę
ściom po ied y n czy m , a drudzy , aby łączyli i 
Zwracali w iędnę  całość poiedyncze postrzeże
nia. Jak  w narodzie ludzie różnego powołania 
i stopnia iedui bez drugich obeyść się nie 
m o g ą , lecz wzaiemua pomoc ułatwia każdemu 
potrzeb iego opatrzenie, tak też nauki i u -  
jn ieię tnośei, tylko przy ich połączeniu i wza- 
ietnnem się, wspieraniu, kwitnąć i wzrastać ino- 
gą, Czem zaś są stolice , n iby ogniska prze
m ysłu  i po lo ru , względem prow iucyy, tein są 
U niw ersytety  co do n a u k , względem wszel
kich odnóg społeczności. Uniwersytet każdy 
iaka zbiór nauk i umieiętności, powinien być 
siedliskiem, z którego rozchodzić się maią za
sady i wyobrażenia zbaw ienne, na wszystkie 
części i  odnogi społeczeństwa ludzkiego. Jeśli 
w olno iest przyrównać poiedyncze nauki i 
niem i trudniące  się in s ty tu ta , do rzek spła- 
w u y c h ,  które wzrosłe z mnieyszych i wię
kszych s trum ieni,  użyzniaią w długim obiegu 
Jiczne k ra in y ;  Uniw ersytet będzie m o rzem , 
k tóre  pochłonyw a wszystkie rzek i ,  aló w ra-
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ca im  p o c h ło n io u e  od s ieb ie  w o d y , w  c z y 
s ty c h  w y z ie w a c h ; n a p e łn ia  n ie m i p o w ie trz e , 
ro d z i deszcze i  ro z w o d z i po  c a ły m  o k rę g u  
z ie m sk im  d o b ro c z y n n ą  ro s ę , k tó r a 'z a r ó w n o  

na  g ó ra c h , i  na d o lin a c h  o s ia d a , k tó ra  i  dęby  

o d w ie c z n e , i  iu d u o g o d z iu n e  ro ś l in y ,  sok iem  o -  

ż y w n y m  napawa.
A b y  U n iw e rs y te t m ó g ł posuw ać n a u k i do  

s topn ia  n ie o g ra n ic z o n e g o , aby  ie m ó g ł d o sko 

n a lić  we w s z y s tk ic h  ic h  częściach , a b y  z u d o 
s k o n a lo n y c h  m ó g ł lu d z k ie y  spo łecznośc i W y
d o b y w a ć  i  dosta rczać po trze b n e  w ia d o m o ś c i, 
w y n ik a  p rzez  w n iosek  k o n ie c z n y , iż  p o w in ie n  

w  p o s tępow an iu  n a u ko w e m  b y ć  z u p e łn ie  w o l

n y m  i  n ie p o d le g ły m . T o  ie s t is to tn y  i  u z u -  

p e łn ia ią c y  iego  w yo b ra że n ie  p rz y m io t .  D ą że 
n ie  do  d o s k o n a ło ś c i, i  o g ra n ic z e n ie , są d w ie  

rz e c z y  w stecz sobie p rz e c iw n e . P ostęp  ośw ie 
c e n ia , za d n e y  ta m y  n ie  c ie r p i,  ie ś li ie y  u s u 
n ą ć  n ie  m oże , .m y ln y  b ie rze  k ie ru n e k ,  lecz w  

b iegu  n ie  u s la ie ; ta k  w ła ś n ie , ia k  p o to k  z gó 

r y  spada iący , k tó r y  ie ź e li w y ru s z y ć  s k a ły  w  

pędz ie  p ro s ty m  n ie  z d o ła , o k ręza  ią  i  skośne 
r y ie  k o ry to . P ró żn e  są, lu b  czasowe ty lk o ,  d la  
n ie g o  p rze szko d y . P on iew aż  u s ta w y  S tw ó rc y  
są n ie z m ie n n e , w ięc  n ie z w a lc z o u y m  ie s t p o 

p ę d , k tó r y  u m y s ły  nasze k u  s z u k a n iu  p ra w d  

u n o s i,  i  n ie u s ta n n y  ru c h  m y ś lo m  nada ie . J \ ie  

masz s i ły ,  k tó ra b y  b ieg  m y ś li w s trz y m a ła , n ie
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masz pęta na rozum. Tamowanie iego postę
p u ,  iest walką, albo światła z ciemnością; al
bo  cnoty z przewrotnością; w obudwu razach 
iest walką nierówną. Można zaćmić iedno 
m ieysce , ale nie można wygasić światła w ca
łe m przyrodzeniu. Słońce gdy w iednem  miry* 
sen zasłonione iest obłokiem, z tern więk-zynj 
blaskiem fnne oświeca. Jako dzień • następn
ie po nocy, tak i dobra sprawa, na chwilę ty l
ko przegrywa. Nie wolność myślenia, ale za
pęd p różny  iey krępow ania, iest niebezpie
cz n y m ; wszelka bowiem walka, inko zwarcie 
sił p rzec iw nych , nie może się kończyć, tylko 
iedney  strony przełam aniem , z uszczerbkiem , 
to prawda niekiedy drugiey, aJe ża>zwyczay z 
większą korzyścią. W szak  odbite świąLlo, 
bardziey razi oczy ;  wszak woda skręcona ta
m ą, rwie lądy przeciwne. D ay m y  wolny roz
chód prom ieniom , a nie będą iąskrawe; nie 
tąm u y m y  rzek w k o ry tac h , aspokuynie  po
p łyną .  N iech uczeni w badaniach swoich bę- 
dą  w olnym i, iak iest wolną z daru-Nieba myśl 
lu d z k a ; a w yobrażenia , któretni bogacą spo
łeczność , zamiast wzruszania iey spokoyności , 
ustalą iey pokóy, ułatwią Środki iey szczęśli
wości.

Czem być może, i powinna iaka społeczność, 
podług  iey stanu i położenia obecnego, to na
tęży  do zwierzchności, która n ią  rządz ij  czem
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b yć  może i pow inna  pod ług  n a tu ry ,  czyli  wo
li S tw órcy  sam ego, to należy do u c z o n y c h  z 
pow ołania . R ządcom  dosyć iest znać du ch a  
czasu i um ieć sią zastosować do n ieg o ;  uczeni 
p ow inn i kierować iego d ążn o śc ią ,  i osiągnieni© 
iego -ce ju  przyśpieszać. O p iu iia  panu iąca  iest 
sam ow ładną  rządców  m is t r z y n ią ;  uczeni toc/.ą 
z n ią  w alką , albo iey berłem  sami władaią, 
R z ą d c o m  p o to czo n a  iest szczęśliwość ludzi 
s to sunkow a , w m iarą  ś rodków  i s i ł ,  w m ia 
r ą  pom ocy i p rzeszkód ,  w m iarą  okoliczności 
c z a so w y c h ; u czen i  śledzą szczęśliwość bez
w z g lę d n ą ,  do '  iakiey  ród ludzki wznieść się 
iest  zdolny , do iak iey  zm ierzać  pow inien . 
R z ą d c y  stosują do czasu i oko licznośc i ,  t o ,  
co u czen i ,  n im  te nadeszły , dla n ich  odkryli .  
P ie rw si  zatem są Właściwie w y k o n a w a c z am i , 
d ru d z y  do rządu  p raw odaw ców  należą. P i e r 
wsi b u d u ią  pod ług  p lanu  zak reś lonego ,  z m a-  
te rya łów  iuż d a n y c h ;  d ru d z y  się silą na p lan  
Uaydoskonalszy, i  m a te ry a łó w  iak n a y t rw a l -  
szy ch  posznkuią . P ie rw szy ch  wiąc działania n a 
tu ra  rzeczy  w śc is łych  ob rębach  s ta ły ch  p rz e 
p isów  z a m y k a ;  d ru g im  wolność n ieog ran iczo 
n a  przysto i.

T ak ie  iest w yobrażen ie  U n iw e rsy te tu  % 

iego n a tu r y ;  takie  iest naszego z ustanow ienia . 
W s tą p  do ustaw o rg a n ic z n y c h ,  tak  m yśl rzą
d u  w zglądem  niego  obiawia. „  U n iw e rsy te t
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, K ró lew sko-W arszaw sk i, iest szkolą n ay - 
wyższą nauk , i u tn ie ię thośc i, tudzież sztuk 

\ p ięk n y ch , z władzą rozdaw ania stopni A k a
dem ickich. U niw ersy tet ma niety lko u trz y -  

”  ,nyw ać w narodzie nauk i i um ieiętności w 
„  takim  Stopniu, na iakim  iuż w świecie uczo- 
„  ńym  stanęły, ale nadto  one doskonalić , ro z - 
’’ krzewiąc, i' teo ryą ich do uży tku  społeczno- 
„  ści zastósowywać.” P u n k t 5a sam ych u - 
staw , tak  m ówi o P ro fesso rach : „  P rzy  zu -
„  pełney wolności w ykładania praw d wszel- 

k ic h , uczący  wystrzegać się będ ą  tw ierd zeń , 
”  k tóreby  re lig ii, dobrym  obyczaiom , i R zą - 
„  dow i uwłaczały.” T e  dwa przytoczone w y- 
ią tk i ,  obeym uią w k ró tk ich  słowach to wszy
s tk o , c o ś m y  z n a tu ry  rzeczy o p r z y m i o t a c h  
U niw ersy te tu  wyłożyli. W id z im y  tu w p ra 
w dzie , obok w olności, dane p rzestrog i; lecz 
te  nic k ładą granic naukom .. N ie są to tam y  
zwężaiące rzek łożysko, ale warow nie od szko
dliwego w ylew u, p rzy  gw ałtownem  wód ze
b ra n iu ; sąto p rzestro g i, k tóre sam rozum  dla 
siebie stanow i, aby się w długićy wędrów ee 
naukow ćy nie zb łąkał; sąto drzew a p ro stu ią- 
ęe  dla podróżnych  gościn iec, sąto słupy na 
bezd rożach , p raw ą drogę skazuiące, sąto zna
k i ostrzegaiące o prądach  m o rsk ich , o k lóre 
5ię tyle naw  ze skarbam i rozb iło ; a zatem  są
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to  znaki nie śe ieśii ia iące , lecz zabezpieczaiące  
W olną żeg lugę .

U staw y o exa iuu iaeh  i s topniach  A k a d e 
m ick ich  , n ie ty lko  pow łerzaią  U n iw ersy te to w i 
sposobienie młodzieży do w y ższych  posług 
k r a io w y c h ,  ale nad to  czyn ią  go sędzią u sp o 
sobienia. S topn ie  A k a d e m ic k ie ,  gdz ie iudz iey  
h o n o ro w e ,  albo czcze ty tu ły ,  u nas są isto
tn y m  w arunk iem  do o trz y m a n ia  u rz ę d ó w ,  la
k o  d ow ody po trzeh n ęy  d o  nich zdolności. T e ż  
ustaw y łącząc  U n iw e rsy te t  z nay wyższą K o m -  
jn issyą  e x a m in o w , łą c z ą  go tóin sainein ze 
wszystk ieu ii  władzam i kraiowem i. Jeśli  U n i
w e rsy te t  ma być sk ładem  w iadom ośc i ,  s t r a 
żn icą  p raw d zasad n iczy ch  dla w szy s tk ich  ro z -  
gałę ień ludzk iey  spo łecznośc i;  zw iązek po 
w yższy  b y ł  n ieodbic ie  p o t rzeb n y m . Z w iązek  
ten  znam io n u jący  nasz U n iw e r s y te t ,  b y ł  m a  
leszcze p o t rz e b n y m  w ce la  dopełiiienia  pi 'zepi- 
su  pod li/.bą 53, k tó ry  now y i może iernu ty l 
ko  właściwy w kłada o b o w iązek ,  aby  sze rzy ł  
i  podw yższał w k ra iu  ośw iatę ,  w ca łem  z n a 
czen iu  tego w y rk z u ,  narodow ą.

C z c ig o d n i  w y k o n y  wawcze woli M o n a rc h y  
w spraw ie  nay w azn iey szó y  w y zu an  i ośw iece
nia pub licznego! sk ładam y  w am  ńayszczerszc  
d z ięk i ,  za nadanie  nam  ustaw  z g o d n y c h  z d u 
chem  us taw y  rząd o w ey , z d u c h e m  w ie lkom yśl-  
iiego P ra w o d a w c y  n aszeg o ;  sk ła d a m y  ie w

I
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szczególności Tobie J W .  Ministrze, zamiar do
b roczynny  N. Pana w dz is ie jszym  obchodzie 
uzupe łn ia iący! za wszystkie starania , iakie 
łożysz nieprzestannie dla dobra in s ty tu tu ,  któ
rego ważność usta twoie wymowne świeżo 
nam  wystawiły, a k tóry  urzędowania Twoiego 
będzie naychlubnieyszą pamiątką.

W yłożyw szy  ozem iest,  czem być m o
że i pow in ien , iuż z na tu ry ,  iuź z założenia 
swoiego U niw ersytet K ró lew sko-W arszaw sk i ,  
mamże wyłuszczać, iakie ztąd dla członków ie- 
go wynikaią obowiązki? N ie ,  bobym powta- 
lza ł  iuż poczynione wnioski dostoynych m o
ich słuchaczów, bobym pokrzywdzą! własny 
m ó y  s a d , iaki mam o was, szanowni koledzy! 
W ie m  dobrze , iaki was duch  ożywia, iaki 
was zanal do z a w o d u  nieograniczonego w yzy
wa. Umiecie cenić sławę n a ro d u ,  iaką m u 
bracia wasi z orężem w rę k u ,  obiegłszy okrąg 
z iem ski, p rzy  zmienney szczęścia kolei, p rz y 
n ieśli ;  w y macie przynieść mu wieniec, z 
kwiatów po wszystkich niwach Muzom po
św ięconych ,  zebrany. W idzieliście chlubne 
p race  in n y c h ,  k tórzy  w truduem  powołaniu 
prawodawców, zakładali fundam enta trwalszej, 
niż była dotąd, rządu bu d o w y ; znacie wysile
nia Zastępców i wykonawców woli M onarchy, 
aby  ustalili wewnętrzny rzeczy p o rządek , 
wzmocnili zemdlone siły, wskrzesili przemysł



i otworzyli źródła zamożności n a ro d u ;  wiecie 
iak mozolnie ci piasluią szalę Tem idy, k tórzy  
poczwórnego prawodawstwa ważąc na niey li
sta wy, bezpieczeństwo osób i własności zape- 
Wniaią; do was należy ułatwiać wszystkim t r u 
dności, kształcąc zdolnych pomocników i n a 
stępców, wydobywaiąc prawdy, które ludzi do 
ich celów ki-otszą drogą prowadzą. Z n an y  
wam iest stan obecny we wszelkim względzie 
ku ltury  i oświaty kraioweyr ; po was kray o- 
czeknie ich zakwilnienia i wzrostu. W y  m a
cie wszystkich z pochodnią w ręku poprzedzać. 
Jak  się weźmiem do dzieła lak wielkiego, iak 
one wykonywać będziemy; to zwróci na nas 
wzrok bystry  uczonego świata, a sąd potom no
ści leszcze będzie surowszy. Przyszłość więcey 
ieszcze po nas w ym aga, aniżeli czas obecny ;  
bo na nią więcey, niż na czas obecny w p ły 
wać będą nasze działania. Koledzy! czekaią 
nas trudy , czeka nas i chwała! Nie opuści nas 
stałość duszy, bo nas budzić nie przestanie 
niewygasła nigdy w sercach P o lakow , choć 
ty lu  nieszczęściami n ękana ,  a teraz dobro- 
dzieystwy M onarchy ożyw iona , miłość oy~ 
czyzny.

Jeżeli więc nie mogę w ątp ić ,  szanowni 
Współpracownicy, iż dopełnicie wiernie pow yż
szych obowiązków, tedy tem mniey mogę 
się obawiać, o zachowanie przestróg wskazu-
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iących niebezpieczeństwa. Uszanowanie dla
tego wszystkiego, co obeymuie moralność, b i 
dzie koniecznym  skutkiem przewodniczenia 
drugim  w dążeniu do doskonałości ', skulkietn 
charakteru waszego. Uszanowania dla Religii, 
daliście dowód w samym wyborze pierwszego 
rządcy, powołuiąc na len urząd ieduego z wy- 
kładaczów iłoskiey nauki. Uszanowanie dla 
rządu  będzie wypadkiem, nietylko dwóch pier
wszych względów i waszego sposobu myśle
n ia ,  lecz nadto waszego uczucia , iakiem tch n ą  
serca wszystkich Polaków dla nayiepszego z, 
M onarchów, T e n ,  klóry wskrzesił imie Pol
sk i,  m usiał być p rzekonanym , iak nam dro 
gie by ło ,  i dozna niezawodnie, iak ten dar 
cenić umiemy. Kto nieprzyiaźń pokonywa 
dobrocią ,  ten iest wolen wszelkiey obawy. 
K to  wsainey  walce ocenia nieprzyiaciół zale
ty, rozróżnia zamiar od środków , i stałość w 
nieszczęściu okazaną przeciwko sobie, uwień
cza , ten iest dalekim od nieufności. Jakoż 
dotąd powodowała nami miłość oyczyzny mio
tana rozpaczą; teraz powoduie nami miłość 
oyczyzny rządzona wdzięcznością. Pierwsza 
z n a tu ry  nie znaiąc wyboru, mogła m ylny krok. 
uczynić ; di<uga błądzić nie może. Dziękuiąc nie
gdyś zwyciężony w woynie domowey Rzymia
n in ,  w ynurza ł wdzięczność swoię Cezarowi nie 
iuż za ocalenie, lecz za to, iż go ocalił, nie iako
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winowaycę, lecz iako obywatela , k tó ry  w 
m niem aniu swoiem broni! wolności oyczyzny; 
składali m u  dzięki nie za życie i maiątek o- 
szczędzone, lecz za dostoyność, k tórą  m u  za
chował. I m y w boiu  powszechnym przełam a
n i o rężem , nie tyle się cieszym z ocalenia, 
ile ze sposobu', w iaki ocaleni iesteśiny. P r a 
wa Judu wolnego nietylko są nam  zacho%va- 
n e ,  ale nadto pom nożone; b y t  nasz polityczny 
związkiem z iednegoż szczepu narodem  u g ru n 
towany. M onarcha naypotężnieyszy na ziem i, 
dawszy nam wolną rządów ustaw ę, pierwszy 
a mocarzy zasady l ibera lne , byle dobrą wiarą 
wykonywane, za iedyne uznał prawidła, iakie- 
mi się ludy rządzić pow inny. Głos ten  go
dn y  założyciela ty lu  uniwersytetów, głos daw cy 
pokoiu i miłośnika ludzkości, z wysokości 
t ro n u  do narodu  wymierzony, nie napróźno 
rozlegać się będzie po ziemskiey p rzes trzen i; 
z Ust do ust  podawany, pokrzepi lu d y  i trony ,  
k tó re  zachwiane walką dwóch zdań w ich o- 
stateczności p rzec iw n y ch , wahaią się d ługo ,  
swych przedsięwzięć niepewne. Co w in n y c h  
podziwienie i pociechę zaszczepi, to w nas 
radość , uszanowanie, wdzięczność i miłość 
podwaia. Kto zbliża ród ludzki do przezna
czenia* iakie m u Stwórca zam ierzy ł,  ten go
dnie zastępuie mieysce iego na ziem i, ten po 
nim  cześć naybliższą o db ie ra , ten iest pe-
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w n y m  serca w ie rn y ch  poddartych . U n iw e r 
s y te t ,  k tó rego  ducherm  ozy w nym  , k t r e g o  
naysiln ieyszą  w szystk ich  działań sp rężyną ,  test 
l ib e ra ln o ść , nie da się n ikom u  w ty m  obo
w iązku  w yprzedzić .

M łodzieży ! p rzyszła  podporo  o y c z y z n y ł  
k tó ra  wchodzisz na to pole wyższego udosko
n a le n ia ,  zapisz g łęboko tę  świętą pow inność  
w  se rc u  tw oiem  dlay t e g o , k tóry  ci ie o tw ie r a , 
i . p r z e ś l i y  ią  n ie n a ru sz o n ą  do póżuyi li po
k o le ń ,  tak iuk ią odbierasz w dziedzjctwie od  
pćzodków  d o c h o w a n ą  dla d a w n y c h  K ró ló w  
Po lsk ich .  M łodzi r o d a c y ! w ie m , iż pałacie 
czys tą  m iłośc ią  o y czy zn y  i w o lnośc i ,  boście 
ią  w raz  z mlekiem od matek waszych wyssa
l i ,  i tę wam  ly iko  dochow ali  oycowie. P o-  
tnn iyc ie  na tę  sm u tn ą  dla nas p ra w d ę ,  iż o v -  

. c z y z u y  sam ćy i w olnośc i ,  pom im o cudów  trię- 
z tw a ,  ocalić watn nie zdołali. O liara m aią tków , 
k rw ie  i życia sam eg o ,  nie była dos ta teczn y m  
ic h  okupem . C ay tayc ie  dziele o y c z y s te ,  i  
w zd ry g ay c ie  się na to ,  co zdaw ha  ten- ok u p  
nadarem riem  uczyn iło .  Macie te raz  te do b ra  
i e d y n e ,  m acie  oyczyzuę  i w o lność ;  ale le  m a
cie z d a ru  wielkomy ś lup jo  zw ycięzcy . Czego 
opa trzność  odm ów iła  orężow i u a s z e m u , Lo 
n a m  podała  h a  o s trzu  zw ycięzk iem  pobralti ie-  
gocoręża. Co więc oycow ie nasi w inn i byli  
p rz o d k o m  s w o im ,  to  m y  d o b ro c z y n n e m u

z w y -
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zwycięzcy winni iesteśmy, Uczucie z iedney 
strony czyim w spam .łego , z d rugiśy  uczucia 
wdzięczności, z obu stron przekonanie, o czy
stych zamiarach i celów iednbści, lubo w  
sprawie p rzec iw ney , zmieniło nieprzyiażń 
w i u ił< >,*•<’■ braterską. N a ustaleniu tych wę
złów wskaznie nam ta i  sama ręk a ,  która naś 
ocaliła, dalszych łask swoich nadzieie. N a  
w as, o młodzieży! hoyn iey  spłyną skutki 
Wszystkich dobrodzieystw, i po was oyczyzua 
więcey, niż iuż po oycach waszych wymagać 
frióże, oczekuie. W iedzcie  iednak , iako p rzy 
szli obywatele , iż tyle tylko doznacie wzglę
dów M o narchy ,  ile na nie zasłużycie; tyle bę
dziecie Szczęśliwymi, ile dla dobra narodu  li

czy nicie. W sz ąk  i darów n ieba , tylko godny 
Spodziewać się może. OycoWie wasi, nie by 
liby zapewne odzyskali oyczyzny i wolności* 
gdyby nie dowiedli lego przed światem, i i  żyć 
nie mogli niewolnikami. T racąc  wszystko, aż 
do im ienia, ocalili want skarb na jd roższy ,  
honor narodu. Potomkowie krwie walecznćy! 
nie możecie iiie czuć wdzięczności dla oycow 
waszych, iakkolwiek w obronie kraiu nieszczę
śliwych! P rzeym iycie w piersi wasze, i w 
n ich  przechowuycie ten święty ogień, k tórym  
óni ożywieni po zgonie naw et Polski, nie m o
gli być tylko Polakami. Iuaczey, dar u a y .  
droższy wskrzeszenia Polski b y łb y  dla was 

ib ib i  Czerwiec* T . JM*
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nadaremnym. Abyście nadziejom oyczyzny i 
ióy wskrzesiciela godnie odpowiedzieć tnog li , 
na iey usługi w now ym  przyby tku  n auk  
kształcić się macie. Świetność tak wielkiego 
insty tutu , nie zależy od samey hoyności szczo
drobliwego M onarchy, ani od samćy gorliwo
ści waszych przewodników. W asza  usiiność , 
wasze poświęcenie się, w celu służenia z po
żytkiem oyczyznie,  iest. nadto koniecznym 
warunkiem. Gdy to nastąp i,  wtenczas świą
tynia nasza umieiętności, pod berłem tak p rzy -  
iaznem dla oświaty, zakwitnie i sianie w rzę
dzie nayp ierw szych ; odnowi nam  czasy Z y
gmuntów', i będzie godnym pomnikiem chwa
ły  A lex an d ra ,  obok pomników Ja g ie l lo n o w i 
Batorych.

N arodzie! którego zwróconą na nas ij- 
wagę czytam na twarzach dzisieyszego zgro
m adzenia ;  O yczyzno! którey głos zdaie się 
do nas odzywać w tern mieyscu tylekroć na 
obchody w twoiey sprawie poświęconem , oto 
są zasady, oto są uczucia i 'przedsięwzięcia, 
k tó rem i przeięci, całe siły nasze, na usługi 
twoie łożyć pragniemy. W y  burzenie ich sa
mo niech będzie odpowiedzią na zaspokojenie 
twego po nas oczekiwania.

W y ż s z y  nad wszelkie ty tu ły ,  bo osobą 
swoią zastępuiący narn obecność naypotę- 
znieyszego i naylepszego M o n a rch y ,  JO.

/



2 i 5

X ią ż ę  N a m i e s t n ik u !  tez  sam e z a sa d y ,  i U czu
c i a ,  k tó re  w p a i a e  W se rca  m ło d z ie ży ,  b ie rz e m  
sobie  za n a y p ie r w s z ą  p o w in n o ś ć ,  n ie c h  b ę d ą  
r ę k o y i n i ą ,  iż d o p e i n i e m y  św ięc ie  tego  w sz y 
s tk i e g o ,  c o ś m y  w in n i  P a n u i ą c e m u ,  ia k o  w ier
n i  p o d d a n i .  S k ła d a m  to  o św ia d c z e n ie  W ob li
c z u  W a s z e y  X ią ż ę ć e y  M o ś c i ,  z  p r z y ł ą c z e n ie m  
p ro śb y ,  p o k o r n e y ;  r a c z  z a p e w n ić  N a y ia ś n i e y -  
szego C e s a r z a  i K r ó l a ,  od ty lu  lu d ó w  
b ło g o s ła w io n e g o ■, o c h ę c ia c h  n a s z y c h  n a j l e 
p s z y c h ,  r a c z  p o le c ić  iego  ła sc e  nasz  u n i w e r -  
w e r s y t e t ,  ia k o  ie d u o  z n a j w i ę k s z y c h  d la  k r a i t t  
n a s z e g o ,  pod  iego  b e r łe m  d o b r o d z ie y s tw ,  ia k o  
ie d u o  z d z ie ł  sercu iego n a j  m i l s z y c h  , a b y  t e a  

n o w y  i w k ró le s tw ie  i e d y n y  in s t y tu t  w yższ eg o  
u sp o so b ie n ia  m ło d z ie ż y ,  r ó w n ie  iak  in n e  tegoż  
io d z a iu  w p a ń s tw a c h  sw o ic h  d a w n i e j s z y c h  r ę 
k ą  w ła s n ą  d ź w ig n io t t e ,  o p ie k ą  p a ń s k ą  w sp ie*  
r a c  i  z a sz c z y c a ć  n ie  p rz e s ta w a ł .

i

i f *

• .  \



OBRAZ HISTORYCZNY

W y s p y  S t. Domingo, zw łaszcza buntu  Mu-* 
rzynów , po d  dowództwem  Toussa in t-  

L o u v e r tu ra , D essa łin a , K ryszto fa  
i  t. d.

( D a l s z y  c i ą g . )

O d  chwili oddalania Toussaint -  L o u u ertu ra , 
u y rza ł Dessalines usunięte dla siebie wszelkie 
przeszkody, k tó re m u na zawadzie do pom yśl
nego skutku dum nych iego proiektów  stawały. 
Jako ieden z pozostałych Jenerałów  dywiżyi 
w w oysku m urzynów , a z porządku drugi po 
Toussaint -  Looverture  , m usiał naturaln ie obró
cić na  siebie oczy rokoszanów i od wszystkich 
iego dowódzców być uznany  za naczelnego. 
N ie nadszedł przecież ieszcze m om ent dokona
n ia zbrodniczych iego zamiarów przeciw  F ran 
cuzom ; zdradzeniem  Toussaini-Luuvcrlura  no
w y naczelnem u Jenerałow i Francuzkiem u swey 
gorliwości okazał dow ód, a niezm ienną udaiąc 
w ierność, na  ciągłe u  niego zasługiw ał względy. 
M aiąc sobie przez tegoż poruczone rozbroie- 
nie m urzynów  w niek tórych  ieszcze zbuntow a
n y ch  okolicaph; tak czynnie i szczęśliwie tego
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d o p e łn ił, że naczelny Jcneera ł ' Leclerc w  roz
kazie dziennym  29 Czerwca 18o3. publiczni® 
m u  za to swoie u podobanie oświadczył.

W  ty m  krótkim  przeciągu , czasu któreg# 
Dessalifies u ży ł do przygotow ania nowego b u n - ' 
t u , za staraniem  Jenerała  L ecltrc  ustanow ioną 
zosta ła , sposobem godnym  podziw ienia, nowa 
organizacya osady S. D o m in g o , zapowiadaiąca 
uiesczęśliwym  iey osadnikom 11 aypom yślnieyszą 
p rzyszłość, wróżąc im  ukończenie ich cierpień. 
Ju ż  otworzone na  nowo dla handlu  p o rty , za
p e łn ia ły  się bogactwami dwóch części św iata , 
i tylko spokoynych chwil potrzeba b y ło , a 
wszystkie nieszczęścia S . D om ingo  zostałyby na
grodzone. Osada zaczęła zaymować m ieysce , 
k tó re daw niey w handlow ym  trzym ała  świecie, 
i F raneya iey  m atk a , przez stosunki z n ią  p rzy 
w rócone, odzyskiwać wszelkie zrzódła p rzesz łe j 
pom yślności.

L ecz niestety! tak  uśm iecbaiąca się p rz y 
szłość zaledwo okazać się m ia ła ; zaraz p rz y  
końcu Sierpnia 1800 nieiaki B elo is , zbrodzień 
A fry k i, dotąd Rzcczpospolitey u leg ły , w sk ry -  
tości przez Dessnlina  podżegany, w ystąpił na 
wzgórzach A rty b o n y  iako buntow nik , z k tó ry m  
część osady na  żołdzie Francuzkim  będąca po
łączy ła  się. T rzeba  było  przeciw  niem u w ystą
pić, staczać z ni tn w alk i; nakoiuec wzięty p rze
cież w niewolą, przez wyznaczoną Kom m issyą na



śm ierć skazany został. Tiovrnemuz losowi po
pad ła  i żona iego , prawdziwa w ludzkiem  ciele 
p oczw ara , k tóra krw ią tylko tucząc s ię , szcze- 
gólnieyszą znaydow ala rozkosz w pastwieniu się 
nad nieszczęśliwe tui ieńcami, obciuaiąc im  człon
ki i w y ry w an e  z nich żywo wnętrzności. Ogól
nie powiedzieć m ożna, że m urzynk i i m ulatki 
okazaty się nayczynnieyszem i uczoslniczkami 
w rożnym  rodzain zbrodni i okrucieństw , któro 
Osadę trapi ty . Zawsze i wszędzie w idziano ie 
na krw aw ych scenach, z ich rąk  więcey po
dobno zginęło białych niż z rąk  sam ych mu
rzy n ó w ; im to naw et zarzucić m ożna te w y
szukane okrucieństw a, k tóre bardziey oborzaią 
iak  dzikość, żołnierzowi takowego woyska wła
ściwa. Gz,łsLo w staczanych boiach stoiąc w ty ło  
walczących , z niesłychaną- wściekłością , wśrzód 
przeraźliw ych  wrzasków zagrzewały icli do roz- 
paczaiącey w a lk i, a gdy ustępować m u sie li, 
Ścigały ic h , rzucaiąc na  nich pom stę i okropne 
przekłęśtwa.

Przy końcu Sierpnia i8o3 inne powstały 
bunty, Nieiaki Śans-Soucl, dotąd nieznany z klas- 
sy naypośłednieszóy Murzynów, zgromadził o- 
koło^siebie pewną liczbę nieszczęśliwych miesz
kańców z Kongo, i rozmaite plantacye popalił. 
Ścigany przez Jenerała dowodzącego w części 
północney wyspy, ukrył się w nayodlegleyszych 
górach i przecież iuż więcey nie pokazał się,
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T ym czasem  upal staw ał się nieznośny, i, 
niepodobna iuź było czynie żadnych poruszeń 
w oyskow ych; wysokie góry , lubo ich nie byio  
W iele, w m iarę n iezm iernych upałów , staw iały 
przeszkody. Szpil ale zapełn iały  się chorem i i '  
codziennie mnóstwo ludzi zaraza sprzątała*

W tć y to  nieszczęsne/ dopiero chwili D es- 
salines, Christophe i Clervau  zrzuciwszy z siebie , 
m askę, powszechne dali hasło-do buntu . Roz
leli się w okolicach M arm elade , D ondo , M a n -  
s tiq u e , po południow cy części Je rem i, Leoga- 
n e , Jaem el i B a in s, i m imo oporu i waleczno
ści woysk F raucnzkieh okazały się na nowo po
chodnie podpalacze w i spustoszenia pożogi. Szcze- 
góinićy w części pó inocney w yspy, gdzie się 
Desśnlines i Christophe znaydow ał, okropne po
w stały  rozboie; wszystko co p rzem yślna czynność 
m ieszkańca odbudow ała, stało się w iednein 
m gnieniu  oka pastwą p ło m ie n i, a ożywiona na  
nowo wściekłość zbrodniarzy, rozlawszy się iak 
potok wszysLko niszczący, nie szczędząc niczego, 
wszystkiem u co napotkała  n a  d ro d z e , n iosła 
śm ierć i zniszczenie;

Z  końcem  tegoż miesiąca S ie rp n ia , gdy 
p o ra  roku  zdawała się być nieco łagodniey- 
szą , naczelny dowódzca Francuzów  z n iecier
pliwością pragnąc zem sty na m u rzy n a ch , zle
cił Jenerałow i B o u d e t , aby się z nim  z łączy ł, 
celem  w ytępienia od razu  tey  bandy łotrów ,
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choćby to  iak ńaywięcłŚy kosztować m iało. L ec* 
los rozporządit inaczey. N aczelny dowódzca 
F rancuzki ząpadlszy w chorobę, dnia 2 L istopada 
zakończył życ ie , a woysko będąc świadkiem 
prac  i niezm ordow anćy usilności iego, długo wo
dza tego i oyca zapomnieć nie mogło.

Na odgłos śm ierci naczelnego wodza F ran 
cuzów , buntow nicy wśrzód okropnych okrzy
ków, pod wodzą Dessctlina stanęli pod bram a
m i miasta C ap , grożąc m u ogniem  i mieczem, 
a  lubo Jen e ra ł dywizyi Clausel dak im  dzielny 
pdpór i zniew olił ich do odw rotu, za powiększa
niem  się iędnak coraz większey ich liczby, gdy 
okoliczności staw ały się coraz trudnieysze, znay- 
duiący  się w Cap Jenerałow ie F rancuzcy  po
stanowili 2 L istopada w yruszyć na  n ieprzy ia- 
ęioł. P r z y s z ło  do powszeclm ey rozpraw y. Nie 
m óg ł długo Dessalines oprzeć się natarczyw o
ści F rancuzów ; pokonany i ścigany, sch ron ił 
się po,ipiędzy góry .

Q d tćy  epoki nie okazał się iuż więcey 
JDessał/nes na polu bitwy. Jako nav wyższy wódz 
ro zsy ła ł odtąd ty lko swoie rozkazy do innych  
dowódzców, wskązuiąc im  stanowiska k tóre m u 
się za naylepsze zdawały, ą s a m , utworzyw szy 
p rz y  sobie sztab głów ny i liczną g w a rd y ą , 
przebiegał z n ią zbuntowane oko lice, nakazuiąe 
pożogi i rńordy.



Mimo tey władzy, nie lak przecież ieszcze 
ugruntowana była powaga De ssali na , aby do 
dokonania okru i.ństw  na swoich w łasnych, ni*, 
miewał często okazyi. W ielu z dowódzcbw ie- 
go dowiedziawszy się o zdradzeniu przez niego 
Tw/saaint-  Louvertura, głośno swoię stąd nie
chęć oświadczali, inni nie chcąc uznawać ieg* 
powag!, dumę iego nabawiali niespokoynością. 
Posiano wił Dessnlin zaradzić temu. Pod roz
maitymi pozorami zwołał o.*i do siebie Wszy
stkich dowó/lzców których miał za podeyrza- 
n y c h , a gdy wszyscy zgromadzili się , kazał ich 
gwardyi swoiey otoczyć i w pieni wyciąć. Inną 
razą wyruszył na czele wyboru swego woyska, 
na zbuntowany oudział siedmiu tysięcy m urzy— 
n  W dowodzonych przez pewnego m ulata, na
padł na nich niespodzianie, kazał rozbroić i po 
wyznaczeniu na nich niby iakiegoś sądu wo- 
iennego wskazał wszystkich na śmierć; iakoź 
nieszczęśliwych tych powiązanych wsadzono do 
opuszczonych domów, które wraz Z niemi wśrzód 
przeraźliwych krzyków spalono. Podczas Uy 
exekucyi żona iednego z tych nieszczęśliwych, 
Uniesiona rozpaczą i wściekłością, przedarła się 
do samego Dessaliria zapatruiącego się na tę 
okropną scenę z uśmiechem, i właśnie miała w nim 
nóż utopić, kiedy ieden ze straży przyboku tćy 
poczwary będący, rozpłatał iey głow ę; a że 
nieszczęśliwa ta miała troie niedorosłych dzieci,
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kazał ie  natyclim iasl Dessalin pochw ycić i w o- 
gień wrzucić.

T akiem i to okruciaństw y dziki ten  A fry 
kanin w zm acniał swe panow anie, a Christophe i 
C lervaux , iako w ierni iego agienci wspierali go 
zsw ey  s tro n y  w łasnem i zbrodniani. 13 i ad a F ran 
cuzom , k tó rzy  się w ręce ty ch  tygrysów  dostali! 
Z iak ą  srogością siMło się barbarzyństw o, aby 
ich  m ęczarnie posrożyć, sam opis tego żgroząby 
napełn ił. N igdy  podobno na S. D om ingo lak 
szkaradnych nie widziany zbrodn i, iakie w ten
czas dokonane zostały.

T y m  czasem w E urop ie na  nowo m iędzy 
Francy;) i A nglię  w ybuchnęła woyna. Pełnem  
aazdrości okiem  spoglądała A nglia na wzno
szące się z gruzów  S. D om ingo , i pow racaiący 
do niego porządek. N ie w pływ aiąc widocznie 
do ostatniego b u n tu  M urzynów  pod Dessali- 
n e r a , by ła  uczestniczką okropnych  wypadków, 
k tó re  stan  rzeczy na S. D om ingo odrazu zmie
n iły , i k ra y  ten  na  nowo w przepaść nieszczęść 
popchnęły .

N im  pow iem y o w spom nionem  uczestni
ctwie W . B rytan ii do nowo zaszłych ■wypad
ków na S. D om ingo , podam y wprzód k ró tk i 
ry s  postępowania tego rz ą d u , ze względu^ na 
tę  osadę.

Zaraz na początku rew olucyi s tara ł się 
usjlnie rząd W . B ry tan ii, aby taiem ną ieszeze
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tiiespokOyność m iędzy płęciukroć stotysięcam i 
M urzynów  toy  w yspy, wzniecony przez n ieba- 
czność n iektórych osadników, a bardziey ie- 
szcze przez naganny n iero zsąd ek , lak nazwa
nych pi zyiaciot Ludzi Cza> n yc h , coraz więcey 
rozniecić. T ysiące mów i proieklów , k tóra 
zagorzali przyiaciele C zarnych, tak we F rancyi 
iak w A nglii na zgrom adzeniach miewali i po
da w ali, drukow ano ciągle pod okiem m ini- 
s tr  w A ngielskich w L o n d y n ie ; łączono do 
nich  przypiski i obiaśnienia, .  wystawuiąc w 
nich próżne usiłowania tak nazw anych Fi lau- 
tropów, za wolnością M urzynów obstaiących , 
a to dla tc ^ o , ic  tak zbaw iennym  widokom  
diuna i chciwo.sc osadników S. D om ingo na 
przeszkodzie stawały. T ak  szacowny ładu
nek pism  do m ordów  i pożogi pobudzaiąęyc.h, 
p rzesy ła 10 w pew nych epokach do ieduego 
urzędnika celnego do Jaraay k i, a t e n , stoso
wnie do zalecenia m in is ie ry u m , rozsy ła ł ie po 
portach w S. Dom ingo.

G dy iuz niechęci do naywyższego d o 
szły stopn ia , m inisteryum  Angielskie, pod po
zorem  ad  mieni i osad angielskich od bun tu , któ- 
*ry m iał w S, Domingo w ybuchnąć, wysłało do 
Jam ayki i Barbados mnóstwo am unioyi i b roni 
rozm aitego gatunkuy. które podobnież iak pi
sma buntow nicze , w ręce M urzynów  Francu
skich psad , n iby  przypadkiem  dostały się,,
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W  czasie ostatniego sześcio -  miesięcznego 
poko iu ,  którego zaledwo Europa kosztować f-A? 
częła, rząd W .  Brytanii ciągle woierjną wzglą
dem  S. Domingo zachowywał postać. Snuli 
się ustawicznie Anglicy p rzy  brzegach tey wy
spy. Toussaint-Louperture  porozumiewał się 
z Jamayką, i przed przybyciem wyprawy Frań- 
cuzkiey, wysłał do niey pewnego B unel, byłe-J 
go podskarbiego osady, dla układania się z 
A nglikami i zachowania tam swych skarbów'.

Prócz ty ch ,  inne są ieszcze autentyczne 
dowody. Korweta Francuzka la Bay one use , 
pod kapitanem Plosnau , na drodze do S. D o
mingo napotkała Angielską Fregatę przy połu
dniowych iey brzegach bardzo blisko lądu, gi 
z niey w ydaną  szalupę zmierzaiąeą do tey czę
ści wyspy gdzie b u n t  wyniknął. Kapitan  Fran
cuzki, przez obrot swey eskadry, stanąwszy 
m iędzy brzegami i Fregatą angielską, wysta
wiał kapitanowi Angielskiemu, źe postępek 
jego sprzeciwda się praw u m orsk iem u, źe nie 
powinien zbliżać się do brzegów, lecz zawinąć 
do p o r tu ,  iesli m u czego potrzeba. Na to 
przełożenie zwrócił kapitan angielski swoię sza
lupę i oddalił się. Fregata ta ustawicznie krą
żącą przy brzegach S. Domingo , nazywała się 
C eij-B as, a iey kapitanem był M agnem ora. In
n a  Angielska Fregata chcąc zarzucić kotwicę 
pod twierdzą Jaokm el, k tóra właśnie pod teu
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czas p rzez  b u n to w n ik ó w  zam kniętą  b y ła ,  sia
ła  p rzy  niey  iako fregata  sp rzy m ie rzo n a  i p rz v -  
iaciel.-ka przez dn i k i lk a ;  po czein nagle  zn i
k ł a ,  n ie  uwiadomiwszy o tern dowodzącego w 
n iey  J e n e ra ła  P a g e o t , i naza iu trz  widziano ią 
na miałszczyzuie p o d  Ja c k in e l ,  gdzie p rzez  
Wysłauę od siebie szalupę po rozum iew ała  się 
z bun tow nikam i. W  czasie rozpraw }7, k tó rę  
m ia ł z / .buntow nikam i J e n e ra ł  C lausel pod 
L im h e , widzieli F rancuz i  m ięd zy  b u n to w n ik a 
m i  w m u n d u rz e  angielskim  oficera b ia łego , 
a p o y m an y  w niewolę M u rz y n  wyznat , ze w 
samey rzeczy b y ł  ło olicer Angielski.

W  ty ra  w ięc czasie , kiedy F ran cy a  p rzez  
w ysłane  woyska do S. D o m in g o ,  n iebezp ie -  
czney dopełn ia ła  w spaniałom yślności,  celem u -  
trzy mania spokoyności w osadach E u r o p e y -  
s k i c h , a pokonan iem  bun tow ników  na S. D o 
m ingo  sarnę Ja m a y k ę  zasłaiiiała od p o d o b n y c h  

Wypadków, Anglii,a będęc z nią w pokoiu, wspie
rała M u rz y n ó w ,  dostarczała  im b r o n i ,  i b u n 
townicze pisma m iędzy  n iem i s z e rz y ła ;  postę
p e k ,  k tó ry  sam em i ty lko w idokam i kup ieck ie 
go, i  p rze lew em  k rw i tchnącego  rz ę d u ,  daie się 
ocenić.

O w o właśnie p rzez  rząd  F rancuzk i p rzed 
sięwzięte uspokoieuie wyspy S. D o m in g o ,  n a 
bawiło n iespokoyności kupców A ngie lsk ich , 
Mtzuieciło na rzekan ie  i skargi głośne w p a r ła -



rn'encie, i b y ł o  ie dn vm  •źiiftjTłłówtufeyszycli po
wodów do zerwania t rak ta tu  Armeńskiego.-  S p o 
dziewało się bowiem tnmis te rynm Angie l sk ie ,  
źe rząd F rancuzki  ilie będzie mógł  więcey wy- 
.syłać woyska do S. D o m i n g o ,  że zbun towan i  
M u r z y n i  potrafią wysiane po k o n a ć ,  i ż *, g d y  
t y m  sposobem nieoświeceui i d/,ic\ M u r / y n i .  sta
ną  n ę  panami  osady, wyspa ta n i e z g o d a m i . nę
k a n a ,  na długi czas z rzędu użytecznych  p o 
siadłości dla h a n d l u  E u ro p y ,  wymazaną  z o r a 
n i e ,  a w ten czas  lat weby bytu Angli i  uzyskani# 
do n iey  wyłącznego wpływu.

, A ź  nadto odpowiedzia ł  skutek l >k niego
d n y m  oczekiwaniom m in is te ry um  Angielskie
go. Zaledwo wiadomość o z e r w a n i u  pokoi ii  m ię 
dzy  F r a n c y ą  i An g l ię  doszła do 8.  Domingo,  
na tychmias t  bunt  M u r z y n ó w  stał się okrt tpn iey-  
szy i powszechnie j sz y .  Ci, k tórych  dotąd pr zy
tom ność  woysk Fraucuzkic l i  na wodzy t r zym a
ła , opuścili u p r a w ę  jo l i  i po łączj l i  się z w oy-  
skietn D essa lina . Czarne  pułk i,  wcielone przez 
J en e ra ł a  L eclerc  do a rmi i  Francu/ .kiey,  zaczę
ł y  uciekać. Wściek łość  i zemsta zapaliwszy 
n a  nowo serca dzikich A f r y k a n ó w ,  podwoi ła  
w n ich śmiałość- Parc i  we wszystkich s tanowi
skach F r a n c u z i ,  musiel i  ustąpić l iczbie,  i \V 
twierdzach się zamknąć .  Z ab ra k ł o  im odra/ ,u 
na  wszystkietn.  Nie  mieli  p o m o r y  z E u r o p y ,  
bo tey, ki-ąźące f 1«»t !y  Angie lskie p tz y  brze
g a c h  S. Do mi ng o ,  wzbraniały} nie doznawal i  p ó -



m o c y  od o ' n d n i k o w ,  bo ci hoiaźnią prze ięe i ,  
z k ra iu  w k t ó r y m  niebezpieczeństwo dos/do do 
naywyższego s to pn ia ,  g r o m a d a m i  s ię  wynos i l i ;  
nakoniec  zbywało im na żywnośc i ,  gdyż  ta z 
w ysp  przyiac ie iskich dos ta rczaną  być  nie m o 
gła.

W  tak k r y l y c z n e m  położeniu waleczność 
woysk Fra nc uzk ic h  zdawała  się podwaiać ;  J e 
ne ra ł  Jiocham beau  Wysłany z J e n e r a łe m  L e 
clerc iako dowó dzca ,  w ol / ronie osady,  u ż \ I  
wszelkich sposobów, iakie mu  ty lko  p ło dny  iego 
geniusz i doświadczona  odwaga podały ,  Jcc* w'al- 
ka takowa była nadto nie równa ,  aby długo t rwać  
mogła.  Sześćdziesiąt  tysięczne M u r z y n ó w  w o y -  
sko p o d '  dowództwem De ssa lina  , uzbro ione  
pi zez A n g l i k ó w ,  dowodzone  przez  ich ofice
r ó w ,  i wspierane  ich o k r ę t a m i ,  musiało wziąć 
g ó i ę  .1 ad garstką  wy nęd zn ia ł ych ,  od zaraźli_ 
wego p o m o r u  n iedotknię tych  , p rz c i ę i  m ę 
ż n yc h  Francuzów.  T w i e r d z e  Osady iedna po 
dri ig ićy zaczęły poddawać s ię ,  i w kro tce sami  
tylko osadnicy,  nie mogący uc iekać ,  albo tacy,  
k t ó rz y  na każde grożącey n iebezpieczeńs two,  
k r a y  obcy nad własną  przekładal i  oyczyz t ię ,  
na mi łosierdz iu  dzikich pozostal i  M u r z y n ó w .

Ustąpieniu z M ole  S . N ic o la s > ostatniuy 
posady Frapcuzkiey ,  towarzyszące okoliczności  
zuduguią aby  tu o nich nadmienić .  T w ie rd za  
ta przez pięć miesięcy «d lądu i od morza ści-



śniona, przez cały ten czas na ciągły zb a te ry ł  
olaczaiących ią ogień wysławioną była. Do
wodzącego w niey dywizyą Jenerała  Ludwika 
N carlles, sześciokrotnie wzywano do poddania 
się; lecz ten za każdym razem kapilulacyą z 
Anglikami i buntownikami odrzucał;  na ko
niec przywiedziony do ostateczności, nie mo
gąc się iuż dłużey u trzy m ać ,  i nie chcąc 
życia Francuzów na niebezpieczeństwo wysta
wiać, postanowił mieysce opuścić. Dnia więc 
2 Listopada i8o5 po zagwoźdżeniu wszystkich 
większych h a r ina t ,  po zniszczeniu lawetów i 
wszelkich sprzętów woiennych, przeprowadzono 
prochy i lieysze arm aty  na siatki; a cafe woy- 
sko ,  wśród obozuiących na przyległych wzgó
rzach buntowników, i stoiąeycli przy ( brzegach 
Fregaty angielskiey h a  Pique au B o rd , ruszy
ło zrnieysca. Równie niezachwiany w swem 
przedsięwzięciu, iak nieustraszony w iego wy
konaniu, w sześćdziesiąt tylko ludzi broiiit dziel-, 
nie Jenera ł  iNoailles aż do północy prawego 
skrzydła swege oszańcowania, gdy lewe Szef 
Szwadronu L a fu rte lle , z kompanią 3 i  pół b ry 
gady, do teyze chwili utrzymał.; wtenczas po- , 
łączywszy się z sobą, zabrano się na szalupy. 
T a  z dziewięciu małych statków złożona flotyl
la u wożąca tak walecznych Francuzów, nie 
doznawszy żadnego niebezpieczeństwa, przy
była do Baracoa  na wyspę K u b a y gdzie przez

H i-
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Hiszpanów i zbiegłych ż St. Domingo z zapa-i
łem przyię tą zostałai

I^ecz niestety! niedługo tak piękną obro
ną cieszył się Jene ra ł  N o a ille s ; wkrótce chwa
lebna śiuierp zakończyła dni iego. Po kilko
dniowym spoczynku, p łynąc z Barncoo. do 
H a w a n y , gdzie iego dywizya połączyć się 
m ia ła ,  Galiola Kuryer na którey się znpydo- 
w a ł , oddzieliwszy się, od innych  okrętów na 
padniętą została od Kapra angielskiego. G d y  
obydvva statki na wystrzał pistoletu Zbliżyły 
się do siebie, zawołał Jenerał N o a i l le s :  O y ń id  
i  zahaczenie  ! Dokonano tego rozkazu wśród 
gradu kartaczów, sześćdziesiąt Anglików legło 
nalyclimiest i zabrano im okręt. Wczftsió 
tey okropney w alkiY lubo śmiertelnie ugo
dzony kartaczem , nie przestawał jednak Jen e 
ra ł N oailles  zagrzewać swoich, woł.uąć ciągle 
zahaczaycie , zahaczaycie! i w tenczas dopie
ro  opuścił pokład okrętow y i kazał się Opa
t rz y ć ,  gdy po kwndransowćy walce zw ycięs
two p rzy  Francuzach  stanęło. W sied m  dni 
potem mąż len nieustraszony, z rany  odniesio-' 
n ey  u m arł  w I ła w  ani e ;  opłakiwał go żołnierz 
k tó ry  go kocha ł,  bo z nim nieszczęścia £ 
Wszelkie p rzygody  zarówno podzielał.

W  inny  zupełnie sposób stała się pam ię
tną  kapitulacya twierdzy P ort au Prince, T u  
Anglicy podali w arunki ale w chwili gdy  

tó ió .  Czerwiec* 2\  X L  16



miały być wykonane, otworzyli bramy Murzy
nom , pod których, mieczem wszyscy, co życia 
unieść niez dołali, polegli.

Niewiadomo iest wprawdzie kto tu okru- 
tniey postąpił, czyli siepacze Dessalina, któ
rych  zoiadła wściekłość do wszelkich zbrodni 
wzywała, czyli Anglicy, których duch speku- 
lacyyny chciwości, żądzą rozlewu krwi pałał. 
Jakże opisać srogie postępowanie ostatnich 
względem zbiegłych osadników, którzy w ym 
knąwszy się z pod miecza Murzynów, nay- 
sroźszych doświadczali nieszczęść gdy w ręce 
wiarołomnych Anglików popadli? Tym  nie
szczęśliwym oświadczali się Anglicy, że za 
małą nagrodę przewiozą ich tam , gdzieby so
bie ' życzyli; ale zaledwo polegaiący na ich 
przyrzeczeniu, na morzu stanęli, obdzierano 
ich bez miłosierdzia ze wszystkiego i iako 
niewolników do Jam ayli  zwożono. Prócz te
go. kapry angielskie przetrząsaiąc ściśle wszy
stkie okręty amerykańskie, płynące z portów 
St. Domingo, gdy tylko Francuzów na nich 
znalazły, wydarłszy tym nieszczęśliwym wszy
stko, albo iako niewolników bez żywności za
bierały z sobą, albo zwracały ich nazad do 
ziemi od którey stronili.

Aby po opisie podobnych zgróz nieco ode
tchnąć , kładziemy tu czyn heroiczny ludzkości.

( Dalszy d y g  w  nastfpuiycym Numerze . )
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J O A N N E S  S A R C A M U S ,  
o Pismach Rządowych.

W iersz  S tan i TrębecAiego, napisany w. r. 1790.
A rm a virumque cano . . . , .  
N ascilu r ridiculus mus.

T i
•D io rę  p r z e d s i ę  r z ą d o w e  n a p is a ć  ś y s t e m a ,

C z y  lepimy k ie d y  ie s t  k r ó l ,  c z y  k ied y  go  n ie  m a ?

L e c z  nim to  u s t a n o w i ę ,  r o z t r z ą s n ę  nay p ie rW ćy ,
Czy  le p ie y  w p a n o w a n ia c h  , m ieć  czy  n ie  m ieć  przeZWy ? 

A  źe  i n i  p r a c o w a ło ,  w ie lu  w  ty m  p Z ze d e tn n ą ,

N ie  w s ty d ź m y  się n a u k ą  o św ie c ić  w z a ie m n ą .

S ią d ź m y ,  Wszystko  C z y ta y rh y .—  D z ie ło  S e W e ry n a ;

„  U d e rz m y  O ł o ź k o ” — d o ś ć  się  ź le  z a c z y n a .

C z te k  c h o ć  H e t m a n ,  k ie d y  s p i , a lbo  i e s t  W c h d ro b iÓ j  

Czy  m o ż e  d o b rz e  m y ś lćb ,  n i e p r z y to m n y  s o b ie ?

W s z a k  z g a d łe m ,  z a g o rz a ły ,  ten  e n t u z j a s t a ;
C h c e  w idz ieć  w s ie  w  p e r z y n a c h , w ro ź w a l in a c H  m iasta .  

,, W t e n c z a s  sz la c h c ic  sw e  w ię z y ,  pocztlie d o p i e r o ,

;, G d y  go c h łop  p r z e d  są d  p o z w ie .”  — A c ó ź t o  za  N e r o ?  

M óy B ć ź e ! iak  s ię  łacno  cz łek  k u  z łem u  S k łan ia !  

O y c ieć  iego p o b o ż n e  p i sy w a ł  k a z a n ia ,  

b a d z i ł  m i ło ść  b l i ź n i e g o ,  d o b ry  c h r z e ś o i i a n i n ,

A syn  n ie  c h c e  go  cźy tać  o k r u t m k  , p o g a h i n ;

—  A. to ż  p i s m o ?  n a s t ę p s tw o  k r ó ló w  radzi  M o rsk i .

•bardzo p i ę k n i e ,  i  m o c n o ,  rzecz d o b r a ,  s ty l  d w o r s k i .

C hoć  p o sp o l ic ie  g a n c a r z ,  n i e  lubi  g a n c a tz a ,

C h w a lę  p i s m o ,  i  r a d b y m  u śc isk ać  p lsa tz a -

tGł
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 A to ż  k t o ?  RefTerendsrz  L i te w sk i  X ią d z  Hugo>-~-

J e s tem  R effe .rendarsk idy  u p rzey roośc i  s ługą !

P e w n a  iego  z u rzędu  id ąca  o p i e k a ,

B ę d z ie  r a d z ić  nam ch ło p a  koch ać  i a k  cz łow ieka .

L u b  z n ie p o t rz e b n y m  j a k i m ,  w y p a d n ie  w i lk ie rz e m  ,

Ó  czem bym  chc ia ł  p o m ó w i ć ,  w p rz ó d  z W ie lk im  K a n c ie -  

W reszc ie  n ie  w ad z i  czytać'. — D a l ib ó g c i , a t o  ( rzern .

C o  do  se rca  S o k r a t e s ,  c o  do m y ś l i  P l a to .

L e c z  czy  to  w s zy s tk o  p r a w d a ?  bo dz iś  ies t  w z w y c z a i u ,  

C z ęs to  p isać  m a r z e n ia ,  Mości K o ł ł ą t a iu !

T r u d n o  n ie  m ó w ić  p r a w d y ;  n ie  chy b ia sz  n a  J o t a ,

W  calem p iśm ie  tch n ie  r o z u m ,  m i ło ść , .  lu d z k o ś ć ,  c n o t a ,  

K r y t y k a ,  w z ię t e  z dz ie iów  k ra io w y c h  d o w o d y .

K o r z y ś ć  c iąg łych  p a n o w a l i , b e z k ró le w ió w  sz k o d y .  

W y t k n ą t e ś  m o ż n y c h  w zg lędem  u b o ższy ch  p r a w id ło .

S ieb ie  cen ić  nad  l u d z i , d ro b iazg  m n ie y  iak  b y d to .  

W y b i e r a ć ,  s t rącać  k r ó l ó w ,  ło w ić  k ró lew szc zy zn y .
O  w y  S t r ó ż e  w o ln o ś c i !  O  oyce o y c z y z n y !

M i a ł e ś  s ł u s z n o ś ć  h e tm a n ie !  o n a  cię p Y z y w i o d t a ,

Jak  w ie lb ić  b e z k r ó l e w i a , f o r tn n  w a s / y c h  ź ród ła .

G d y b y  nie  b e z k ró le w ia  , t e  d la  w as  i a r m a r x i ,

Na  k tó r y c h  za  t r o n ,  s t a ro s tw  r o b ic ie  f rym ark i  , 

J e s z c z e h y ś  i  ty ,  co się dz is  nazyw asz  p a n e m ,

M u s ia ł  d o b rz e  zapocić  n a d  d z ia d o w s k im  ł a n e m ;  

Je s z c z e h y ś  um ia ł  cen ić  z as zczy t  ch leb a  d r o g i ,

Na c h le b ie to  tak  w ie rz g a s z ,  c l i lebto ci da ł  rog i .

'  Ą  -to k t o ? . .  W ę y c ie c h  T u r s k i  — có ż  na  p ism a  c z e le ?

,,  O  t e r n ,  o t e m , i o tern. - *  Nie ż a r te m  coś w i e l e . —  , 

, ,  B a łw a n ic !  ty k tó re g o  t e n  c h c e ,  ten  się b o i ,

„  T e n  uc ieka  . te n  goni  , ten  k lęczy ,  te n  s to i .
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V, T e m u  się  częs to  z  t o b ą  z m i e l e ,  t e m u  s k r u p i . ”  ]

W l m i e  O y c a  i S y n a  te n  człek w idzę  g łup i .

, ,  Czasem  s t r a s z n y  e k o n o m ?  te m u  bez po h y b y ,

„  ż e  m a  w  sw o ie m  w ła d a n iu  n a h a y ,  g ą s i o r ,  d y b y .”

W  Im ie  O yca i S y n a ,  i  św ię te g o  D u c h a ,

N ie c h ż e  go k to  r o z u m i e ,  i c z y t a ,  i słucha. ,

„  P r z y p a t r z m y  s ię  w szech  r z e c z y  o g ó ln e y  n a t u r z e ,

„  W n i e y  w s z y s tk ie  m u sz ą  d o b ry  mie'ć s w ó y  zam iar  bu rze .  

„  Z b ie rze  s ię  c z a r n y  o b ł o k ,  t r z ę s ą  g n ie w n e  n i e b a ,

„  Za h o d z i  b r u d n ą  s a d z ą  t w a r z  p ło w eg o  F eb a .

„  T łu k ą  g rad y  p l o n  ro l i}  łas p rzed  w ic h r e m  p a d a ,

„  M ór l i c z n e  gubi t r z o d y ,  i d ą  w niw ecz .  s tada .

, ,  W t e m  s ło ń c e  ap o y rzy  n a  ś w i a t ,  w y la ta  F a w o n i ,
Kwili  s ł o w i k ,  z a ś  d a w n y  s k o w ro n e c z e k  dzw o n i .

„  Biega z czu fvm  p a s te rz e m  p a s te rk a  po  ł ą c z c e ,

„  T a k  w łaśn ie  b e z k ró le w ie .”  — W a r to g łó w  w g o r ą c z c e ,—. 

„  N iech '  z c ó r k ą  b oga tego  ubogi się żen i  ,

„  A. t s k  się n ieb ezp iecz n y  ró d  p a n ó w  w y p le n i . ”

—  P o z w a l a m —  M am y o łó w  w y s t r z e la y m y  k r ó l ó w ,

„  1 t y r a n ó w  i  p a n ó w ,  a z róbm y k o n s u ló w .”

T a k  w łaśn ie  i ia m y ś l ę ,  to ż  i inoie  c z u c i e ,
W i t a y ź e  P o l s k i  G-on to ,  w i ta y  R z y m sk i  Brnąie-ł  

T y ś  u m nie  p i e r w s z y  k o n s u l ,  a ia s ta ry m  w z o r e m ,

B ę d ę  n ió s ł  p r z e d  W a s z m o ś c i ą  p ęk  ró z e k  z to p o r e m .

D a y  m i r ę k ę  k o n s u l u ,  ozy ń m y  k ro k  do  s ła w y .  —

G d  zieź m n ie  w iedz iesz?  — G d z ie  trzeba! dp  do m u  p o p ra w y ,  

T a m  za to  żeś  zły, i ź e  w  gębie  n ie  masz s m a k u ,

D a d z ą  ci p ięćse t  ró z e k  dpbranycj)  bez b ra k u  

A  i o  i g łu p s tw o  ze z t ą  p o łą c z y łe ś  w o l ą ,

Osadzą się za k ra tą , i głowę ogolą.
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STRUMYK Bayka.

S łysząc , iak wezbrana rzeka 
Toczyła spienione wały,
Terni słowami narzeka,
(Strumyczek m ały:
„  Czyliź zawsze mam tu  sk rycie ,
,, W  obrębie małey krainy,
„  Zam knięty w ciasnem korycie,
„  Płynąc wpośród tey  olszyny?
„  Któż się dziwi moiey wodzie?
,,  Lada mię hamnie kładka,
,,  Gdy tymczasem ma sąsiadka,
,,  N a grzbiecie dźwigaiąc ło d z ie ,
„  Z  hukiem toczy swoie ton ie;
„  Niszczy zapory, a potem 
„  Lecąc z pędem i łoskotem ,'
,, Brzegi, mosty, groble chłonie.
,, W sząkże i ią mogę przecie 
„  Mieć znaczenie na tem świecie.”
Jlzek ł, i rzpcaiąc brzeg swóy zielony,

Rozlał się na wszystkie s trony ;
M ruczał, lecz leszcze nim w ypłynął z lasku , 

Zniknął na piasku.

P.,,

i
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K O P E R T A .

ilopex'ta iż na sobie dumne herby m iała, (ła. 
Każdą skromnieyszą przy  niey leżącą wzgardza- 
Frzyszedł ktoś co miał czytać, złamał pieczęć

h a rd ą ,
List w yiął, a kopertę porzucił z pogardą.

Felix Gumiński.

Nagrobek swarliwey żonie, która 
wkrótce po mężu umarła.

N iezró w n a n a  X a n ty p p a , m ilczenia się zrzek ła , 
I zgryzionego męża poszła gryźć do piekła. 
Charonie! co iey  duszę przew ozisz rogatą ,
N a wstępie do Erebu pozdrów ią łopatą.

K  T.

/
\
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X .  H u g o  Kołłontay znany iest światu uczo
nemu iako pisarz p łynny i poprawny w pro
z ie ; nie słyszano dotąd o iego poezyach. W y 
darzyło nam się przecież dostać z rękopismów  
iego dwa epigrarnmąta, co do treści niestoso
wne wprawdzie do czasów teraźnieyszych , ale 
maluiące stan duszy iego w rojcu i8o5. gdy ie 
liapisał. Kładziemy ie oba, iako zabytek pió
ra  , sławnego w kraiu m ęża:

Ncipis na w ierzbę, zw aną Sa l ix

B A B Y L O N  I C A .

Płaczące w ierzby! czyież was tu  ręce w niosły 
O d brzegów E u f r a t u ,  gdzjeście same i-osły ? 
P łacząca postać wasza odświeża łne blizny, 
W y  iuż nie w Eabilonie!... ia nie m am  oyczyzny.

Do Ż o ł ę d z i . .

Ż ołędzi! gdy w yrośniesz na dęba w ielk iego , 
B ądź świadkiem  w potom ności sm utku  serca

m ego,
Ze te n ,  co znosił tro s k i, n iew olę, w ygnan ie , 
Z yskał tu  przy tu len ie w swym okropnym  stanie; 
Co stratę swey oyczyzny  ęodzień opłakiw ał, 
Ciebie sw ę ręką sadził i łzam i polewał.

\



WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Opifi nowo wynalezionego narzędzia do 
mierzenia odległości, D i a &p  i m e t e r  

nazwanego.

•Jestto narzędzie ieometryczne, wynalezione 
przez X. Roinershausun w Aken nad E lbą .— 
Ogłoszenie iego bardzo wielu uwagę zwróciło, 
Zasługuje przeto z wielu miar, b y  było lepiey 
niż dotąd poznane. — Z a le ż y  na następuiącey 
teoryi, nie ogłosił iey wprawdzie wynalazca, 
ale ią można łatwo poznać z urządzenia same* 
goz narzędzia. Obacz przyłączoną fig u rę

Niech nam AB wystawia wysokość przede 
miotu, który iest widzialny z D  iako z punktu 
widzenia, AB ma być prostopadłe na BD, 
J e ż e l i  z iakiegokolwiek punktu C linii BD wy- 
prowadziemy CE prostopadłą na BD będzie CE; 
AB =  CD: BD, znaiąc więc A B , CE , i CD 
wyuaydziemy BD. — Stosunek CE do A B, ró-, 
wny iest stosunkowi CD do BD to iest BD 
tyle razy będzie większe od CD , ile razy AB 
większe iest od CE.

Ponieważ EC; AB =  CD: BD będzie 
AB. CD==EC. BD,
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a położywszy EC — I , będzie 
AB. C D = B D .  ' v 

O de tn iym y n a  linii CD zacząwszy od D  czę
ści równe linii E C ,  ieżeli na przedłużeniu li
n ii  B D obierzemy dowolne punkta F. G. po
sunąwszy linią CE = :  H I  = :  K L  , t a k ,  ażeby 
A I F ,  A L G  na iedney linii prostey p rzypa
dały, będzie: AB. H F r r B F

AB. K G - B G .
Zrobiwszy zatem narzędzie , wktóremby punkt 
widzenia oznaczony przez dyoptrę  oczną ,  a 
punk ta  K  i L  mogły się w różne strony  p o ru 
szać za pomocą dyopter posuwaiących się, a 
prostopadłych na G K , litiiia G K  z swoim prze
dłużeniem była podzielona na części ró w n e ,  
wielkości linii C E ;  oznaczywszy nadlo na AB 
pew ną m ia rę , iako na wysokość pewnego od
dalonego przedm iotu ; widoczną iest rzeczą ,  
że w każdey  odległości od B ,  tak  w D ,  iako 
też w F  i G ,  ieżeli C i B ,  E  i A  na iedney 
linii prostey leżeć będą , linia E C  odetnie na 
liniach G K ,  F H ,  DC taką liczbę części, przez 
iaką ma być  pomnożona wysokość A B ,  by 
wydala żądane odległości B G , B F , BD.

W y n a lazca  rzeczonego narzędzia , nadał 
m u  bardzo stosownie kształt perspektyw y skła- 
daiącey się, gdzie odległość punktow i C i E  
przez poziomo leżące nitki iest oznaczoną.



Im  CE większem będzie, tśm  znacznieysze 
w ypadną podziały na K G , a zatem wyrazu ieysze 
dla oka; zmierzenie przeto odległości BG będzie 
dokładniejsze . W ziąw szy  znowu CE za wielkie, 
potrzebaby bardzo długiegó przedłużenia n a 
rzędzia ,  co iest niewygoduetn , chcąc oznaczyć 
nader  znaczną odległość. N adał przeto autor 
tem u CE, które iak z poprzedzaiącego wynikaj 
iest iednością , 4 różne d ługośc i , które w d yo- 
p trze przedmiolowey za pomocą nitek oddzie
l i ł ,  dla każdego zaś CE , oznaczył na przedłu
żeniach narzędzia osobną podziałkę, maiącą 
toż CE za iedność, a k tórą norm alną nazwał.

Gdy GB -  AB, K G, będzie AB =  -?~
K.Cx

wypada zatem ze m ożna znaleźć wysokość m a
jąc odległość wiadomą.

Z uaydziem y przeto odległość przedm iotu  
BA, mnożąc iego wysokość przez norm alną; wy
sokość zaś zn a jd z iem y , dzieląc odległość przez 
norm alną.— Gdybyśm y zaś ani wysokości ani o- 
dległości nie znali, można wynaleźć pierwszą z 
różnicy  norm alnych  w dwóch stanowiskach na li
n ii B G ,  a tern samóm w ynaydziem y i  odle
głość BG.

Ponieważ AB. H F  =  BF 
także AB. K G  =  BG



Jest więc wysokość rów na odległości dwócłi 
slanow isk , podzieloney przez różnicę norm al
n y ch  w obydw óch stanowiskach* Pom noży
w szy w ynalezioną wysokość AB przez n o r
m alną K &  otrzym am y znow u odległość BG.

D okładność D ia s tim e tr u , i iak daleko 
może być  u ży ty m .

Jakożkolw iek teo ry a , na k tó rey  się u rzą
dzenie tego narzędzia zasadza, iest praw dzi
wą , nie m ożna się przecież po niein ty lko  ty 
le ścisłćy dokładności spodziew ać, ile odległość 
pozw ala dokładnie obiąć poziom owem i dyo- 
p tram i spad i w ierzchołek p rzedm io tu , k tó re
go odległość zm ierzyć chcem y. G dy bowiem 
Jaka n kw yrażność  będzie, k tó ra oprócz odle
g łości, może ieszcze pochodzić, z kształtu lub 
k o lo ru  przedm iotu  ob ranego , w iększy lub 
m nieyszy  błąd popełnić m ożem y. W te n 
czas ty lko otrzym am y dokładnie poziom o
w ą odległość naszego oka od spadu przed
m io tu  , ieżeli oboie na  poziom owey lin ii się 
z n a y d u ią ; ta k ie ,  by  wysokość znaleziona b y 
ła d ok ładną , trzeba żeby przedm iot był p ro 
stopadły  na lin ią  widzenia.

N arzędzie to  przecie iest bardzo wa
żne , i może m ieć wielkie użycie, osobliwie dla 
woyskowego: daie ono m u bowiem poznać
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dokładnie  i  dosyć  p rę d k o  oddalenie  w oyska  
p rz e c iw n e g o ,  by m ó g ł  p o d łu g  tego dobrze  u -  
rząd z ić  ogień  a r rńa tny ;  b łąd  k i lku  stóp żadnem  
sposobem  nie  m oże lu  m ieć  m ieysca . — Je s t  
też na rzędz ie  to  osobliwie dla w o y sk o w y c h  
bardzo  dobrze  u rz ą d z o n e ,  um ieśc ił  bowietn 
a u to r  dla kaźdey  d y o p try ,  na p rzed łu żen iach  
narzędz ia  op rócz  n o rm a ln ey ,  p o d z ia łk i ,  daiąca 
n a ty c h m ia s t  odległość w krokach  , tak p iech o 
ty  iak i iazdy, nie po trzeb u iąc  m n o ży ć  p rzez  
n o r m a ln ą ,  an i  uży w a iąc  iakiegokolw iek bądz 
r a c h u n k u .  W z ię to  lu  w ysokości żołnierza  
pieszego od ziemi aż do w ierzchu  n a k ry c ia  
głowy, ró w n ą  6. s lóp R e ń s k ic h ,  a 9. żołnierza  

konnego .
D ias t im eter  m ó g łb y  być  dla J e o m e l ry  

p ra k ty c z n e g o ,  osobliwie u ży w szy  do niego 
szkieł o p ty c z n y c h ,  b a rd z o  uży teczn y .  — P r z y  
n in iey szem  sw em  u rz ą d z e n iu  może ty lk o  s łu 
ż y ć  do brania  pow ie rzchow nego  odległości,  co 
się iednak  d o k ładn iey  i p rędzóy  da w y k o n a ć ,  
n iż  za p o m o c ą  oka lub  k rokam i.

G d y  te d y  u ż y te c z n y  ten  w ynalazek  z a -  
s ługuie  na  obszern ieyszą  zna iom ość , um ie 
szczam  n iu iey szy  o p is ,  dla wezwania  zna
w ców  do rozwag'i, n ad  w ydoskonalen iem  tego 
n a rz ę d z ia ,  żeby się ieszcze u ży teczn ieyszym  
stać m ogło  d la  J e o m e try i  p ra k ty c z n e y .

Cotbtrg Professor.
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O Zw ierzęcych żyw ych  iestestw ach , zna
lezionych w  ciałach s ta ły c h , do któ
rych  zew nętrzne pow ietrze p rzy s tęp u  
nie m iało , p rzez  H .  de Blainville.  
Jo u rn a l' de P h ys iq u e , Pał is 18x7.

K w iecień.

P is m o  peryodyczne Philosophical M agazync 
zamyka w numerze Grudniowym  z r. 1816 donie
sienie, o jaszczurkach znalezionych przez pewne- 

• 8°  Xięd®a z Eden, w Hrabstwie Suffolk , w ła
wicy złożoney z kredy w głębokości stóp 5o.— 
Zrazu m u się zdawało, że to by ły  zwierzęce 
kopały (animalia Jos&lia), tak na pozor zżycia 
były pozbawione, ale w krotce z zadumieniem 
postrzegł, że się ruszały, a wyniesione na słoń
ce bardzo prędko od ciepła zostały ożywione. 
Gęba ich była zasklepiona iakąś kleistą istotą, 
z czego wiele cierpieć zdawały się; iak przy- 
naym niey wnosić było można po konwulsyacli 
gard ła , i usiłowaniu źktórem  swoie szczęki o- 
tworzyć pragnęły; rozumiałby kto że się dusiły. 
W rzucono do wody iednę z tych iaszczurek, a 
drugą na suchym mieyscu zostawiono: odkleiły 

się usta pierwszey, i w krotce do zupełnego
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idrow itt p rzyszła , d ruga zaś następuiącey no
cy zdechła. (*)

W  teinze sam em  piśm ie , w num erze M ar
cowym  z r. 1817, umieszczono świadectwo dwóch 
górników  o zdarzeniu do poprzedzaiącego p o - 
dobnem , iak następuie:

„ Jsiżey podpisani W ilia m s  M ills  i John  
Fischer, zaświadczamy i zeznaiem y ninieyszem , 
że będąc przed k ilką la ty  użyci do w ęgloko- 
pów należących doV ice H rabiego Budley  i W a r d ,  
w okolicy zw aney Pieces , w parafii IJ p to n  H rab . 
I fa tJ o r d , gdzie łam iąc i tłu k ąc  ławicę węgla 
ziem nego na cztery  stopy g ru b ą , a o 5o od 
pow ierzchni ziem i w głąb p o ło żo n ą , znaleźli
śm y zyiącego płaza zrodzaiu  węża, k tó ry  zwi
n ię ty  leżał na dnie m ałego ' w ydrążenia w b ry 
le węglowey ze 20 beczek trzym ać m ogącćy. 
W ą ż  ten  skoro u y rza ł światło, ruszać się po
czął , zaraz w ylazł z dziury , lecz poi ein nad 10 
m inu t d łużey nie żył. M ożna być  pew nym , 
ze śm ierć iego z żadnego zranieuia nie nastąpi
ła ,  i że m assa węgli lak by ła  gruba i tw ard a , 
iż do iego m ieszkania powietrze przystępu  m ieć

Musi hi t o  być Sa lam jn d ra  , r u c h  k o n w u l s y y n y  g a r 

dła p o k a z u ie  sp o s ó b  o d d y c h a n ia  tego  p ł a z u ,  z w ła 

szcza,  źe  ta  k t ó r ą  w w o d ę  w rz u c o n o ,  i y ł a  } a d r u 

ga z d e c h ła .  S z k o d ę  źe  a u to r  ż a d n eg o  o p i su  t e y  

i a s z c z u rk i  n ie  um ieśc ił .
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nie m ógło. T o  m ieszkanie by ło  dość ciasne i i i i  
dnie w ilgotne, widocznćy iednak wody w sobie 
nie m iało. D ługość węza 9 cali wynosić m ogła; 
ko lo ru  b y ł popielatego ciemnego , i nieco cent- 
kow any,” T u  naśtępuią podpisy dwóch górn i
ków i m ag istra tu , w którego obecności to ze
znanie pod przysięgą uczynione było.

Pom ieliione p rzyk łady  sk łon iły  nas do 
zbliżenia do siebie wszystkich podobnych p rzy 
padków, o k tó ry ch  ty lko  .wierny, w celu zape
w nienia się, czyby stąd m e m ożna było  w ypro
wadzić praw dziw ey p rzyczyny  ty ch  osobliwych 
fenom enów: a  nadeWszystko okazać chcem y, pod 
iakiem i to względami potrzeba ie uważaą, a tem  
sam em  iakichto należy użyć ostrożności w ob
serw ow aniu i doświadczeniu tego rodzaiu fe
nom enów.

Naydawnieysze wiadome m i doniesienie 
iest o żyw ym  robaku znalezionym  w k a m i e n i u ;  

ale szkoda że P. F u lg o n , k tó ry  to og łosił, ża
dnych  innych  szczegółów nie p rzydał, tak ' że to 
być m oże gatunek ślimaka żyiący w łu p k u  
g lin ian y m , znany pod im ieniem  Łytophąge. 
Podobnież nic pewnego nie w iem y o dwóch 
innych  żyw ych robakach , k tóre podług świa
dectwa D om  U lloa , znaleziono w h ry le  m arm u- 
rtfwćy do robót snycerskich przeznaczoney, 
W ięcćy  polegać m ożem y na znalezionych 
trzech iaykacli we W  łoszech w g rubym  m urze

na
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na trzy stopy. Uważano, że te iayka leżały 
w kierunku ułożonych kam ieni, ze wszystkich 
slron zasklepione i wapnem obrzucone, które 
dobrze stwardniało. Osobliwością iest, że gdy 
iedno z tych iaiek stłuczono, wylał się p ły n  
z białka i żółtka złożony, maięcy smak i zapach 
naturalny, słowem były to iayka świeże i zda
tne do ie.dzenia. jViur był*bardzo dawny ; nale
żał niegdyś do Zakrystyi starego kościoła 
w miasteczku blisko wielkiego ieziora ( Lac o 
magiore) wc W łoszech położonego. Dowody zaś 
zdziei.uv Wzięte świadczę, ze te m ary  od po
czątku s w o ie g o  Założenia, to iest od trzech bli
sko wieków, nietknięte były. Dziennik W łoski 
o tem zdarzeniu donószęcy, wnosi, że te iayka 
przypadkiem od iakiego mularza lam były  zo
stawione , a Zatćm przez trzy  Wieki w całości 
zachowały się,

^4 lex. Tassoni w dziele swoiem triyśli różne , 
przytacza zdarzenie podobne do popiźedżaięce- 
go, powiadaiąc, że w okolicach Tivoli znaleziono 
W m arm urze żywego raka, którego rzemieślni
cy Ugotowawszy zjedli. Ale tym m arm urem  
z Tivoli iest bez wątpienia gatunek tufu wapien
nego, zwany w Rzymie travel'!ino, który ponie
waż należy do fo rm acji zw ody słodkićy po- 
Wslałćy, mógł więc w wielu Swoich częściach 
nie być bardzo [dawny.

l8 i8 ,  Czerwiec. Tl X I .  i f



Ropuchy osobliwe stąd, ze z łatwością W 
głębokie i ciasne nory i dziury wciskać się mo
g ą , gdzie zimę zwykły przepędzać, bardzo czę
sto znaydowano w kamiennych i drzewiastych 
massach zamknięte. Naylepiey opisany podo
bny przykład znayduie się w Pamiętnikach A- 
kademii Sztokolmsku-y na rok 17̂  i , wraz z wi
zerunkiem zwierzęcia i 'Warstw przykrywających 
miejsce z którego ie wydobyto. O to iest wy
ciąg złych Pamiętników:

„ Dnia 8 Maia 17.33 w Skat ułamie ( Carrie- 
re) Njdira, wDyecezyi Wamblingehon w Got- 
landyi, w piętnaście dni pozdięciu warst w wierz
chnich, robotnicy chcąc podważyć kamień mię
dzy dwiema szparami ( sn/de wkraiowym języ
ku) znayduiący się, używszy do lego młotów 
i klinów, rozłamali go na kawały, i. we środku 

■ żywą ropuchę znaleźli. Przywołano zaraz do
zorcę tych robót, który tę wiadomość aka
demii udzielił. Ponieważ część kamienia zwie
rzy okrywająca, była miękka, rozłupała się 
więc skała i nie można było otrzymać wyci- 
śnienia, które zapewne od żaby lam zrobio
ne znaydowało się. Ropuchę, powiada on, zna
leziono W głębokości ifidnego łokcia w tym ka
mieniu,, na trzy ćwierci od iedney, a na cały 
łokieć od drugiey szpary położoną; leżały 
na niey ieszcże szczątki kamienia, a całą skórę 
niby skorupa z piasku pokrywała. Kolor ro-



pu ch y  popielaty* czarniawy, na grzbiecie n a -  
krapiany, u spodu bladszy. O czy male i o -  
kkągłe pokryte były skó rką ,  przez którą zło
cisty kolor przebiiał się. G dy się iey kbem  
d o tkn ię to , zamknęła oczy iak gdyby spała ,  
otworzyła ie polem zwolna, ale zawsze niepo- 
ruszona siedziała. G ę b a , pośrodku ty łko o -  
tw artu ,  skóreczką żółtawą daley zasklepiona 
b y ła ;  na próżno starano się iey pysk  koncern 
kiia więcey otworzyć. G dy  nakoniec przyci
śnięto ią mocno n o g ą ,  w yrzuciła  z siebie o- 
tworetn odcliodowym dużo u ry n y  wbdnistey i 
zdechła.”— W szystk ie  te szczegóły zeznało, o -  
prócz dozorcy, Sześciu robotników iako świad
ków, za k tórych  m oralną końduitę  Pastor z 
W a m h lin g eb o n  zaręcza. S. M. Crdberg czy
ni poleru ważny opis samego kam ienia, k tó ry  
w idać , iż dobrze iest znaiomy i używ any  w 
Szwecyi, pod imieniem kamienia G oliandskie- 
g o ,  iako też warstw ławicy w którey zwierzę
znaleziono.

N astępuiące dwa przyk łady  wyięte z roz
p raw y  P. L e  C at o zw ierzętach zyiących w  ka~ 
m ieniach , k tó ry ch  sam au to r  nie widział.

P ierw szy postrzeżony był przez P. P eys- 
sonel, k tó ry  kopiąc u  siebie w G w /idalupie  
s tudn ię ,  znalazł i wydobył żabę ze-skały ska
mieniałościami napełnioney: o drugim  dowie
dział się au to r  od P. Leprince  snycerza i aka^

i7*
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demika z R ouen , klory sam widział w E c re tte -  
ville  W zamku P. Lariviere  - Tesdo  małą ro
puchę we środku twardego kamienia, na czte
ry stopy długiego a na dwie szerokiego, któ
ry mularze na dwoie rozbili.

Dwa inne zaraz idące przykłady tyczą  
się także ropuchy, ale nie iuź w kamieniach , 
lecz we środku drzewiastey inassy znalezio- 
ney. Obadwa zapisane są w pamiętnikach a- 
kademii nauk w Paryżu. Jedno w r. 1719 na
leży się P. H itler, professorowi filozofii w Caen , 
który w liście do P. Vanignori donosi, źe tę 
ropuchę znaleziono w pniu  wiązowym na 3 
lub 4 stopy nad korzeniem, w samym środku 
tkanki drzewiastey bardzo zdrowey i gęstey. 
Ropucha była średnicy wielkości, żywa i chu
da, a próżność w którey zostawała, była zu
pełnie tey obiętości co i żaba : skoro pień roz
łupano zaraz wyskoczyła i dość prędko ucie
kała. Drugie postrzeżenie należące się P. S a i-  
gnes  z N a n tes  zapisane iest w history! na rok 
1731 na karcie 89. Ropuchę znaleziono w pniu  
dębowym, zapewne bardzo grubym, skoro P. 
Sa ig n es  uczynił wniosek, że żaba bez powie
trza i pokarmu, od stu lat zostawać tam m u
siała.

W spom nieć ieszcze winniśmy o salaman
drach i żabach w bryłach lodowatych znale- ' 
zionych; ale zdaie się że tu mogło mieć do



nich  p rzy s tęp  powietrze  przez bardzo  cienki# 
kana lik i.  Co się tycze  teyże  klassy z w ie rz ą t ,  
z u a y d o w a n y c h  dosyć często w  bu rsz ty n ie  i 
kopa lu  , ba rd zo  być  m o ż e , że wiele z n ich  i 
t u  d łużey  lub  k ró cey  po zam knięc iu  ży ły ,  
chociaż nie zn am y  nikogo k to b y  ie p rz y  ż y 
c iu  znalazł. T u  pow in ienem  tę uczyn ić  u w a 
gę, że trafiwszy na tego rodzaiu  m u m i ie ,dobrze  
i tn  p rz y p a trz y ć  się t r z e b a ,  i zdaie s i ę ,  że nie 
iedęn  z daw n ieyszych  pośtrzegaczów o sz u k a n y  
został. Jakoż  B artholin  w spom ina  o żabie, k tó 
r ą  w kaw ałku  sz tucznego b u rs z ty n u  z a m k n ą ć  
po tra f io n o :  być  może iż ten  sam  iest począ tek  
żabki d rzew n ey  ( R a n a  a rh orea )  z n a lez io n ey  
•w b u rsz ty n ie ,  o k tó ry m  w spom ina  W ig a n d  
w  H ist, succin. Boruss. P .  D esm ares t  n ied a 
w n o  m i pow iadał o m aleńk iey  flądrze ( Plenro~ 
nectes soZen), w kaw ałek teyże ży w icy  sz tuczn ie  
w sadzoney . J a  sam ieduak  w zbiorze pro fes-  
fessoi-a F a u j a s  widziałem  p ięk n y  ga tu n ek  Jeclo  
( B . paracloxa ) na  cz te ry  może cale d łu g i ,  
k tó ry  w I u d y i  ty lko  ży w y  z n ay d u ie  się, gdzie z ' 
p o z o ru  n ay m nieyszego  ś ladu zręczney  sz tu k i  
n ie  widać.

L u b o  żadne z p rz y to c z o n y c h  postrzeżeń  nie 
b y ło  w idziane i roz trząsane  przez św ia tłych  
na tu ra l is tów  i b ęd ący ch  w stanie w ybadać  
Wszystkie tru d n o śc i  tego z a g a d n ie n ia , iak  np. 
iaka iest n a tu ra  k am ien ia ,  iego położenie  w
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ziem i lak bezpośrednie  iak i wzglęcfne, iaki 
w łaśc iw y  ga tunek  zw ierzęcia ,  a nadew szyslko  
c z y  w s a m ć y  rz e c z y  żadnego doń  phzystępu  
te raz  lub d aw niey  nie miało p o w ie trze ;  widać 
iednak , że to  są organ iczne  zwierzęce iesleslwa, 
k tó re  przeszły  lub  przeyść  m o g ły  do s tanu  
ż y c ia ,  że tak p o w ie m , u la io n eg o ,  to iest że 
czas długi iakby  w odrę tw ien iu  zostawały. T y t n  
ty lk o  sposobem m ożem y w n ieiakim  względzie 
p o iąć  ten  fenom en  , a p r z y n a y n m ie y  to iedno  
m o że  nas upow ażnić  do teg o ,  że go nie o d 
r z u c a m y ,  nie poddaw szy  w p rz ó d y  pod pozor i 
sciśleysze badania . Ja k o ż  n ik t  nie zap rz e cz a ,  
ze z iarna  głęboko zakopane, albo też zostaw ione 
w okolicznościach  nie dozwalaiący^ch im  p rz y s tę 
p u  powietrza i w ilgoci, m ogą z n aczn y  czas tak, 
pozostać  bez puszczania  k łów  i w schodzenia  nie 
t ra c ą ę  p rzez  to swoich własności. W ie m y  i to, 
ze iayka  ptasie w p o d o b n y m  m o g ą  znaydow ać  
się p rz y p a d k u ;  naw et w ynalez iono  sposoby 
zachow an ia  ich  w świeżości p rzez  czas bardzot 
d ług i.  D ośw iadczenia  z n o w u  B e a u m u ra  z o -  
Wadami w s ta n ie  poczw arek  d o w o d z ą ,  że m o 
ż n a  opoźnić  ich  rożw iianie  się czyli dalsze 
p rzeob rażen ie  się. Z w ie rzę  na  z im ę zd rę tw ia 
ł e ,  może także  d łuższy  lu b  k ró tszy  czas w ty m  
stanie  pozostać ,  skoro  potrafiem y p rzed łużyć  
lu b  skrócić okoliczności n a  to  ich  zdrę tw ien ie  
^pływfaiące. N ie  m ożna  ro z c ią g n ą ć  tegoż ro->



zum ow ania aż do płodu zw ierząt ssących , bo 
tego życie do żyoia m atki iest przyw iązane.— 
Przypuściw szy za tem , że przytoczone tu  po
strzeżenia są n iezaw odne, m oiebyśm y wpaść 
mogli na przyczynę wielce do praw dy podobną. 
Jakoż P. L e  Cat w swoiey rozpraw ie pierw szy 
kusił się o znalezienie tey  p rzy czy n y : pow ia
da on , że nie m ażem  p rzy p u śc ić , iżby zaro 
dek , z którego le zwierzęta powstały, m ógł u -  
rodzić s ię , że tak pow iem , z sam ym  m aterya- 
łem  skałę fo rm u iący m , bo potrzebnie konie
cznie być upłodnionym . Skłan ia się raczey  
do tćy  uw ag i, źe niedostatek ru c h u , i pobu- 
dzaiących okoliczności, a nadew szyslko p rzy 
stępu pow ietrza, i wszełkiey wołney czynno
ści zw ierzęcia, m ogło znacznie ru c h  iego ro z 
kładania się opóźnić, a tein samem bieg życia 
p rzed łużyć; nie chce iednak u trzy m y w ać, aby 
te  zw ierzęta by ły  tak daw ne iak same skały7 
W k tó ry ch  zyiy^ i zdfliuc i6st y z© ni€ro«
wnie dłużey zostaw ały one w stanie iayka u- 
p łodnionego , lub, zarodka ,  aniżeli doskonałego 
zwierzęcia. (#)

(*) Ż a b j y  R o p ą c b y  i S a l a m a n d r y , .  n i e  p r o s t o  7 i a y  u ~ 

p ł o d n i o n y c h  p n w s t a i ą ,  a te  m u s e ą  w p r ^ d y  w  p o 

s ta c i  k i i a n e k  z o s t a w a ć : to  zaś  k o n ie -  zn io  w  w o 

d z i e  ż y ć  m u s z ą .  — O k o l i c z n o ś ć  ta  s p r z e c i w i a  s i f  

o p i n i i  P i  L s  C i t .  S , .  »
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Pierwszy także, ile mi wiadomo, P. H p!~  

rissant starał się w tym  zamiarze doświadcze
nia czynić , k tó re  podobno na tern zasadzaią 
s ię ,  iż zrobił sztuczne massy kamienne i w 
n ich  ro p uchy  i żaby zamykał. O trzym ane 
w ypadki nie były bardzo pomyślne. Zdaie 
się iednak (pokazuie się to z pamiętników), że 
m u  się udało niektóre indyw idua ,  więcey ro 
k u  zamknięte , bez żadnego pokarm u przy źy- 
ęiu  zachować.

Ostrożności, iakie zachować przynależy 
w  postrzeganiu fenom enów , o k tórych  m ow a, . 
na  tern istotnie g run tu ią  się, aby dobrze po
znać naturę  ciała, w którem zwierzę było zam
kn ię te ;  aby z naywiększą roztrząsnąć u w ag ą , 
czyli nie ma iakiego przystępu powietrze, albo 
czyli przedrem nie m iało , a z czasem ślady za
tarte  zostały; aby dobrze oznaczyć odległość 
mieszkania zwierzęcia od górney i boczney ścia
n y  bry ły , opisać położenie w ziemi, porządek i 
na tu rę  warst p rz y k ry w aią cy ch ; aby dobrze 
rozpoznać gatunek znalezionego zwierzęcia, i 
porównać go z tem i, które w tymże kraiu  lub 
okolicy zy ią ;  nakoniec aby datę znalezienia 
i  stan iego życia i in n y c h  własności zapisać i 
wyszczególnić, i same troskliwie zachować.

Ostrożności zaś które zachować potrzeba 
p rz y  s tanowiących tego rodzaiu doświadcze
n iach ,  na  tem głównie zależą, aby  wybierać
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zwierzęta zdrętwiałe, lub bliskie tego s tan u ,  
to iest na iesień, i stopniami zmuieyszać p rz y 
stęp do nich powietrza; aby trzym ać ie w z n a -  
czney głębokości, żeby tem peratura była za
wsze iednostayna; aby zamknięcie czyli po
kryw a była dość g ru b a ,  i więcey do wilgoci 
niż do suchości sposobna, nawet, żeby wilgoć 
wciągać w siebie m ogła, bo suchość ma bar
dzo szkodliwy wpływ na płazy nagie; słowem, 
pokryw a lakiey być pow inna natury , iżby 
szkodliwie sama przez się na zamknięte zwie
rzęta nie działała, i tylko zasłaniała ie od wpły
w u  zew nętrznych okoliczności.

T y m  sposobem, ieźeli o trzym am y nie
wątpliwe postrzeżenia, stwierdzone doświadcze
niam i dobrze prowadzonemi i bardzo dokła- 
d u em i,  o co iest t ru d n ićy  niż sobie wystawia
m y ;  natenczas można będzie odważyć się na  
wytłumaczenie tych  osobliwych wypadków , o 
k tó rych  teraz nic stanowczego powiedzieć nie 
potrafiemy.



Now e Pierwiastki w Chemii.

C ihem iia w ostatnich dwóch latach  nowe po
siadłości zyskała: trzy  niedokw asy m etallicznc 
nieznane przedtem  zjaw iły s ię , iedna ziem ia, 
iedno alkali m inera lne , i iedeu m etal ukwasić 
się m ogący, k tóre odkryto  w m inerałach  nie
daw no w Szwecyi znalezionych. — Pierw iastek 
pierw szy czyli ziem ię, o trzym ał B erzelius  w 
1816 r. z Iitryocerytu  pochodzącego z F in ka , 
blisko F a h lu n , i nazw ał ią T horine  od bożka 
T h o r ,  którego niegdyś w S kandynaw ii czczo
no  , aby swoiem im ieniem  pierw iastkow ą oy- 
czyznę przypom inała .' Z iem ia ta z sodą nłe 
top i się na o g n iu , a z boraxern obraca się w 
szkło przezroczyste, z fosforanem  zaś “sody da- 
ie  roassę perłow ą takoż przezroczystą. ^Wy
nalazca uczynił z nią wiele dośw iadczeń, dowo
dzących  niezaprzeczoną iey  różnicę od ziem 
in n y c h , i m niem a że w Ittryocerycie  z kwasem 
fluorow ym  w połączeniu zostaie. (#) O  dw óch 
d rug ich  pierw iastkach donosi B erze liu s , w li
stach swoich 27 Stycznia 1818 do Szw eige*

-  ' t

(*) Journal de Physique. Juin t8i/'.
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ra (*) i 9 Lutego do B ertkolleta  pisanych. 
Alkali otrzymało nazwisko h'/h.ian  v. L ith in e , 
dla przypomnienia ze w królestwie kopalnena 
znalezione. W y n a laz ł  go zaś P. A fre d so n , 
współpracownik B ert'H u sa , vr minerale P eta- 
lite  , z kopalni Uto pochodzącym ; k tó ry  skła
da się z 80 krzem ionki,  17 glinki i 3 L.ith.io- 
nu . — Różni się zaś od potażu i sody: 1. Za
węglan iego z trudnością  rozpuszcza się w wo
dzie; a. że taz sol do czerwoności ̂ rozpalona 
topić się poczyna, a w tedy  tak mocno działa 
na platynę iak salelrany alkaliczne; 3 . że siar
czan i wodochloran lith ionu  są bardzo topli- 
w e ,  4 . źe większą ma sposobność do nasyca
nia kwasów od potażu, sody, a nawet i magne
zyt; 5. że wodochloran iego łatwiey od wo- 
dochloranu wapna rozpływa się w wilgoci.

P. V auquelin  rozbieraiąc tenże sam p eta - 
lite , stwierdził poprzedzaiąoe wnioski, i znalazł 
że to nowe alkali mineralne ma smak ostry, 
i  mocno na hłękity roślinne działa.—- P. I la iiy  
ze względów krysta lograficznych  uważa P eta -  
lite  także za nowy gatunek , i znalazł że iego 
pierw otną fo rm ą iest graniastosłup romboidor

(* )  Neues Journal fur Chem ie und Physifc. a i Band 
1 H e(t.

(»*j> Annales do chimie ot da Physique. Fevrier i8 ;8 .
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w y prosty. (#) Trzeci pierwiastek otrzymał P. 
Berzelius z pirytów miedzianych w galenę ob- 
fUniących, które z kopalni F ahlun  pochodzą. 
M etal ten iest w massie koloru szarego, odła
mu szklistego, w ciężkości gatuuk. 4 ,6 docho
d z i; twardy, kruchy iak siarka, w tarciu się 
zamienia na czerwony proszek, tu i owdzie 
blask metalliczny zalrzytnuiący, iak wszelkie 
inne kruche metale. — W  temperaturze wody 
wrzącey piięknieie ’ w wyższey topi się. Sty
gnąc zachowuie swą płynność lak iak siarka lub 
la k , tak ze w palcach gnieść się i na nitki z 
blaskiem metallicznym wyciągnąć się pozwala; 
nitki te obrócone do światła są przezroczyste 
i koloru czerwonego.— W  wyższey ieszcze tem
peraturze golnie się , destyIłowany daie kro
ple metaliczne nieprzezroczyste; sublimowa- 
liy  na powieli'ze wychpdzi w dymach czerwo
n y ch , bez szczególnego zapachu; ale zbliży
w szy do tych dymów zapaloną św iecę, pło
mień iey przybiera kolor lazurowy, i w tedy za
pach iest bardzo mocny, do chrzanu podobny.— 
Ponieważ len metal, zapachem swoim iest podo
bny do ziemiauu (tellurium ), dla lego więc 
nazwał go P. Berzelius S e len iu m —  Przez kwas 
saletrowy zamienia się w suchy kw as, który

(*) Journal de 1’hysicjue. F efrier 1818.

A



2 nlkalami i ziemiami tw orzy  sole. Istota ta 
W małey bardzo ilości w w spom nionych p iry 
tach znayduie się.

Równie i che.miia organiczna swoich pier
wiastków liczbę powiększyła. — Nie ma iuź 
dziś wątpliwości o pierwiastku opa ia iącym , 
czyli usypiaiącym { morphine ) , m aiącym  wie
le alkalicznych własności, i o kwasie mako
w y m , które P. S e r iy rn e r , rozkładaiąp o p iu m ,  
znalazł. — Do nowych pierwiastków roślin
nych  należy przydać i pierwiastek wom itu- 
iący (e/// t in e ) ,  k tó ry  odkryli w roku  zeszłym 
PP . P elle tier i JMagendie w różnych gatun
kach ip e la iu a n y , równie iak i kwas iarzębi- 
nowy (si>rl ique), lak nazwany od P. D onovan , 
k tóry go w wielkićy ilości z owoców wspoinuio- 
lrego drzewa otrzymał. Doświadczenia tego 
chemika stwierdził P. F a u q u e lin , znayduiąc 
wspomniony kwas w wielu roślinach razein z 
kwasem jabłkowym pomieszauy, iak np: i w 
samychże iabłkach.

P. C hevrtul roztrząsaiąc kom binac ja  r ó 
żnych gatunków tłustości zwierzęcych z alka- 
lam i, o trzym ał wiele ważnych istot szczególne 
własności posiadających , k tó rym  z tego wzglę
du osobne ponadawał nazw iska, uchwalone i 
przyięte przez innych  chemików. — Niektóre 
z tych  istot posiadaią własności kwasów iak 
nP- m argarina  czyli kwas m argaryczny , kwas
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oleyrty, sperm acetyczny* i t. cl. w ro k u  osta
tn im  pow iększy ły  ich  liczbę* kw as masłoWy i 
w ie lo ryb  o wy (D elph iń iąub )• — P P .  P* lie tie?  i  
CaOentoti potrafili także* zam ienić  t łustość k a 
m ien i żó łc iow ych, n azw aną  od P. Chovreul Cko~  
lo s te r in e , za pom ocą  kw asu saletrowego na  
kw as cho les te ryczny ,  nie m a iący  nic w sobie 
sa le t to rodu  , k tó ry  iest ko lo ru  żó łtego ,  w 58° 
to p n ie iący ,  i  tw o rz y  sole z wielu z iem iam i i 
a lkalami.

£ *  • i

Doświadczenie Elektryczne  (*)■

P . J .  M u ra y  p rzy tacza  nas tępu iące  do
świadczenie z e lek tro m o lo rem  ( Ph ilosopłu  
m a g a z ;  S ierp ień  1817.) T r z y  k o ry tk a  po rce l-  
łanow e sk ładaiące ten  a p p a ra t ,  w ype łn ione  b y 
ły  m ieszan iną  kw asów  saletrowego i  w odo-  
ch lo row ego  dobrze  w odą  rozw iedzioną. G d y  
ch c ia łe m , pow iada o n , td ró t  p la tynow y , p rzez  
po łączen ie  z b ieg u n am i eleklrom otorU  do czer
woności ro z p a l i ć , m n iem ałem  że słaby  s k u 
tek  nas tąp ił  dla teg o ,  że tabliczki d ługi iuż 
czas n a  dzia łan ie  kw asów  w ystaw ione były*

(*") Z B u te llin  des Sciences. S.eptembre 181”.
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Chciałem więc doświadczyć co się stanie, gdy 
te tabliczki kilka m inut na powietrzu pobędą: 
ale z zadziwieniem spostrzegłem, że skoro tylko 
tabliczki z mieysca swego zruszone zostały, drót 
p la tynow y w kom m unikacyi z biegunami bę
dący, w 'momencie do czerwoności rozpalił się, 
i ogień więcey niż na sześć cali wzdłuż dróta 
rozciągał s-ię. W a ż n y  ten w ypadek , p rzyw o
dzi na pamięć podobneż doświadczenie P. P o r-  
re t ,  o klórem donieśliśmy czytelnikom w n u 
merze 7 Parnię, p. r. na kar. 34g. zk ą d  wypada, 
że urządziwszy w ten sposób elek tro inotor, a -  
by iego tabliczki dały się zniżać lub podnosić ,  
m ożna ilatenczas podług potrzeby odnaw iać, 
ieźeli nie powiększać, działanie elek trom otoru , 
nic wcale świeżego kwasu nie przydaiąc.

D t 'ót P la tyn o w y  FP’olfastonct.

P. W ollaston  wyciągnął dró t platynow y 
takiey cienkości, że go gołym okiem widzieć nie 
m o żn a ; uży ł zaś do tego sposobu następujące
go: W z iąw szy  naycieńszy zwyczaynym spo
sobem wyciągnięty drót platyuowy, polał go 
Wcałey długości s rebrem , i len dro t srebrny, 
We środku platynowy drócik z a m y k a i ą c y ,  prze
ciągał przez dziurki stali, a ż  do naywiększey 
cienkości. Zanurzywszy potem tak wycią-
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gniony  dró t w kwasie saletrow ym, gdy  się 
srebro rozpuściło , sam tylko drót platynowy 
pozostał, k tóry  tey był cienkości, że zaledwo 
przez szkło wypukłe widzieć go było inoźna.— 
D ró t  ten gdy był rozciągnięty w króLkiey rurce, 
i  daiio m u komrnunikacyą z powierzchniami 
małey blaszki z zynkowey i miedzianey złożo- 
ney ,  która była w wodzie kwasem wodochlo- 
row ym  rozwiedzioney zanurzona , można by
ło widzieć w ciemności, iak ten drót, od tak ma
łey elektryczności rozpalony, świecił się. Do
świadczenie to widzieliśmy w Genewie w 1816 
R oku.

S u c h y  s to s  E le k tr y c z n y  W o lty .

O d czasu iak się przekonano , ze można 
do łańcuchu  elektrycznego i suchych  przew o
dników zamiast wilgotnych u żyw ać ,  mieli F i
zy c y  łatwość budow'ac takowe stosy do zna- 
czney wysokości. H rabia Chodkiewicz w W a r 
szawie, od dawnego czasu zbudował dwa ta 
kie stosy z papieru posrebrzanego i pozłacane
go .— Jeden przeszło siedm cali wysoki, a n  
cali długi i szeroki, przeszło 2000 par a rk u 
szy zaw iera iący; drugi zaś stos składa się z 
więcćy n iż  16,000 par krążków na dwa cali 
szerokipli, iego wysokość dwa łokcie wynosi.

Oba
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Oba te stosy, osobliwie pierwszy, mocno k on
densator nabiiaią. Stos drugi utrzyrnuie w ru c h u  
zawieszoną na drócie kulkę przeszło dwie u ucyi 
ważącą. Ale dotykaiąc się ich biegunów, ża
dnego wzruszenia, żadnego smaku nie czuie- 
rtiy, i żadnych skutków ch em iczn y ch ,  sprawić 
nie można. H rabia Chodkiewicz przedsięwziął 
ten drugi stos do ośmiu łokci doprowadzić: 
dostrzegł iilż on w nitn ważne w y p a d jp , teo- 
ry ą  Coulomba o rozchodzeniu się p łynu  ele- 

/  k trycznego , pop iera iące , k tó re ,  spodziewamy 
się, iż w swoim czasie do publiczney wiado* 
Paości podane będą.

Sztuczne zamrożenie w ody.

W ia d o m y  iest od dawna sposób zam ro
żenia Wody pod dzwonem pom py powietrż- 
ney* za pomocą kwasu siarczańego. P. L e 
slie, k tó ry  iest wynalazcą tego doświadczenia* 
zamiast kwasu użył proszku trappU porfiro
wego dobrze wysuszonego* k tó ry  z wielką 
chciwością połykaiąc Wilgoć, posłużył tu  w y
godnie do sztucznego zamrożenia wody. T e n 
że sam fizyk o d k ry ł ,  że mąka Z wysusżonegó 
owsa m o że .  takoż ieszcze skuteczniey kwas 
siarczany zastąpić. N a  ten koniec wziął oko
ło |  funta tey m ą k i ,  i spodnią miseczkę swo- 

1 8 1 8 .  Czerwiec, X 1. X / i  1 8



jego appara tu , 7 cali średnicy maiącą, wypeł
nił. JPrzykrywaiący dzwon nie był wysoki» 
temperatura pokoiu, w którym to doświadcze
nie robił, wynosiła -f 8° R. W  wierzchniey 
miseczce blisko |  funta zmroziło siej wody, 
gdy czczość pod dzwonem minut k'ilka £ cala 
wynosiła. W  drugiem doświadczeniu mąka 
rozłożona była na powierzchni iedną stopę 
średnicy maiąęey, a warstwa tey mąki troche 
więcey od pół cala była gruba; temperatura 
była wyższa niż pierwey, zmroził iednak i. 
funta wody. Mąka w tem iak i w pierwszem 
doświadczeniu, połknęła [pary wodney około 
ośmnastey części swoiego ciężaru. Dodać po
trzeba ieszcze, * ze miseczka wyższa , wodę 
trzymająca, ty ła  kształtu pół kulistego, i z 
massy bardzo dziurko watey zrobiona. — Jour
nal cle Physique. Juillet c8*y.
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W y im e k  z K atechizm u Prawa n a tu ry , iu 
A inniechim  ięzyku  w ydanego , przez  
Pastora  S:ilig, podług  zasad Fichtego.

P y t a n i >. Czy można przypuścić kobiety do 
Sprawo aa 'ia urzędów publicznych ?

Odpowiedi. N ie , ponieważ Urzędnik pu 
bliczny iest odpowiedzialny ieinu t który go 
tniaiitiU; nie może zaś być Odpowiedzialnym, 
chyba Wtenczas, gdy iest wolny i nie ma O- 
granicżenia w swych dziaianiacli.

Pyt. Czyliź kobiety nie są także wolne
i niepodległe?

Odp. Są wprawdzie, ale tylko dopóki
hie póydą Za mąż.

Pyt. Pod iakim więc warunkiem rząd 
mógłby kobiecie powierzyć 0 rząd :

Odp. Gdyby przyrzekła, iż iiigdy nie
yveydzie w związki małżeńskie.

Pyt. Lecz rozsądnie biorąc, czy liż ko- 
bieLa może czynić takowe przyrzeczenie, lub 
też, czy li rząd może ie przyiąć ?

Ocłp• N ie ,  ponieważ się sprzeciwia prze
znaczeniu płci niewieściey.

Pyt. Czyli można twierdzić, że kobiety 
w porównaniu z mężczyznami są upośledzone 
fco U., władz duszy?

*8*1
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Odp. Nie, ale można twierdzić, że d u ch  
oboiey pici z przyrodzenia, wcale ma inny cha
rakter,

P y t.  N a  czem zależy ta różnica?  '
Odp. Mężczyzna przyprow adza wszy

stko co iest w n im ,  lub co iest przeznaczouem 
dla n iego ,  do iasnycli wyobrażeń, stara się 
w ybadać p rzyczyny  wszelkich zjawień, szuka 
przekonan ia ,  i sama historyczna wiadomość 
nie zaspokaia go. Kobieta zaś ma wrodzone 
czucie poznawania p raw dy, dobra i p rzys loy-  
ności, w skutku czego, nie wchodząc w po
b udk i ,  łatwo osądzić może co iest p rawdzi
wym i dobrem lub nie.

Tłum acz tego w y im k u , nie wdaiąc się w 
k ry ty k ę  o w y c h  z d a ń  p r a w a  na tu ry  niemieckie
go , s ąd z i , iż ró ż n ic a , k tórą  P. S i t t ig  w ko
bietach (zapewne niemieckich) u p a tru ie ,  iest 
p raw dziw ą, tylko że owego rozsądku czyli da
ru  rozpoznawania praw dy od fałszu, nie uznaie 
za dar wrodzony kobietom sam ym  w yłącznie, 
ale i mężczyznom wspólny; lecz że rozsądek ów 
u  kob ie t ,  nie iest tyle p rzy tłum iony przez 
niedorzeczną edukacyą ,  zwłaszcza przez m nó
stwo przedmiotów n au k o w y ch , (maiących wię- 
cey na celu pam ięć, niż rozwinięcie władz 
duszy) któremi obarczaią m ężczyzn, miano
wicie w N iem czech ,  iak np: m niemaną histo- 
ry ą  po li tyczną ,  h is to ryą n a tu ra ln ą ,  technolo-
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g lią , m itologiią i t. d. i t. d. S tądto owe zjawie
n i a , że ta k  nazw ani ludzie uczeni niem ieccy 
powiększmy części n iezdatni są do spraw poto-t 
czuego życia , bo dom em  ich  iest ty lko świat 
idealny, lub z czasu upłynionego, nie zaś świat 
rzeczyw isty  i obecny ; a kobiety ic h ,  n ieuczo- 
n e ,  tern w ięcćy okazuią zdrow ego rozsądku.

W a g a  C z a r o w n i c z a .

Z a  daw nych czasów, kto're w ielu p isarzy  daleko 
łepszem i od naszych m ian u ie , częste byw ały  
zjaw ienia czarów  i czarow nic. W ie rz o n o  m ię
dzy innem i na ów czas pow szechnie, naw et 
ieden z filozofów owego w ieku, Scriborius, tw ier
dzi wsw em  piśmie, że kobieta zostająca istotnie 
W  porozum ieniu  z czartem , otrzym ane przez to 
pew ną duchow ą lekkość, czyli staie się fizy
cznie lźeyszą, tak dalece, że naw et zanurzona 
W wodzie nie u to n ie , ale po pow ierzchni p ły 
wa. W iadom o, że w siedm nastym  wieku wiele 
z czarow uicam i m iano d o czy n ien ia , i  nie żar- 
ty to  były, kiedy kogo o czarodzieystw o obw i
niono. Jednakże w O udewater, mieście h o len - 
d ersk iem , oskarżona o czary  k o b ie ta , m ogła to  
podeyrzenie usunąć od siebie, skoro  się ośmie-.
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lila wstydliwości swoiey gwałt nieiaki zadać, 
udaiąc, się na ra tusz ,  gdzie w obecności pisa
rza miasta, ław ników  i akuszerki, rozebrana 
do koszuli,  na wadze czarowniczą zwaney, 
przeważyć się dała. Płaciło się od takowego 
ważenia złł. 6 liolend. i 10 soldów, po czein 
w ydano zaświadczenie: ,, źe waga tey  osoby, 
, ,  iest stosowna do wzrostu , i że nic czariow - 
,, skiego  na iey ciele nie dostrzeżono.” T a 
kowa waga' zoaydowała się list ratuszu w Oil- 
dee atejr leszcze w roku  i 648. (Ol)acz pismo 
dię V o r z t i t , w num erze pierwszym tom u d r u 
giego).

Jak  się zapatrywano w W ęg rzech  w X V I I I  
ieszcze wieku na czary, okazuie pismo z roku  
1728, przytoczone w Bóhmera Prof. G ictyng- 
ykiego dziele o literaturze prawa krym inalne^ 
go. „ Rozmaite osoby  siedząc e tu  w areszcie 
(wSegecJyuie 28 Lipca 1728) poddane były  nie -  
ty lko ścisłemu badaniu , ale n a d to . . . .  w ydano 
p a  n ich wyrok spalenia ich żywo. N im  to ie-  
dnak w ykonano , \yyprowadzono skazanych ,  
pod ług  tuteyszego obyczaiu na próbę , to iest 
ręce zvyiąząwszy im w tył a W pół- przepasa-* 
Wszy postronkietp, wpuszczano ich do w ody,  
gdzie po czarodzieysku , iak drzevyo korkow e, 
pływąli po wodzie, Po czera wzięto ich n a  
d rugą  próbę, *to iest pa yyagę, aby zobaczyć ile 
każdy z n ich  \vazyt, gdzie z zadziwieniem
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Wszystkich, wysoka i tłusta kobieta ważyła 
tylko l i  kwinty, iey mąż nieba rdzo mały 
tylko 5 kwiulek, inni zaś wszyscy waży
li po i łócie i 3 kwinty lub nieco mniey. 
Dnia 3o t. m. wykonano wyrok na i 3 oso
bach , to iest na 6 czarownikach a 7 czaro
wnicach, których wszystkich spalono żywo; 
znaydował się między niemi i starzec 82 le
tn i ,  w roku przeszłym sędzia mieyski, czło
wiek wielce poważany. Spalono zaś te 10 o- 
sób na 3 stosach, pół mili za miastem, w o -  
becności nadzwyczay licznie zgromadzonego
l u d u   O śno o só b  s ie d z i ie 's z c z e  w  w ię z i e n iu ;

iuz ich pławiono i ważono, ‘ wszystkie próbę 
czarowniczą wytrzymały, i t. d.”
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tylaiąc sobie udzieloną mowę , o htórey wspo
mnieliśmy wy żey, na kar. /ę*, pospiesza

m y z ogłoszeniem iey drukiem.

M O W A
Stan: Hr. POTOCKIEGO Ministra 

W yznań i Oświecenia, miana przy 
uroczystości ogłoszenia Uniwersyv 
tetu Królewsko - Warszawskiego
na dniu i 4 Maia 1818 roku.

/

^^glaszaiąc z woli i w imieniu Nayiaśnieyszego 
Pana ustanowienie Królewsko Warszawskiego, 
U niw ersytetu, czuię iak znakomitego dopeł
niam  O brzędu , którego mnie przecie muićy u- 
derza okazałość, niż użyteczna świetność. Nie 
blask lub przepych towarzyszący obchodom pu 
blicznym , rzetelną miarę ich wielkości stano
w i, lecz uiyleczność przedm iotu, który iest 
jch celem. Idą w zapomnienie te pyszne obrzędy, 
które próżność ludzka sobie poświęca, lub te 
którem i klęski narodów obchodzi; lecz nie u- 
staie nigdy pamięć tych , co oznaczaią wyświad
czone dobrodzieystwa ludziom, bo wiecznie trw a
jące korzyści są niepożytym  ich pomnikiem.

k
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T ak ą Jest uroczystość dziaieysza, k tó rą acz ot
w ieram  im ieniem  M onarchy, co stanął u szczy
tu  sław y i po tęg i, w przytom ności pierw szych 
W ład z  K rólestw a Polskiego i ty łu  mężów do- 
s to y n y c h , przecież nie w tey  okazałości wiel
kość i świetność iey  pok ładam , ale w użyteczno
ści p rzed m io tu , co ią czyni g o d n ą , by  się od
byw ała w tey  sław ney św iątyni i w obliczu Bo
g a ,  co d ary  swoie. za pośrednictw em  dobrych 
K rólów  na narody  wylewa.

T  akiem  iest znakom ite dobrodzieyslwo, któ_ 
re  na dniu dzisieyszym od W skrzesiciela swego 
Polska odbiera, w dopełnieniu ty lu  innych. Pod 
iego m ądrą  o p iek ą , rozkrzew ione odkw itfy u  
nas n a u k i, lecz zbyw ało im  na nayw yższey 
ich po sad z ie , to iest na G łów ney S zkole, gdzi* 
n a u k i, um ieiętności, i p iękne sztuki doprow a
dzone do szczytu sw oiego, iuż w ykszlałeoney 
m łodzieży w in n y ch  narodow ych szkołach w y- 
iawiaią nayw yisze  taynik i sw oie, i wprowadza-: 
ią ich do p rzyby tku  św iątyni m ądrości. W z n o 
si się U n iw ersy tet nad wszystkie inne szkoły, 
iąk ced ry  L ib a n u , nad inne choć potężne drze
w a , i tem  nad niem i g ó ru ie , ze tam  się u - 
ozniowie na  lu d z i, tu  się ludzie kształcą na m ę
żów; że tam  się uczy m ło d zież , tu  się uczony 
slaie; że tam  znaiomości nabywa, tu  się w nich do
skonaląc, do prawdziwego ich u ży tku  dochodzi. 
Zgoła, inne szkoły  gą drogą do nauki, U ni wersy*



let iest iey  kresem , u którego stanąwszy m ło 
dzieniec , może sobie powiedzieć: po długiey i 
trudney podróży, doszedłem do mety, widzę 
przed sobą skarb bogaty wszystkich ludzkich 
znaiomości, nagromadzony od wieków, w któ
rym  mi obficie czerpać iest wolno w iakim kol- 
-wiekbądż nauk rodzaiu. Już do tego nieprzy- 
naglony szkolhym m usem ,. lecz szlachetnym  
duszy i rozumu uniesieniem , co porzucaiąc. po
ziome nauk szlaki, wzbió. się pragnie orlim lo 
tem  do sfery n a y  w yższy ęh umiejętności , pod 
opieką doświadczonych przewodników'.

Polska, którćy w pięknych iey  czasach, 
nic z łego  ohcem nie było co iest uźyteczm m  i 
świetnem, niegdyś dwie Główne szkoły liczyła: 
starożytny Uniwersytet Krakowski, ten po
m nik mądrości wyższego nad swóy wiek Kró
la Kazimierza W ielkiego; i Uniwersytet W ileń
ski twór walecznego i uczonego Stefana, któ
rem u tylko czasu i życia zabrakło, by światu 
d o w ió d ł, czein Polska pod takim iak 011 Kró
lem  stać się mogła. Lecz gdy te dwie Główne 
szkoły odjęte od nas zostały, ten co wszystko 
dla Polaków odtwarza, zacząwszy qd wyga- 
gasjego ich im ienia, t e n , któremu żaden ro- 
dzay sławy nie iest obcym , idąc w ślady tych  
wielkich Królów, ustanowił Uniwersytet W ar
szawski, b y  nie zbywało Polszczę, na żadnym  
rodzaiu użyteczności, ozdoby i chwały. A ieśli



5 owe zabytki oświeconey ku  naukom  m iłości 
Kazimierzów i Stefanów dla wsp łbraci naszych 
is tn ie ią , iegoto one są w inny o p iece , p o d c ie 
niem  którćy' i liż  bliski upadku u trzy m ał się i  

stoi U niw ersytet K rakow ski, a którego wspa
niałom yślna Loynosc, lak  dźw ignęła i uposaży
ła  W ile ń sk i, 'z e  m u nie zbywa na środkach 
naypom yślnieyszego bytu. Czuie ten  św iatły 
M onarcha, ile zależy na oświacie narodom  b e r
łu  Jego pod leg ły m , i wszędy on rozkrzew ia 
nauki , prawdziwie z Królewską wspaniałością , 
k tó rćy  m u dozwala użyć ku  nim  ta  rządhość, 
co hanuii.ąc nadużycia i zb y tek , skarb Jego 
rzete lnem u dobru poddanych  swoich całkiem  
poświęca.

Jakoż zważaiąc, co w tym  względzie, w k ró 
tk im  lat p rzeciąu  błogosław ionego Panow ania 
A L E X A N D R A  I. u  nas zdziałanem  zostało dla 
wychow ania publicznego, wyznać należy, żeśm y 
W tern olbrzym im  postąpili krokiem . K tóż tem u  
rzete ln ie jszo  świadectwo oddać może, iak K om - 
m issya W yznań  i Oświecenia publicznego, za
szczycona w ykonaniem  zbaw iennych N. P ana 
w tem  względzie zamiarów? W szystko  praw ie u 
nas srogie klęski 'w oyny  do upadku p rzyw iodły , 
dziś wszystko praw ie iest dźw ignionem , pom no- 
żonem  i do udoskonalenia dąży. Nie iest tu  ani 
c" s ,  ani m ieysce * zdawać ztego Publiczności 
T raw ę ,ę lecz pom iiaiąc k ray  nasz cały, gdzie
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wszędy tego, co m ó w ię , widoczne są dowody, 
r z u ć m y  okiem  na tę stolicę, au y rzem y , rozliczn* 
i ozdobne k u  dobru wychowania publicznego 
wzniesione gm achy w ty ch  ostatnich la ta c h , 
kiedy ieszcze skulki klęsk  w oyny, na k ra iu  t 
skarbie ciężaly. Skorzey się one w następnych 
latach p rzy  błogosławieństwie pokoiu rozw iną. 
W ró ż b a  ta  n ie  iest p ró żn ą  , skutek ią w bieżą
cy m  uspraw iedliw i ro k u , bo w ciągu iego rozpo
częte, a w p rzyszłym  ukończone zostaną w W a r 
szawie i iey okolicach , następne gm achy, iako 
toj ozdobna budowa dla sztuk p ięk n y ch , ogro
m n y  zakład dla A gronom ii, i W e te ry n a ry i,  
O bserw atoryu in  godne siedliska K rólów  naszych, 
roz leg ły  ogród botaniczny, szkoły Ł ankaslrow - 
sk ie , kościół A kadem icki, szkoła g łucho-n ie- 
m y ch  i in n e , na  k tó re  wspaniałość M onarchy  
K om m issyą W y z n ań  i W y c h o w an ia , i n i  opa
trzy ła  w potrzebne zapasy.

Słodko iest te y  M agistraturze pod tak 
w spaniałom yślnym  k u  naukom  pracować rzą
dem , i przykładać się do w ykonania zbawien
n y ch  iego zamiarów. Jakoż u ży ła  ona wszel
kiego starania, by  U niw ersy tet Królewsko W a r
szawski od początku, swoi ego odpowiedział o- 
czekiw aniu Rządu i Publiczności. Od roku  on 
iuż  w rzeczy istn ie ie , choć dziś dopiero u ro 
czyście iest ogłoszonym- L iczy  on  47 P ro fe 
sorów lub ich zastępców^ starannie od K om m is-



y 'jS

s>yi w y b ran y ch , bądź z liczby zasłużonych w 
naukach rodaków, co się niem i od dawna tru 
dnią zaszczytnie w k ra iu  naszym , bądź z sp ro 
w adzonych z zagran icy  uczonych m ężów , któ
ry c h  siawa udow odniona pism am i poprzedziła 
byność w k ra iu  naszym , a k tórych , udzielone im  
dobrodzieyslw a i zaszczyty od R ządu naszego, 
przyw iązać ich do Polski zdo łaią , i uczynią 
że w n ić y  d rugą znaydą oyczyznę*

-Nie ogran iczy ł N . P an  hoyności swoiey ku  
U niw ersytetow i W arszaw sk iem u , wyznaczonćm 
m u raz na zawsze uposażeniem , bo c h c ia ł , by to, 
w m iarę wzraslaiącćgo U niw ersy tetu , w zrastało, 
i n ie by ło  określonem , iedno iak naypom yśl- 
n ieyszym  w przyszłbści byt,em i ego; zgoła chciał 
o n , b y  m iara  potrzeb i użyteczności U niw er
sytetu  , by ła  iedyną m iarą wspaniałości JegO 
k u  naukom . Równie IN. P a n , h o y n y  zaszczy
tów dla Członków U n iw ersy te tu , do tych  któ
re  im  w czy tan y m  dopiero dyplom acie udziec 
l i ł , a m iędzy k tó re ra i, uszlacheaiącym  m o
ra ln ie  człowieka n au k o m , m oc uszlachetn ia 
go we względzie obywtelskim  p rz y zn a ł, dodał 
świeżo honorw e oznaki, znamionować w oczach 
świata Członków U niw ersytetu  m ające i slopnie 
ich  oznaczać.

O tóż iedynie godne nauk  zachęcen ia, 
k tó re  wam  podaie M o n arch a , co ich w artość 
cenić u m ie , A kadem icy! iedni iuż zasłużeni
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W daw n y m  stan ie  n au czy c ie lsk im , d ru d z y  k tó 
r z y  w m ło d szy m  w ie k u , rozwii&cie ta le n ta ,  
po m y śln e  o was daiące nadzieie, n ie  daw no w y - 
cliow ańcy  dsyś w spó łp raco w n icy  p ie rw sz y c h * 
w y , k tó ry m  d o tąd  sam a p raw ie  m iło ść  o y czy - 
z n y  i n au k  bodźcem  b y ła ,  dziś zapew ne .no
w y m  stan ie  -sit} d la  w a s , ta k  p rz y c h y ln a  
w am  M o n a rc h y  o p ie k a , i u silność  w aszą p o 
dwoi! O dpow iecie iey  zapew ne, w y słu żen i w sta
nie  n auczycielsk im  m ę ż o w i e ,  idąc  ty m  to re m , 
k tó ry  was do tak  w ysokiego w n au k ach  s to p n ia  
zaszczy tu  d o p ro w a d z i!! W y  zaś m io d z i U ro - 
fe sso ro w ie , k tó ry m  ra n n e  wasze ta le n tu , ła -  
tw ieyszą do n ic h  o tw o rz y ły  d ro g ę , p o m n iy c ie , 
żeście w in n i u sp raw ied liw ić  pow ziętą o was n a 
d z ie ję , i  że 011 iest d łu g iem  k u  n a u k o m  i o y -  
c z y z n ie , z k tó reg o  się im  ied y n ie  w yp łac ić  m o 
żecie sk ro m n ą  i n iezem  n iezn u zo n ą  p racą .

T y  zaś p rz y to m n a  d z is ie jszem u  obcho
d o w i, lic zn a  m ło d z ieży  szkol W a rsz a w sk ic h !  
ty  co p rzezn aczo n a  ięsteś w idzieć i używ ać 
p o m y śln y c h  skutków  ie g o , zapew ne go n ie  
w ypuścisz  z pam ięci tw oićy. Sw ietn ieysze m o 
że dziś W oczach tw oich  z d a rz e n ia , zn ik n ą  z 
w iek iem  iak  sen  i m a r a , i dow odzić ci ty lko  
będą p różnośc i rzeczy  lu d z k ic h , u p ły n ą  z cza
sem  o m am ien ia  m ło d o śc i, a ty m  trw a lsza  p a 
m ięć u ży teczn y ch  zdarzeń  życia  tw ego zosta
n ie . Pow iesz dzieciom ',, a d ay  B o ż e ! w n u k o m  
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tw o im , żeś widziała dzień p iękny  założenia 
tey Szkoły G łów ney, w k tó rey  ty  i oni nay- 
Wyższy stopień oświaty Orać będziecie. Sta- 
ra y  się więc przygotow ać do niego p ilną w 
niższych szkołach n au k ą , usposabiay się do 
usług i naylepszego z królów  i lubey oyczy- 
zuy, i stań się godną nadgród  i zaszczytów, 
klórem i iuż nie ślepy los władą, ale k tó re 
wola nayw yższa zasłudze i zdolności p rz e 
znacza.

W y  zaś pierw si k ra in  naszego u rzęd n i
cy! wy dosloyui m ężow ie! co tak licznie u ro 
czystość dzisieyszą przyozdabiacie p rzy tom no
ścią w aszą , '  pew nie przeięci tćm co ia, wdzię
czności uczuciem  ku  nay lepszem u z królów , 
za nowe k u  nam  d o b ro d z ie jstw o , którego 
dzień dzisieyszy iest obchodem , pow tórzycie 
z sercem  te dzięki, k tóre ia usty  niosę do p rz y 
tom nego w tey  św iątyni Boga, za to, że nam  ta
kiego dat k ró la , co nie tylko koniec klęskom  
naszy m  po łoży ł, ale ie w dni pom y ślności i za
szczytu dia nas zam ienił.

O  w ie lk i, o po tężny  B o że! m iey pod 
świętą strażą i opieką tw oią, naypięknieyszy 
z tw orów  twoich , M o n arch ę , którego ukśztał- 
cileś na wzór w łasny, dla szczęścia poddanych  
iego i świata. .P rzy y m iy  szczere dzięki na
sze za t o , żeś nas w liczbie pierw szych um ie 
ścił. Buczcąc zaś na  cnoty  i pobożność ieg o ,
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prowadź go iak do tąd , o “Panie! świętem! d ro 
gami tw oiem i, a błogosławiąc w iak n a jd łu ż 
sze lata panow aniu iego , pokaż , że one są 
prawdziwą drogą do szcżytu W ielkości, do  
którego wedle p raw  tw o ich , dobrodzieystw a 
wyświadczone ludziom , nie icli klaski p row a
dzić M onarchów  pow inny. N ak o n iec , o wiel
k i ,  o potężny Boże! day dniom  błogosławio
n y m  A L E X A N D R A  I. taką trw ałość , by  zk- 
den  z nas tu  p rzy tom nych końca ich n ie wi
d z ia ł, a tym  sposobem racz nam  zapewnić li
tościwy Pani.e, że żyć i um ierać wolni i szczę
śliwi będziem y.

Mości X iążę N am iestniku K ró lew sk i! racz 
te uczucia k tóre z nam i dzielisz, złożyć u  nóg 
T ro n u  N . P a n a , o ra z  p r z y ią ć  w yraz wdzię
czności za ciągłą p rzychy lność, z iaką  się p rzy 
kładasz do w ykonania zbaw iennych łaskawego 
M onarchy  zam iarów w te m  w szystkiem , co si<j 
tycz*  oświaty publiczney.

4 4 * .






